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DRUGA STRONAA

Co chrześcijaństwo zaofero-
wało światu?  
Poprzez narodzenie Chrystusa 
chrześcijaństwo przede 
wszystkim przyniosło nadzieję 
życia, prawdę o zmartwych-
wstaniu. Tym samym odmie-
niło bieg historii, nadało głę-
boki sens ludzkiej egzystencji. 
Wskazało na Boga jako tego, 
który przez wcielenie Jezusa, 
jest blisko każdego człowieka, 
w jego codzienności, proble-
mach, wyzwaniach, rado-
ściach. Bezinteresowna miłość 
Boga do człowieka stała się 
punktem odniesienia wszel-
kich działań. Chrześcijaństwo 
to religia, która w centrum sta-
wia człowieka i jego dobro. Jest 
ono fundamentem cywilizacji 
europejskiej, podstawą naszej 
tożsamości. Dlatego nie sposób 
odcinać się od chrześcijańskich 
wartości, które w wielu aspek-
tach są uniwersalne, również 
w życiu społecznym i kultural-
nym. 

Obecnie obserwujemy nie-
rzadko - nie tylko w Europie, 
ale także i w Polsce - odejście 
od wartości chrześcijańskich 
poprzez odejście ludzi 
od wiary, ale także wprowadza-
nie konkretnego ustawodaw-
stwa. 
Tak, jak wspomniałem: warto-
ści chrześcijańskie są nieroz-
łącznie związane z naszą cywi-
lizacją i historią, stanową uni-
wersalną aksjologię. Ich celem 
jest przede wszystkim szczę-
ście każdego człowieka, otwar-
tość, budowanie zgody i poro-
zumienia, ochrona życia, 
wprowadzanie pokoju. Odwra-
cając się od nich, społeczeń-
stwa ryzykują przesiąknięcie 
relatywizmem moralnym. 
Dzieje Europy i świata poka-
zują, że tam, gdzie miejsce 
Boga zajmował człowiek, 
a system wartości chrześcijań-
skich był negowany, docho-
dziło do ludzkich dramatów, 
pojawiały się wrogie i nisz-
czące totalitaryzmy. 

Jak pozostać chrześcijaninem 
w świecie, który odrzuca Chry-
stusa, niczym Herod, który 

z powodu narodzin Zbawiciela 
urządził rzeź dzieci? 
Dla dojrzałego człowieka wiara 
jest kwestią wyboru, decyzji, 
wynikającej z doświadczenia 
relacji z Jezusem. Aby ją budo-
wać, nieodzowne jest świa-
dome uczestnictwo w życiu 
Kościoła, korzystanie z sakra-
mentów. Istotną kwestią jest 
stała formacja i rozwój du-
chowy. Pomagają w tym wspól-
noty i ruchy katolickie. Bez oso-
bistego przeżywania wiary, 
obecności Boga, także w histo-
rii naszego życia, trudno jest 
oprzeć się ideologiom narzuca-
nym przez współczesność. 
Szczególnie gdy funkcjonu-
jemy w środowisku, które ne-
guje Boga. Pomocne może być 
wyznanie św. Piotra: „Panie, 
do kogóż pójdziemy? Ty masz 
słowa życia wiecznego. A my-
śmy uwierzyli i poznali, że Ty 
jesteś Świętym Boga”. 

Jak przyjąć od Nowonarodzo-
nego Jezusa pokój, który On 
przynosi, żyjąc w coraz trud-
niejszej sytuacji na świecie? 
Wojna zawsze jest złem i zbrod-
nią przeciwko człowiekowi. 
Obecna sytuacja w świecie wy-
wołuje niepokój. Kościół w tym 
trudnym czasie jeszcze mocniej 
głosi potrzebę przebaczenia 
i pojednania. Konieczne jest po-
rzucenie nienawiści i uprze-
dzeń, poszukiwanie dialogu, 
jako środka rozwiązywania na-
wet najtrudniejszych kwestii. 
Agresja nigdy nie będzie sku-
tecznym sposobem rozwiązy-
wania konfliktów zarówno 
w małych społecznościach, jak 
i w skali globalnej. Jako wie-
rzący wiemy, że to Bóg jest sta-
nowiącym o losach świata, dla-

tego tym bardziej zwracamy się 
ku niemu, prosząc o pokój i na-
wrócenie dla tych, którzy wpro-
wadzają nienawiść i wywołują 
wojny. 

Na mocy sakramentu chrztu 
świętego stajemy się częścią 
Kościoła, a więc także za niego 
odpowiedzialni. W czym ta od-
powiedzialność  powinna się 
wyrażać ? Co mogą zrobić lu-
dzie świeccy? 
Mówiąc o odpowiedzialności 
za Kościół, musimy przede 
wszystkim zwrócić uwagę 
na nasze osobiste życie du-
chowe i jego rozwój. To jest na-
sze pierwsze i podstawowe wy-
zwanie. Z dojrzałej wiary wy-
nika zaangażowanie w życie 
parafii, wspólnoty i Kościoła. 
Dziś na pewno potrzeba osób, 
rodzin, ludzi młodych, którzy 
swoim codziennym życiem, 
dokonywanymi wyborami i de-
cyzjami, dają chrześcijańskie 
świadectwo wiary. Ważne, by 
być zaangażowanym, nie alie-
nować się, nie stać z boku, ale 
uczestniczyć we wspólnocie 
Kościoła i wnosić do niej swój 
wkład. Każdy ma swoje miejsce 
w Kościele, który jest otwarty 
i chce dzielić się doświadcze-
niem miłości Boga do czło-
wieka. 

Co  jest dziś największym wy-
zwaniem, które stoi przed Ko-
ściołem w naszej ojczyźnie?   
Ważną kwestią jest duszpaster-
stwo ludzi młodych. W tej spra-
wie szukamy różnych rozwią-
zań, jest to wyzwanie, 
przed którym staje nie tylko Ko-
ściół w Polsce. Głoszenie Ewan-
gelii musi być przystosowane 
do współczesnych realiów, od-
powiadać na potrzeby spo-
łeczne. Konieczne jest korzy-
stanie z nowych form komuni-
kacji i technologii. Dostrze-
gamy potrzebę ponownej 
ewangelizacji osób i środowisk, 
które są na marginesie Kościoła 
lub zaprzestały udziału w życiu 
jego wspólnoty. Istotą jest 
otwartość na dialog i poszuki-
wanie odpowiedzi na pytania, 
które stawia sobie społeczeń-
stwo. Kościół chce być blisko lu-
dzi, oferuje różnorodne prze-
strzenie formacji i rozwoju du-
chowego. Wyzwaniem jest to, 
by docierać do osób poszukują-
cych z prawdziwym obrazem 
Kościoła i tego, co może on dać 
człowiekowi. ą

Magdalena Gronek
Rozmowa

Z abp. Stanisławem Gądec-
kim, przewodniczącym Kon-
ferencji Episkopatu Polski.

Nauczanie Kościoła w każdym kraju musi 
pozostać spójne. Tego wymagają te czasy

Abp Stanisław Gądecki:  
- Każdy człowiek powinien 
żyć z godnością i być 
traktowany godnie
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PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24: Pełno emo-
cji zimowych i na parkietach

WTOREK
a Strefa Biznesu: Czytaj 
o tym co w gospodarce 

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Cała 
prawda o żółtych serach

CZWARTEK
a Pod paragrafem: Kim był 
ten, co skracał o głowę? 

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów. 
Teksty ze znakiem jakości

SOBOTA
a Pomorze skrywa niesamo-
wite historie - opisujemy je

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

KALENDARIUM

5 STYCZNIA 
POMORZE 
1939 
Adolf Hitler przyjął ministra 
spraw zagranicznych Józefa 
Becka w swojej alpejskiej re-
zydencji w Berchtesgaden. 
Na spotkaniu szef polskiej 
dyplomacji po raz pierwszy 
słyszy o postulatach włącze-
nia Wolnego Miasta Gdańska 
do III Rzeszy i zbudowania 
eksterytorialnej autostrady 
i linii kolejowej, łączących 
Prusy Wschodnie z zachod-
nią częścią Niemiec. W za-
mian Polska miała otrzymać 
port w Gdańsku, wraz z eks-
terytorialnym szlakiem ko-
munikacyjnym wiodącym 
przez niemiecką część miasta 
oraz gwarancje nienaruszal-
ności swoich granic. Podczas 
spotkania nie doszło jednak 
do żadnych konkretnych 
ustaleń. 
1944 
W nocy z 5 na 6 stycznia 358 
bombowców RAF przepro-
wadziło nalot na niemiecki 
wówczas Szczecin. Łącznie 
alianci przeprowadzili sześć 
nalotów na miasto - 
od kwietnia 1943 do sierpnia 
1944 r. Zniszczona została 
zabudowa cywilna miasta 
w blisko 70 procentach, a in-
frastruktura portowa ucier-
piała w około 80 proc., uległo 
zniszczeniu także 90 proc. 
obiektów przemysłowych. 
POLSKA 
1965 
Premiera pierwszego pol-
skiego serialu telewizyjnego 
„Barbara i Jan” w reżyserii 
Hieronima Przybyła i Jerzego 
Ziarnika. To serial kome-
diowo-sensacyjny, opowiada 
o przygodach początkującej 
dziennikarki i doświadczo-
nego fotoreportera fikcyjnej 
warszawskiej gazety „Echo”. 
W te role wcielili się Janina 
Traczykówna i Jan Kobu-
szewski. 
ŚWIAT 
1769 
James Watt opatentował ma-
szynę parową z oddzielną 
komorą skraplania, ulepsza-
jąc w ten sposób i zwiększa-
jąc wydajność silnika paro-
wego Thomasa Newcomena. 
To wydarzenie zapoczątko-
wało rewolucję przemy-
słową. Pamiętamy je do dziś, 
bo na potrzeby określania 
mocy silników Watt zdefinio-
wał nową jednostkę - koń 
mechaniczny, która jest 
do dziś używana w motory-
zacji.

ZDJĘCIE TYGODNIA
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W Sławnie w nocy z wtorku na środę spłonęły dwa auta, 
a dwa kolejne są nadpalone. 
- Na parkingu przy ulicy Basztowej płonęły dwa auta. 
Jeden marki Opel, a drugi - Volkswagen. W wyniku tego 
nadpaliły się dwa inne samochody, które były 
zaparkowane w pobliżu - wyliczał st. kpt. Damian 
Tomczyk, oficer prasowy powiatowego komendanta 
Państwowej Straży Pożarnej w Sławnie. Strażak mówił 
też, że z ogniem walczyły dwa zastępy PSP Sławno.
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Wczoraj od rana na drogach regionu panowały bardzo złe 
warunki atmosferyczne. Do południa doszło do jednego wy-
padku oraz ośmiu kolizji. W tych ostatnich zdarzeniach kieru-
jący i pasażerowie nie odnieśli obrażeń, ale kolizje były nie-
bezpieczne. M.in. między Redzikowem a Słupskiem samo-
chód wypadł z jezdni i przewrócił się na bok. Auto nie nadaje 
się do dalszej jazdy. BER

REGION
Magdalena Olechnowicz 
tel. 510 026 923 
Na naszych Czytelników  
czekamy w redakcji „Głosu 
Pomorza” przy ul. Henryka 
Pobożnego 19 oraz  
pod adresem: 
alarm@gp24.pl

DYŻURNY GŁOSUnasz 
REGION

Licznik zmontowanych auto-
busów w słupskiej fabryce Sca-
nii - od chwili uruchomienia 
produkcji takich pojazdów 
w tym zakładzie w 2002 roku -
 zatrzymał się na liczbie 10 413. 
Zmontowany w grudniu w fa-
bryce przy ul. Grunwaldzkiej 
ostatni autobus na dniach wy-
jedzie do klienta. Spółka pla-
nuje zamknąć działalność 
w Słupsku w pierwszej połowie 
2024 roku - to pokłosie decyzji 
podjętej przez szwedzki kon-
cern jeszcze w maju 2023 r. 

Plan zamknięcia produkcji 
autobusów w Słupsku tłuma-
czono wówczas względami 
ekonomicznymi: „Decyzja mo-
tywowana jest negatywnymi 
zmianami na globalnym rynku 
w segmencie autobusów. Prze-
kłada się to na spadek liczby za-
mówień na nowe autobusy i po-
woduje trwałą utratę rentowno-
ści tego segmentu. Segment au-
tobusów mocno odczuł nega-
tywne skutki pandemii korona-
wirusa, i choć sytuacja na rynku 
stopniowo się normuje, tempo 
odbudowy jest niewystarcza-
jące. Ponadto, planowane 
wdrożenie zmian w przepisach 
prawa dotyczących autobusów 
wymaga znacznych inwestycji 
w nowe technologie, zarówno 
teraz, jak i w przyszłości” - wy-
jaśniała Scania. 

W związku z zamknięciem 
fabryki w Słupsku, pracę stra-
cić ma łącznie blisko 900 osób. 

Pierwsze rozstania z pracowni-
kami nastąpiły już w paździer-
niku, ale większość zwolnień 
zaplanowano na pierwszą po-
łowę bieżącego roku. Zatrud-
nieni zawarli z pracodawcą po-

rozumienia, na mocy których 
otrzymać mają odprawy i dofi-
nansowania do szkoleń, czy po-
krycie kosztów relokacji. Sca-
nia zadeklarowała również po-
móc odchodzącym pracowni-

kom w znalezieniu zatrudnie-
nia. Jesienią spółka zorganizo-
wała w Słupsku targi pracy, 
gdzie swoją ofertę przedstawiło 
blisko 50 firm. Otwarci na przy-
jęcie pracowników ze Scanii są 
chociażby takie firmy, jak Mar-
kos, Pomorzanka, ale również 
PKS Słupsk. 

Mimo trwającego procesu 
wygaszania działalności fa-
bryki autobusów w Słupsku, 
spółka poinformowała w me-
diach społecznościowych, że 
2023 rok był dla niej rekordowy 
pod względem wyników. 

- Wyniki produkcji i jakości 
w 2023 roku były najlepsze 
w historii spółki. W tym roku 
po raz pierwszy w historii kon-
cernu w słupskiej fabryce po-
wstał prototyp autobusu. Ma to 
ogromne znaczenie dla przy-
szłości Scania Production 
Słupsk, która zostaje przy pro-
dukcji podwozi, bo pozwoli to 

na rozwój nowego, elektrycz-
nego podwozia, a jak wiadomo, 
elektromobilność jest obecnym 
światowym trendem - napisała 
Scania Production Słupsk.  

Fabryka Scanii w Słupsku 
działa od 1993 roku. Do 2002 
roku produkowała pojazdy cię-
żarowe i autobusy. Od 2002 
w zakładzie produkowane są 
tylko autobusy, które dostar-
czane są do krajów europej-
skich, a ich produkcja jest reali-
zowania pod konkretne zamó-
wienia klientów. W ostatnich 
latach zakład Scania Produc-
tion Słupsk S.A. produkował 
średnio ponad 600 autobusów 
rocznie, a rekord padł w roku 
2020, kiedy wyprodukowano 
ich 722. Autobusy montowane 
w Słupsku jeżdżą w Niem-
czech, Szwecji, Francji, Wło-
szech, Finlandii, Norwegii, 
Szwajcarii, Holandii, Litwie, Es-
tonii i Słowacji. ą

Ostatni autobus Scanii opuścił fabrykę w Słupsku

Fabryka Scania Production Słupsk powstała w 1993 
roku. Od 2002 r. produkowano w niej tylko autobusy
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Wojciech Lesner
Słupsk

W fabryce Scania Produc-
tion Słupsk został zmonto-
wano ostatni autobus. Zgod-
nie z zapowiedziami , 
szwedzka firma wygasza 
działalność w zakładzie 
przy ul. Grunwaldzkiej.

W noc sylwestrową około go-
dziny piątej nad ranem w jed-
nym z domów w Miłocicach 
doszło do tragicznej w skut-
kach awantury domowej. Pod-
czas niej 31-letni mężczyzna zo-
stał dwukrotnie uderzony no-
żem przez swoją byłą już 28-let-
nią partnerkę. 

Ciosy okazały się śmiertelne. 
Pomimo przeprowadzonej ak-
cji ratunkowej mężczyzna 
zmarł na miejscu zdarzenia. 

- Tej samej nocy, ale wcze-
śniej, bo około drugiej nad ra-
nem, w domu tym była już 
przeprowadzana interwencja 
policji w związku z awanturą 
domową między mężczyzną 

i kobietą  - informuje Paweł 
Wnuk, rzecznik Prokuratury 
Okręgowej w Słupsku. - Męż-
czyzna ten wtedy opuścił po-
siadłość partnerki, do której 
jednakże powrócił po trzech 
godzinach. 

W sprawie zatrzymano 28-
letnią kobietę, której zostały 
przedstawione zarzuty doko-
nania zabójstwa, po czym pro-
kurator wystąpił z wnioskiem 
do sądu o jej tymczasowe aresz-
towanie. 

- Prokuratura wnosiła o trzy-
miesięczny areszt, jednak sąd 
zastosował areszt miesięczny -  
mówi Paweł Wnuk, rzecznik 
Prokuratury Okręgowej w Słup-
sku. - Kobieta przyznała się 
do zarzucanych czynów i zło-
żyła wyjaśnienia, w których 
przedstawiła swoją linię 
obrony, która w jej ocenie ma 
łagodzić jej zawinienie. 

Kobieta w chwili zatrzyma-
nia była nietrzeźwa. 

- Ciało mężczyzny zostało 
zabezpieczone do badań sek-
cyjnych - podkreśla prokurator. 
- Dalsze badania wykażą także 
czy mężczyzna w chwili 
śmierci był pod wpływem alko-
holu. W sprawie przesłuchani 
zostaną świadkowie. W toku 
przeprowadzonych na miejscu 
zdarzenia czynności prokura-
torskich został także zabezpie-
czony nóż, którym posłużyła 
się sprawczyni zabójstwa. 

Zatrzymanej kobiecie za do-
konanie zabójstwa groziła kara 
nawet dożywotniego pozba-
wienia wolności. Dodajmy, że 
w momencie zabójstwa 
w domu były małe dzieci. 

- Zostały one przekazane 
pod opiekę najbliższych - do-
daje Paweł Wnuk - Został też 
powiadomiony Sąd Rodzinny, 
który podejmie decyzję o ich 
dalszym losie. Dzieci również 
zostaną przesłuchane.   
ą

Sylwia Lis
Region

Kobieta, która jest podejrza-
na o zabójstwo w Miłocicach 
koło Miastka, została aresz-
towana. Grozi jej dożywocie. 

Areszt dla podejrzanej o zabójstwo

Dzień dobry  
w poniedziałek

gp24.pl

AUTOPROMOCJA 

W styczniu 2024 roku 
Tauron rozpocznie dosta-
wy turbin wiatrowych na 
farmę wiatrową Warble-
wo. Elektrownia o mocy 
30 MW powstaje w wo-
jewództwie pomorskim 
w okolicach Słupska. By 
zminimalizować niedo-
godności mieszkańców, 
fi rma zaplanowała wiel-
kogabarytowe transporty 
w godzinach nocnych. 

Przejazd odbędzie się drogą 
gminną w relacji Sąborze 
– Warblewo. Od 8 stycznia 
rozpoczną się transporty 
turbin na teren farmy. Zapla-
nowano 45 transportów ło-

pat, 15 transportów gondoli, 
60 transportów elementów 
wież oraz żurawie niezbędne 
do wykonania montażu.

Transporty komponentów 
będą miały charakter wielko-
gabarytowy o długości 56 m, 
szerokości 4,3 m, wysokości 
4,3 m i nacisku na oś do 12 ton. 

By zminimalizować nie-
dogodności mieszkańców, 
transporty będą realizowa-
ne nocami.  -  Za wszelkie 
utrudnienia komunikacyjne 
w trakcie trwania transpor-
tów przepraszamy. Nowe 
inwestycje w przyszłości słu-
żyć będą również mieszkań-
com, prosimy więc o cierp-

liwość na drodze – wyjaśnia 
Wojciech Więcławek, prezes 
Tauron Zielona Energia. 

- Budowa farmy w Warble-
wie realizowana jest zgodnie 
z harmonogramem. Tak jak 
zakładaliśmy, montaż tur-
bin mamy zaplanowany na 
I kwartał 2024 r., prosimy 
o wyrozumiałość w trak-
cie transportów, dołożymy 
wszelkich starań, żeby unik-
nąć utrudnień na drogach 
dojazdowych i jak najszybciej 
je zakończyć. Pozostałe prace 
przebiegają równie spraw-
nie, a przekazanie farmy do 
eksploatacji nastąpi pod ko-
niec 2024 roku – podsumo-
wuje prezes Więcławek. 

Rozpoczynają się 
TRANSPORTY 
KOMPONENTÓW 
TURBIN 
NA FARMĘ 
WIATROWĄ 
WARBLEWO

MATERIAŁ INFORMACYJNY 0010990096

Burmistrz Miastka

stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami 
(t.j. Dz. U. z 2023 r., poz. 344 ze zm.) informuje, że na tablicach ogłoszeń tut. urzędu oraz na stronie 
http:/ www.bip.miastko.pl/ zamieszczone zostały na okres 21 dni wykazy nieruchomości:
-  przeznaczonych do dzierżawy na rzecz dotychczasowych dzierżawców, położonych w obrębach Jeden, Dwa, 

Trzy, Cztery, Pięć m. Miastko, Dretyń, Świerzno, Kwisno, Słosinko, Świerzenko, Przeradz, Świeszyno, Węgorzynko, 
Pasieka i Trzcinno gm. Miastko,

-  przeznaczonej do dzierżawy na rzecz dotychczasowego użytkownika gruntu, położonej w obr. Słosinko, 
gm. Miastko oznaczonej numerem działki 217/6 w części o pow. 9 m2 i 16 m2 na cele garażowe,

-  przeznaczonej do dzierżawy na rzecz dotychczasowego użytkownika gruntu, położonej w obr. Słosinko, 
gm. Miastko oznaczonej numerem działki 217/6 w części o pow. 9 m2 na cele składowe,

- położonej w obr. Pasieka, gm. Miastko oznaczonej numerem działki 374/1 przeznaczonej do sprzedaży w formie 
bezprzetargowej na poprawę warunków zagospodarowania nieruchomości przyległej.

REKLAMA 0010989295REKLAMA 0010989295
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- Byłem już w urzędzie. Prosili 
porobić zdjęcia, napisać pi-
smo. Upominamy się o re-
mont podwórka już od 10 lat. 
Wygląda to tragicznie. Jako 
wspólnota mieszkaniowa 
wzięliśmy kredyt, zrobili-
śmy budynek, ale otoczenie 
jest fatalne. Tu nawet nie cho-
dzi o wygląd, ale o bezpie-
czeństwo mieszkańców. To 
wstyd i hańba dla miasta – 
mówi pan Jan, który zgłosił 
się do redakcji „Głosu Pomo-
rza” z prośbą o interwencję, 
załączając galerię zdjęć poka-
zującą skalę problemu. 

Chodzi o podwórko zloka-
lizowane przy budynkach 
na ul. Poniatowskiego 2, 2A, 2B 
oraz ul. Bałtyckiej 30 i 30A. 
Po ulewach i roztopach miesz-
kańcy zmuszeni są omijać 
wielkie kałuże, by móc dostać 
się do swoich domów. Zbiera-
jąca się w głębokich dziurach 
woda uniemożliwia również 
sprawny dojazd. Pan Jan suge-
ruje, że problem mógłby zo-
stać połowicznie rozwiązany 

przez zasypanie dziur, bo 
na modernizację terenu nale-
żącego do miasta już dawno 
przestał liczyć. 

Grzegorz Kubanek, dyrektor 
ds. technicznych z Przedsię-
biorstwa Gospodarki Mieszka-
niowej w Słupsku przyznał 
w rozmowie z „Głosem”, że 
stan podwórka jest urzędni-
kom znany. Teren ma zostać 
wyremontowany – wyłożony 
kostką polbrukową. Jak jednak 
zaznaczył, mieszkańcy muszą 
uzbroić się w cierpliwość. Naj-
pierw ma zostać przeprowa-
dzona kompleksowa termomo-
dernizacja budynków przy ul. 

Poniatowskiego. To nastąpi nie 
wcześniej niż w 2025 roku. 

- Chcemy zrobić pełną mo-
dernizację budynków Ponia-
towskiego 2, 2A, 2B, łącznie 
z izolacją ścian fundamento-
wych. W następnej kolejno-
ści, po wykonaniu tej moder-
nizacji, chcemy to podwórko 
w jakiś sposób zmodernizo-
wać, bierzemy pod uwagę 
utwardzenie kostką polbru-
kową – informuje  Grzegorz 
Kubanek. - Mieszkańcy mu-
szą się uzbroić w cierpliwość. 
W tej chwili jesteśmy na eta-
pie wykonywania projektów 
do modernizacji elewacji. 

Do końca tego roku musimy 
przygotować dokumentację. 
Jest jej sporo. Od przyszłego 
roku do 2028 r. jest termin re-
alizacji. Chcemy w pierwszej 
kolejności zmodernizować 
ściany i dachy, łącznie z wy-
mianą stolarki okiennej 
i drzwiowej tych budynków, 
na koniec chcemy utwardzić 
podwórko, sam wjazd do bu-
dynków. Co kilka miesięcy 
próbujemy coś nasypać, coś 
wyrównać, żeby w miarę 
możliwości ten wjazd był 
przejezdny – dodaje dyrektor 
Kubanek. 
ą

Wojciech Lesner
Słupsk

Dziury, błoto i potężne kału-
że – tak w kilku słowach 
można opisać podwórko ka-
mienicy przy ul. Bałtyckiej 
w Słupsku. Na jego fatalny 
stan od kilku lat skarżą się 
mieszkańcy. Modernizacja 
terenu jest w planach mia-
sta, ale to na razie melodia 
przyszłości.

Podwórko po ulewach 
i roztopach zalewa woda

Tak wygląda obecnie podwórko pomiędzy kamienicami przy ul.Bałtyckiej 30 i 30A 
a ul. Poniatowskiego 2, 2A i 2B
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O prawdopodobnie nietrzeź-
wym kierowcy, który wjechał 
do rowu nieopodal Kramarzyn, 
zaalarmowali policjantów 
świadkowie zdarzeni. 

- Kierowca jednej z firm ku-
rierskic,h gdy tylko usłyszał, że 
policjanci są w drodze pozosta-
wił swój pojazd pełny niedostar-
czonych paczek i ruszył 
do ucieczki - mówi Dawid 
Łaszcz, oficer prasowy Ko-
mendy Powiatowej Policji w By-
towie. - Po wskazaniu kierunku 
i rysopisu mężczyzny, funkcjo-

nariusze natychmiast rozpoczęli 
penetrację pobliskiego terenu. 

Po kilku minutach nagle 
wśród drzew pobliskiego lasu 
wyłonił się mężczyzna bie-
gnący z dwiema puszkami 
piwa w rękach. Za nic miał jed-
nak wezwania policjantów 
do zatrzymania, więc mundu-
rowi ruszyli w pościg pieszy 
i po chwili obezwładnili męż-
czyznę. W rozmowie przekazał 
on policjantom, że właśnie 
wraca z pracy do domu, 
a w drodze powrotnej wypił 
dwa piwa. Pomylił jednak drogi 
do domu, więc próbował za-
wrócić nie zauważając rowu. 

Badanie trzeźwości 38-latka 
wykazało, że ma on w organi-
zmie ponad 2,5 promila alko-
holu. Zatrzymano mu prawo 
jazdy i wkrótce odpowie za jadę 
w stanie nietrzeźwości. Grozi 
mu kara do 3 lat pozbawienia 
wolności.

Sylwia Lis
Region

W Kramarzynach w powie-
cie bytowskim policjanci za-
trzymali nietrzeźwego kurie-
ra, który wjechał samocho-
dem do rowu. Mężczyzna 
usiłował uciekać trzymając 
w rękach puszki z piwem.  

Pijany kurier z puszkami 
piwa w rękach uciekał 
przed policjantami

Uruchomiono cztery nowe li-
nie: 3, 3A, 3B w kierunkach Mą-
drzechowa (kościół, ul. Brylan-
towa, ul. Zbożowa) oraz linię 4 
w kierunku Udorpie/Leśna 
i Udorpie/Miastecka przez ulice 
Drzymały/Kwiatową i Tar-
taczną. Rozkład pozostałych li-
nii pozostaje bez zmian. 

Komunikacja miejska w By-
towie funkcjonuje już od pra-
wie trzech lat i cieszy się olbrzy-
mim powodzeniem. Potwier-
dzają to badania ankietowe. 

Wśród respondentów po-
wszechnie pojawiał się apel 
o rozszerzenie istniejących linii 
i objęcie usługą dowożenia 
mieszkańców okolicznych wio-
sek. Dotyczył właśnie osiedla 
Leśna w Udorpiu oraz Mądrze-
chowa. 

Aktualnie z komunikacji 
miejskiej w Bytowie korzysta 
około 2 500 pasażerów dzien-
nie, a w roku ubiegłym by-
ciobusami podróżowało łącz-
nie ponad 60 tys. osób mie-
sięcznie. 

- Objęcie komunikacją miej-
ską miejscowości Mądrze-
chowo jest podyktowane nie 
tylko wnioskami mieszkańców 
tej miejscowości, ale przede 
wszystkim analizą potrzeb, 
a zarazem możliwościami fi-
nansowymi gminy Bytów - wy-
jaśnia Ryszard Sylka, burmistrz 
Bytowa. - Mieszkańcy Mądrze-
chowa to stosunkowo młode 
osoby, które pracują głównie 

w Bytowie i codziennie dojeż-
dżają do pracy. Podobnie 
przedstawia się sprawa dojaz-
dów dzieci i młodzieży 
do szkół. W ostatnich latach 
niemal wszystkie sklepy wiel-
kopowierzchniowe lokalizują 

się w północnej części miasta, 
co niejako wymusza, również 
na mieszkańcach Mądrze-
chowa korzystanie z własnych 
środków lokomocji, o ile nie bę-
dzie komunikacji miejskiej. 
Ważnym aspektem jest moż-

ląiwość dojazdu do bytow-
skiego szpitala i powrót 
do domu. 

Istotną przesłanką przema-
wiającą za wprowadzeniem ko-
munikacji miejskiej do Mądrze-
chowa jest potencjał rozwo-
jowy. Zgodnie z przyjętym 
w 2019 roku miejscowym pla-
nem zagospodarowania prze-
strzennego miejscowość ta do-
celowo ma być zamieszkana 
przez około 3 tysięce osób. 

- Wprowadzenie trzech po-
łączeń rano, trzech połączeń 
w godzinach wczesno popołu-
dniowych oraz trzech połączeń 
popołudniowo - wieczornych 

powinno zagwarantować mini-
mum potrzeb - dodaje Ryszard 
Sylka. - Ewentualne wprowa-
dzenie dodatkowych połączeń 
lub zmiany godzin przejazdów 
powinny wynikać z analiz, 
które należy przeprowadzić 
po kilku miesiącach funkcjono-
wania komunikacji miejskiej. 
Koszt wprowadzenia nieod-
płatnej komunikacji miejskiej 
na nowych liniach jest trudny 
do oszacowania, ponieważ ob-
sługujący te linie operator zo-
stanie zobowiązany do wyko-
nywania usługi podobnym au-
tobusem, zarówno pod wzglę-
dem wymogów technicznych 
jak i wizerunkowych oraz 
do posiadania autobusu zastęp-
czego. Wszystkie koszty zwią-
zane z eksploatacją autobusów 
będą spoczywały na operato-
rze. Szacuje się, że roczny koszt 
realizacji tej uchwały wyniesie 
od 300 do 500 tys. zł, w zależ-
ności od liczby kursów. ą

Sylwia Lis
Region

Komunikacja miejska 
w gminie Bytów rozszerza 
się. Od 2 stycznia byciobusy, 
czyli autobusy miejskie kur-
sują do Mądrzechowa oraz 
części Udorpia. Mieszkańcy 
liczą, że już niedługo auto-
busem dotrą nad jezioro 
Jeleń.

Bytowska kominikacja miejska sięga dalej

W ubiegłym roku byciobusami podróżowało łącznie 
ponad 60 tys. osób miesięcznie
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Policjanci sprawdzili trzeźwość kierowcy. W organizmie 
miał ponad 2,5 promila alkoholu
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Nowe linie to 3, 3A, 3B 
w kierunkach Mądrze-
chowa oraz linia 4 
w kierunku Udor-
pie/Leśna i Udor-
pie/Miastecka
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Dla zobrazowania skali działal-
ności terminalu promowego 
w Świnoujściu prezes Marek 
Kowalewski przytacza trochę 
danych. 

- Do Gdyni zawija miesięcz-
nie około 80 promów - mówi. - 
Rostok, ważny konkurent na-
szych portów, ma tych zwinięć 
170. Gdańsk, który w przeła-
dunkach kontenerowych 
i w ogóle wyrasta na bałtyc-
kiego lidera i jeden z najwięk-
szych portów w Europie, mie-
sięcznie ma maksymalnie 30 
zawinięć promowych. W na-
szym terminalu w ciągu mie-
siąca mamy ponad 300! Po-

dobną liczbę co prawda wyka-
zuje Ystad, ale wraz z kursami 
turystycznymi na Bornholm. 
Bez przesady możemy powie-
dzieć, że nasz terminal pro-
mowy jest jednym z najwięk-
szych w Europie. 

Roczne statystyki są jeszcze 
bardziej wymowne. Świnouj-

ście - do 3800 zawinięć 
promów, Rostok - ponad 2000, 
Ystad - ok. 3600, Gdynia - ok. 
950, Gdańsk - ponad 300.  

- Potentatem w tej naszej 
statystyce niewątpliwie jest 
Trelleborg, który wykazuje 
8000 zawinięć rocznie - nie 
ukrywa rozmówca „Głosu”. 

Terminal promowy w Świ-
noujściu imponuje nie tylko 
skalą działalności, także nowo-
czesną infrastrukturą i uniwer-
salnością. Pod koniec minio-
nego roku zakończona została 
bardzo ważna inwestycja dosto-
sowująca terminal do obsługi 
transportu intermodalnego (jak 

podaje PWN, ten rodzaj trans-
portu polega na przemieszcza-
niu ładunków w tej samej jedno-
stce ładunkowej (np. kontene-
rze) lub pojeździe (np. naczepa, 
barka) różnymi gałęziami trans-
portu, ale bez przeładunku sa-
mego ładunku - dop. red.). 

- Modernizując terminal, 
rozbudowaliśmy nie tylko 
funkcje przeładunkowe - pod-
kreśla Kowalewski. - Dzięki po-
łączonym dwóm stanowiskom 
(nabrzeże długości 294 metrów 
- dop. red.) mogą już tu cumo-
wać promy o długości do 270 
m. 

Świnoujski terminal 
po przebudowie dysponuje 
bardzo nowoczesnymi pla-
cami, nabrzeżami z nowymi 
odbojnicami, infrastrukturą ko-
lejową i parkingami.  

- Na nowych placach parkin-
gowych dla kierowców TIR-ów 
zostało przygotowanych 1000 
miejsc, dwukrotnie więcej niż 
było przed rozpoczęciem inwe-
stycji - dodaje prezes TPŚ. Pod-
kreśla także znaczenie nowej 

estakady, która w istocie sta-
nowi osobny wyjazd z termi-
nalu i jest bardzo istotnym uła-
twieniem komunikacyjnym. 
Przed modernizacją wjazd 
możliwy był tylko z jednej 
strony. 

Kowalewski wskazuje też 
na nowe wyposażenie termi-
nalu w ramach zakończonej 
właśnie modernizacji i dosto-
sowania do przeładunków in-
termodalnych: cztery ciągniki 
siodłowe i dwa wózki wyso-
kiego składowania Reachstac-
kery, z których każdy waży 100 
ton i ma udźwig 45 ton. 

Dodajmy, że terminal w Świ-
noujściu jest częścią korytarza 
transportowego Bałtyk-Adria-
tyk i usprawnia łańcuch logi-
styczny pomiędzy Skandyna-
wią a Europą Południową. 

- Liczymy na dobry 2024 rok 
- kończy Kowalewski. - W mi-
nionym, ze względu na recesję 
głównie w Szwecji i na rynku 
niemieckim, odnotowaliśmy 
w branży spadki rzędu 10 pro-
cent. ą

Piotr Jasina
Pomorze

- Notujemy więcej zawinięć 
promów niż Rostock, Ystad, 
Gdynia czy Kłajpeda - pod-
kreśla  Marek Kowalewski, 
prezes Terminalu Promowe-
go Świnoujście. - Mamy pięć 
stanowisk promowych, czę-
sto wszystkie są zajęte...

Świnoujście jednym z największych 
terminali promowych w Europie

Terminal promowy w Świnoujściu imponuje nie tylko skalą działalności, także 
nowoczesną infrastrukturą i uniwersalnością
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Spełniaj marzenia z „Głosem Pomorza”! W Naszej Loterii możesz 
zgarnąć nawet 10 tysięcy złotych na realizację swoich celów
Okres noworoczny to często 
nowa energia do działania 
i… dobrze nam wszystkim 
znane postanowienia. Nie-
stety, czasem brakuje nam 
zapału i motywacji by je 
spełniać. Do realizacji wielu 
z nich bywa potrzebna także 
dodatkowa gotówka. I może 
motywacji rozdawać nie 
umiemy, ale wiemy, gdzie 
jest szansa na zgarnięcie 
ekstrakasy!

 Nasza Loteria to zabawa, 
która jest skierowana do 
czytelników „Głosu Pomo-
rza” oraz serwisu gp24.pl, 
a także użytkowników serwi-
su www.naszemiasto.pl.  
Na tych, którzy dołączą 
do gry, czekają wspaniałe 
nagrody. Nie trzeba wyko-
nywać żadnych skompli-
kowanych działań, wystar-
czy jedno słowo wysłane 
w SMS-ie.

Do wygrania gotówka!
Loteria składa się z rund 

różnej długości. O tym, ile 
dana runda trwa, można się 
dowiedzieć ze strony nasza-
loteria.pl. Szczęśliwiec, który 
zostanie wylosowany w tej 
rundzie ma szanse wygrać 

naprawdę pokaźną sumę. 
Jaką? Może to być 1000 zł, 
5000 zł, 10 000 zł, a czasa-
mi nawet więcej! O tym także 
informujemy na bieżąco na 
stronie loterii. 

W tej rundzie możesz 
zgarnąć nawet  
10 tysięcy złotych

W piątek, 5 stycznia, 
o godzinie 15.30 zaczyna się 
kolejna runda Naszej Loterii, 
która potrwa przez tydzień. 

W piątek, 12 stycznia odbę-
dzie się losowanie. Wezmą 
w nim udział wszystkie losy, 
które kupiono za pomocą 
SMS-ów lub BLIK-iem w cza-
sie trwania tej rundy, a więc 
od 5 stycznia od godz. 15.30 
do 12 stycznia do godziny 
15.30. Losy, które wpłyną 
już po 15.30 nie przepadają. 
Wezmą udział w kolejnej 
rundzie. 

Jak włączyć się do gry? 
Wystarczy wysłać SMS o tre-

ści GRAM na nr 7375 (koszt 
3,69 zł). W losowaniu 12 
stycznia wezmą udział wszy-
scy gracze, którzy wysłali 
w czasie trwania rundy SMS 
lub wykupili los BLIK-iem. 
Z wylosowanym szczęśliw-
cem spróbujemy się skon-
taktować telefonicznie. Jeśli 
odbierze od nas połączenie, 
będzie miał możliwość wy-
brania jednej skrytki naszego 
specjalnego Sejfomatu. 
Skrytek jest 25 i w każdej 

znajduje się gotówka.  
Jak duża? O tym decyduje 
łut szczęścia.

Mało tego, w listopadzie 
2024 roku w Naszej Loterii 
odbędzie się wielki finał, 
a więc losowanie, w którym 
do zgarnięcia będzie ćwierć 
miliona złotych! Weźmie 
w nim udział każdy SMS 
i każdy los kupiony podczas 
trwania całej loterii.

Nie przegap szansy  
na wyjątkową nagrodę 
rzeczową

Każdy z nas ma marzenia. 
Jedni chcą szczęścia, inni 
bogactwa. Są też tacy, którzy 
chcą spędzić romantyczne 
chwile w luksusowym hotelu, 
marzą o Thermomixie lub 
najnowszym modelu smart-
fona. Jeśli będziecie śledzić 
przebieg Naszej Loterii, być 
może jedno z takich właśnie 
marzeń się spełni! Szczę-
ście? Da Wam wygrana. 
Bogactwo? W finale można 
zgarnąć nawet 250 tysięcy 
złotych! W Naszej Loterii 
pojawiają się co jakiś czas 
rundy specjalne. A w nich, 
oprócz gotówki, do wygrania 
są także atrakcyjne nagrody 
rzeczowe. W piątek, 5 stycz-

nia o godz. 15.30 kończy 
się runda specjalna, która 
trwała od 15.12. Szczęśliwiec 
otrzyma najnowszy model 
Thermomixa! A do drugiego 
być może poleci aż 10 tysię-
cy złotych! Skąd dowiedzieć 
się o rundzie specjalnej? 
Również ze strony naszalo-
teria.pl.

Nie tylko kasa, ale i sława!
Gotówka lub nagroda 

rzeczowa to nie jedyne 
atrakcje Naszej Loterii. Każ-
dy zwycięzca będzie mógł 
poczuć się jak prawdziwa 
gwiazda. Jeśli wyrazi na 
to zgodę, skontaktują się 
z nim nasi dziennikarze, aby 
przeprowadzić wywiad. Pani 
Justyna z Krzeszowa, pani 
Anna z Zielonej Góry i pan 
Grzegorz z Torunia, a więc 
jedni ze zwycięzców w Na-
szej Loterii, już zakosztowali 
swoich pięciu minut sławy. 
Możesz do nich dołączyć! 
Nie czekaj i zagraj!

Szczegóły i regulamin 
znajdują się na stronie na-
szaloteria.pl. Loteria dla 
osób w wieku 18+. Organiza-
torem Loterii i Administrato-
rem danych jest Peakmake 
Sp. z o.o. 
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Rząd Polski jako jedyny i pra-
wowity, przez Kraj i Polaków 
na Obczyźnie oraz przez rządy 
sprzymierzone i wolne uzna-
wany sternik i wyraziciel Na-
rodu Polskiego […] stwierdza 
niezniszczalne prawa Polski 
do niepodległości, uświęcone 
we wspólnych wszystkim Na-
rodom Zjednoczonym zasa-
dach Karty Atlantyckiej 
i w obowiązujących traktatach 
międzynarodowych. […] Rząd 
Polski oczekuje, że Związek 
Sowiecki […] uszanuje prawa 
i interesy Rzeczypospolitej i Jej 
obywateli – to fragment 
oświadczenia Rządu RP z 5 
stycznia 1944 r. Kilkanaście 
godzin wcześniej Armia Czer-
wona wkroczyła na ziemie 
polskie. Teraz wypierała z tych 
obszarów wojska niemieckie. 
Jednak i tym razem – tak jak 
w 1939 r. – Stalin nie zamierzał 
respektować prawa Polaków 
do życia w państwie wolnym 
i niepodległym. 

Zasady aliantów 
Nie bez powodu Rząd RP 

odwoływał się do Karty Atlan-
tyckiej. To tam zostały zawarte 
główne hasła obozu alianc-
kiego w II wojnie światowej. 
Kartę, której treść uzgodnili 14 
sierpnia 1941 r. prezydent USA 
i premier Wielkiej Brytanii, 
podpisał również Związek So-
wiecki - niedługo po ataku do-
tychczasowego niemieckiego 
sojusznika. Było w niej za-
warte przede wszystkim wy-
rzeczenie się jakichkolwiek 
dążeń do ekspansji terytorial-
nej lub innej. Z myślą o krajach 
napadniętych w pierwszych 
latach wojny zawarto twardą 
deklarację, że Alianci nie zgo-
dzą się […] na żadne zmiany 
terytorialne, które by nie zga-
dzały się ze swobodnie wyra-
żonymi życzeniami ludów za-
interesowanych. Jednocześnie 
podkreślono szacunek dla 
prawa wszystkich ludów 
do wybrania sobie formy 
rządu, pod jakim chcą żyć i de-
terminację w dziele przywró-
cenia praw suwerennych i au-
tonomii tym, którym je ode-
brano siłą.  

Poprzez wypisane na sztan-
darach hasła niesienia naro-
dom wolności obóz aliancki 
podkreślał moralną wyższość 

nad państwami Osi - nosicie-
lami systemu zbrodni i znie-
wolenia. Tak określone zasady 
doskonale współgrały z naj-
ważniejszymi celami wojen-
nymi Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Jako kraj aliancki i ważny 
sygnatariusz Karty, Polska 
w spokoju mogłaby oczekiwać 
zakończenia wojny… gdyby te 
deklaracje również w kolej-
nych latach były przestrze-
gane. Mogłaby być pewna od-
zyskania całości przedwojen-
nego terytorium i spokojna 
o państwową niepodległość 
w obozie zwycięzców. Tego 
właśnie Polacy oczekiwali 
od Sowietów, którzy ponow-
nie wchodzili na nasze teryto-
rium: respektowania jej pań-
stwowej suwerenności i tery-
torialnej spójności. Nic więcej. 

Jednak sytuacja Polski sta-
wała się coraz trudniejsza. Do-
póki w latach 1941-1942 wojna 
toczyła się daleko na wschód 
od ziem polskich, Stalin utrzy-
mywał pozory tolerowania 
Polski jako partnera w obozie 
alianckim. Zakończenie bitwy 
pod Stalingradem na początku 
roku 1943 przyniosło defini-
tywny przełom na froncie 
wschodnim. Stalin stanął 
przed perspektywą zwycię-
skiego marszu Armii Czerwo-
nej na zachód. Oznaczało to 
możliwość powrotu do impe-
rialnych planów bolszewic-
kiego podboju Europy. Wbrew 
tezom na siłę formułowanym 

na Zachodzie brutalny so-
wiecki totalitaryzm nie uległ 
przemianom. W swej istocie 
był prostą kontynuacją pań-
stwa, które w latach współ-
pracy Stalina z Hitlerem popeł-
niało zbrodnie przeciw poko-
jowi, zbrodnie wojenne 
i zbrodnie przeciw ludzkości. 
Tyle, że teraz sowiecki impe-
rializm skrywany był 
pod alianckimi hasłami „naro-
dów zjednoczonych”. 
I wzmocniony ustępliwością 
Zachodu oraz wsparciem an-
glosaskiej dyplomacji i propa-
gandy. 

Przeciw Polsce 
Stalin chciał mieć wolną 

rękę zarówno w decydowaniu 
o granicach Polaki, jak i o jej 
ustroju, władzach państwo-
wych i losie mieszkańców. Hi-
storia pokazała, że dążył nie 
tylko do zagrabienia niemal 
połowy terytorium państwa 
polskiego z Wilnem i Lwo-
wem, ale także zmierzał 
do zniewolenia całej reszty. 
Zniewolenie Polski miało być 
kluczem do panowania 
nad całym regionem central-
nej Europy. 

Kreml działał sekwencyj-
nie. Przystąpił do realizacji po-
lityki agresji przeciw RP rozło-
żonej na wiele etapów. Po za-
spokojeniu jednych żądań 
z czasem ujawniał kolejne. 
W pierwszych miesiącach 
roku 1943 celem Stalina stało 

się obniżenie autorytetu i zna-
czenia Polski w koalicji, potem 
- stopniowe wypieranie jej, 
jako podmiotu, z areny sojusz-
niczej. Tak, aby w końcu zo-
stała zepchnięta do roli jedy-
nie przedmiotu w polityce 
międzynarodowej mocarstw. 

Prowokacyjne działania 
Związek Sowiecki zaczynał 
m.in. od ponownego narzuce-
nia obywatelstwa sowieckiego 
polskiej ludności uwolnionej 
z łagrów i miejsc odosobnie-
nia.  Zaraz potem nakazał 
przebywającym w ZSRS pol-
skim komunistom ogłosić po-
wstanie tzw. Związku Patrio-
tów Polskich, pozorującego 
przedstawicielstwo niezależ-
nych środowisk, przeciwnych 
władzom RP. W rzeczywisto-
ści było to dodatkowe i w pełni 
dyspozycyjne narzędzie poli-
tyki i antypolskiej propagandy 
sowieckiej. Kreml konse-
kwentnie dążył do eskalacji 
napięcia w stosunkach dwu-
stronnych. 

Korzystał z odejścia USA 
od twardego egzekwowania 
zasad Karty Atlantyckiej. So-
wiecki dyktator chciał się po-
zbyć formalnych ograniczeń. 
Dnia 25 kwietnia 1943 r. Mo-
skwa zerwała stosunki dyplo-
matyczne z Polską. Szła z tym 
w parze eskalacja żądań wobec 
Polski, teraz dotyczących już 
nie tylko terytorium, ale także 
obsady władz państwowych 
RP. W ten sposób Polska jako 

jedyny kraj świata wśród ak-
tywnych członków koalicji an-
tyniemieckiej, stała się już 
w latach wojny celem we-
wnątrzkoalicyjnej agresji ze 
strony ZSRS.  

W roku 1943 na konferencji 
w Teheranie Stalin uzyskał 
bezpośrednio z ust Roosevelta 
i Churchilla zgodę na aneksję 
wschodniej połowy Polski.  

Co gorsza, coraz bardziej re-
alna stawała się perspektywa 
wkroczenia do Polski Armii 
Czerwonej, wrogiej polskim 
aspiracjom do niepodległości. 
Polska mogła liczyć tylko na to, 
że jej wysiłek militarny w kraju 
i na Zachodzie wymuszą inter-
wencję Aliantów i zmuszą 
ZSRS do respektowania wobec 
RP koalicyjnych zasad Karty 
Atlantyckiej.  

Sens oporu 
W takich okolicznościach 

w grudniu 1943 r. rozpoczy-
nało się sowieckie natarcie 
na ukraińskim odcinku frontu - 
od Polesia do Morza Czarnego, 
od Dniepru do Karpat. W ope-
racjach 1. Frontu Ukraińskiego 
główne uderzenie skierowano 
na Żytomierz i Berdyczów. 
W wyniku tej operacji w nocy 
z 4 na 5 stycznia 1944 r. po raz 
drugi w czasie wojny Armia 
Czerwona przekroczyła gra-
nice Polski zajmując na Woły-
niu miejscowość Sarny i do-
chodząc na przedpola Rów-
nego i Szepetówki.  

W końcu stycznia 1944 r. 
Sowieci rozpoczęli operację 
równieńsko-łucką zajmując 
kolejne polskie miejscowości. 
Stalin już w tym czasie czynił 
potajemne przygotowania 
do powołania alternatywnych, 
komunistycznych ośrodków 
władzy. 

W cytowanym oświadcze-
niu z 5 stycznia 1944 r. Rząd 
Rzeczypospolitej przypomi-
nał: Naród polski pierwszy sta-
wił czoło nawale niemieckiej 
i od czterech przeszło lat, po-
mimo bezprzykładnych ofiar 
i cierpień, zmaga się bezustan-
nie z przemocą, nie wydawszy 
spośród siebie Quislinga i od-
rzucając wszelki kompromis 
i współpracę z najeźdźcą. […] 
Ma zatem Naród Polski prawo 
oczekiwać pełnej sprawiedli-
wości i zadośćuczynienia 
z chwilą wyzwolenia spod 
okupacji wroga. Jak najpręd-
sze przywrócenie suwerennej 
władzy państwowej nad uwal-
nianymi ziemiami Rzeczypo-
spolitej i zabezpieczenie życia 
i mienia jej obywateli są nie-
odzownym tej sprawiedliwo-
ści warunkiem. 

Tymczasem Moskwa dla 
celów propagandowych po-
trzebowała uległości Polski 
w kwestiach terytorialnych. 
Liczyła na to, że na początku 
roku 1944 nacisk amerykański 
spowoduje, że Polska samo-
dzielnie usankcjonuje zabór 
ziem wschodnich przez ZSRS. 
Pomylili się. Polskie władze 
nie zamierzały skazywać mi-
lionów obywateli RP na bol-
szewicki reżim w  aurze praw-
nego legalizmu. 20 stycznia 
1944 r. Rząd RP wydał kolejne 
oświadczenie, w którym pod-
kreślił dobitnie, iż Naród Pol-
ski kategorycznie i bezwzględ-
nie odrzuca sowieckie preten-
sje do wschodnich terenów 
Państwa Polskiego.  

Historia pokazała, że ustęp-
stwa tylko ułatwiłyby Stali-
nowi ekspansję, nie tworząc 
żadnych warunków dla odbu-
dowy niepodległej Polski. 
Znamy kulisy sowieckich dzia-
łań przeciw Polsce. Wiemy, że 
Stalin był zdeterminowany, 
aby nie dopuścić do odbu-
dowy wolnej Rzeczypospoli-
tej. Polskie ustępstwa były po-
trzebne Moskwie tylko po to, 
aby tym łatwiej rozciągnąć pa-
nowanie bolszewickiego tota-
litaryzmu w Europie. Gdyby 
Polska usankcjonowała zabor-
cze działania Stalina Kreml 
mógłby zyskać tym większą 
propagandową siłę, głosząc, że 
wciąż działa w zgodzie z mo-
ralnymi imperatywami Alian-
tów. 

Polska nieustępliwość i od-
mowa usankcjonowania mo-
skiewskiego gwałtu na alianc-
kim sojuszniku miała swoje 
znaczenie w historii. Wpraw-
dzie nie była w stanie sprowa-
dzić otrzeźwienia dla anglosa-
skiej polityki ustępstw wobec 
Stalina już w roku 1944. Jed-
nak obserwacja tego, w jaki 
sposób Stalin, pod wolnościo-
wymi hasłami „Narodów Zjed-
noczonych” doprowadził 
do zniewolenia Polski, stała się 
bazą, na której amerykański 
dyplomata George Kennan 
sporządził dokument, który 
odmienił amerykańską poli-
tykę wobec sowieckiego tota-
litaryzmu. W 1946 r. przygoto-
wany przez niego tzw. „Długi 
Telegram” doprowadził 
do zmiany polityki ustępstw 
na doktrynę powstrzymywa-
nia komunizmu.  

Niestety ogłoszenie no-
wego kursu Waszyngtonu wo-
bec Moskwy nastąpiło dopiero 
wiosną roku 1947. Cała Polska 
za „Żelazną Kurtyną” już 
dawno była poddana stali-
nowskiemu zniewoleniu. ą

W Teheranie Stalin uzyskał z ust Roosevelta i Churchilla potajemną zgodę na aneksję 
wschodniej połowy Polski
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Drugie wkroczenie Sowietów  
w granice Rzeczpospolitej

HISTORIAA

Maciej Korkuć
historia

Stalin chciał mieć wolną rę-
kę zarówno w decydowaniu 
o granicach Polski, jak i o jej 
ustroju, władzach państwo-
wych i losie mieszkańców.
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POLSKA 
i ŚWIAT

Jacek Siewiera był w środę go-
ściem TVN24, gdzie został spy-
tany o kwestię obiektu, który 
w ubiegły piątek rano, podczas 
zmasowanego ostrzału rakieto-
wego Ukrainy przez Rosję, naru-
szył polską przestrzeń po-
wietrzną, a chwilę później – jak 
poinformowało wojsko – ją opu-
ścił. W komunikatach wojska 
wskazano, że obiektem tym 
była najprawdopodobniej jedna 
z rakiet wystrzelonych przez ro-
syjskie wojska. 

Szef BBN w środę powiedział, 
że „mamy wystarczającą wie-
dzę, by potwierdzić, że ta rakieta 
pochodziła z systemów rosyj-
skich”. – Była widoczna na na-
szych systemach radiolokacyj-
nych i opuściła terytorium Polski 
– powiedział. Jak ocenił, współ-
praca poszczególnych instytucji 
– BBN i prezydenta Andrzeja 
Dudy oraz MON i innych resor-
tów – była płynna i szybka, a re-
akcja adekwatna. 

Pytany o scenariusz celo-
wego zaprojektowania przez 
Rosjan trajektorii rakiety tak, by 
naruszyła polską przestrzeń, 
Siewiera stwierdził, że „trudno 
jest zakładać, że 40 km przekro-
czenia od granicy RP było przy-

padkowe”. – Tego typu trajekto-
ria narusza przestrzeń po-
wietrzną w bardzo istotny spo-
sób – zaznaczył. 

Siewiera podkreślił koniecz-
ność ciągłego doskonalenia pro-
cedur reagowania na tego typu 
incydenty, „łącznie z formalną 
korektą przepisów w zakresie or-
ganizacji Systemu Kierowania 
i Dowodzenia w czasie pokoju”. 

Dopytywany, czy uważa, że 
wtargnięcie rakiety było rosyjską 
prowokacją, szef BBN powie-
dział, że „nie może tego wyklu-
czyć”. – Sojusznicy również tego 
nie wykluczają – dodał. Siewiera 
zwrócił uwagę, że Rosjanie mają 

świadomość, że obecnie rządy 
w Polsce objęła niedawno no-
wa formacja, „która nie spra-
wowała władzy przez ostatnie 
osiem lat”. 

– Czynnik polityczny w no-
wej administracji musi wejść 
w swoje obowiązki, poznać te 
obowiązki i poznać wagę decy-
zji, z jakimi wiąże się sprawowa-
nie funkcji również nadzoru po-
litycznego i odpowiednio dys-
trybuować uprawnienia, rów-
nież na stronę wojskową. To jest 
proces, to jest zmiana pewnej 
kultury. (...) To jest zmiana per-
sonalna. Dość powiedzieć, że 
gdyby dziś zrealizować ćwicze-

nia, które były realizowane jesz-
cze pół roku temu, nie byłoby 
na nich ani jednej tej samej twa-
rzy – wyjaśnił szef BBN, wska-
zując z jednej strony na zmianę 
rządu, ale także na niedawne 
zmiany na najwyższych stano-
wiska w wojsku, w tym na sta-
nowisku szef Sztabu General-
nego WP. 

Szef BBN podkreślił też, że Ro-
sja ma „bardzo rozwinięte zdol-
ności produkcji m.in. środków na-
padu powietrznego”. Jak zauwa-
żył, mimo sankcji i ograniczeń 
w dostępie do nowoczesnych 
technologii, Rosjanie są w sta- 
nie produkować nowe rakiety, 
a obecnie są używane do maso-
wych ataków na Ukrainę. 

Jacek Siewiera zaznaczył rów-
nież, że Europa obecnie „bez-
względnie” powinna przestawić 
się na gospodarkę wojenną, tak 
jak to robi Rosja. – W tym wzglę-
dzie stanowisko pana prezydenta 
i również rządu jest dokładnie  
takie samo. Ten głos jest bardzo 
silny w UE, a kolejne działania 
będą w tym zakresie podejmo-
wane, by wzmocnić właśnie ten 
kierunek wysiłku – podkreślił. 

W piątek przed godziną 11 Do-
wództwo Operacyjne Rodzajów 
Sił Zbrojnych poinformowało, że 
tego dnia rano w przestrzeń po-
wietrzną RP od strony granicy 
z Ukrainą wleciał niezidentyfiko-
wany obiekt powietrzny, który 
od momentu przekroczenia gra-
nicy do miejsca zaniku sygnału 
obserwowany był przez środki 
radiolokacyjne. 
MIKOŁAJ MAŁECKI (PAP)

Karolina Wróbel
Warszawa

– Nie można wykluczyć, że 
rosyjska rakieta w polskiej 
przestrzeni powietrznej  
to prowokacja – powiedział 
szef BBN Jacek Siewiera 
w TVN24.

Rosyjska rakieta nad Polską 
to prowokacja Kremla?

– Będzie to pan Witold Koss, 
znany leśnik z Zachodnio- 
pomorskiego, kiedyś dyrektor 
regionalny – powiedział szef 
rządu. 

Premier podkreślił, że ocze-
kiwania wobec nowego sze- 
fostwa związane są przede 
wszystkim z wielką potrzebą 
społecznej autentycznej kon-
troli, co dzieje się z naszymi la-
sami. 

Donald Tusk zaznaczył, że 
bardzo docenia „nie tylko doro-
bek pana Witolda Kossa, ale też 
jego stosunek do lasów – nie 
tylko do Lasów Państwowych, 
ale do polskich lasów”. 

Podkreślił, że „polskie lasy 
to dobro społeczne, dobro na-

rodowe, a nie tylko gospo-
darka”. 

Premier odniósł się na kon-
ferencji także do kwestii ogra-
niczenia wycinki w lasach. – Te 
konsultacje zaczną się także 
już po formalnym przejęciu 
urzędu przez nowego dyrek-
tora generalnego Lasów Pań-
stwowych – mówił Donald 
Tusk. 

Szef rządu zapowiedział 
„okrągły stół” i debatę na temat 
przyszłości polskich lasów, 
w której mieliby wziąć udział: 

leśnicy, przedstawiciele prze-
mysłu drzewnego, samorządy, 
mieszkańcy, organizacje poza-
rządowe oraz aktywiści działa-
jący na rzecz ochrony środowi-
ska. 

Obecnie powierzchnia la-
sów w Polsce wynosi ponad 9,2 
miliona hektarów, z czego po-
nad 7,3 mln ha zarządzane jest 
przez Państwowe Gospodar-
stwo Leśne Lasy Państwowe. 

LP na swojej stronie inter-
netowej podkreśliły, że lasów 
w kraju przybywa.

Lidia Lemaniak
Warszawa

Premier Donald Tusk 
na konferencji prasowej 
po posiedzeniu rządu poin-
formował, kto będzie będzie 
nowym dyrektorem general-
nym Lasów Państwowych.

Zmiany w Lasach Państwowych. Poinformował o nich 
premier Donald Tusk. Jest nowy dyrektor generalny

Rosyjska rakieta pojawiła się nad Polską w ubiegły 
piątek, a potem wróciła nad terytorium Ukrainy
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Noc z czwartku na piątek oznacza powrót zimy. W całym kraju 
ma padać deszcz oraz śnieg. Na Suwalszczyźnie słupki termo-
metrów mają spaść do aż minus 13 stopni. W centralnej części 
kraju będzie to już minus 4, a najcieplej na zachodzie, gdzie 
spodziewane jest zero stopni. W przyszłym tygodniu śnieżnie 
i mroźnie.

KRÓTKO

Szykuje się powrót zimy
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468-osobowa załoga biel-
skiego zakładu Fiata straci 
pracę. To efekt postawienia 
w stan likwidacji spółki FCA 
Powertrain Poland, która  
ma potrwać do końca roku.  
– Wszyscy się tego spodzie-
waliśmy (po tym, jak w 2023 
roku zwolnionych zostało 
300 pracowników FCA – 
red.). Dlatego pod koniec 
ubiegłego roku zażądaliśmy 
ostatecznej informacji, co ze 
spółką, bo wszyscy pracow-
nicy żyli w niepewności i nie-
wiedzy, czy będzie praca, czy 
jej nie będzie – mówi w roz-
mowie z DZ Wanda Stróżyk, 

przewodnicząca Międzyza-
kładowej Organizacji Związ-
kowej NSZZ „Solidarność” 
FCA Poland. Zdaniem związ-
kowców konieczne jest wy-
pracowanie odpowiednich 
rozwiązań osłonowych dla 
pracowników spółki. W naj-
bliższym czasie likwidator 
ma przeprowadzić negocja-
cje warunków ze stroną spo-
łeczną, na jakich pracownicy 
zakończą świadczenie pracy. 
Terminy zwolnień mają być 
uzależnione od potrzeb 
spółki. 
Robert Lewandowski, 
Jacek Drost

Kłopoty bielskiej fabryki Fiata

Europa jako całość musi być silniejsza 
militarnie od Rosji. To jedyny sposób 
zabezpieczenia europejskich i polskich granic
Donald Tusk, premier

4 stycznia rolnicy wznowili swój protest na przejściu granicz-
nym w Medyce, które po raz kolejny zostało zablokowane. Rol-
nicy rozpoczęli swój protest 23 listopada. Po miesiącu zawiesili 
go. Dzień wcześniej do Medyki przyjechał minister rolnictwa 
Czesław Siekierski, który zapewnił, że postulaty rolników zosta-
ną spełnione. Jak tłumaczą protestujący, do tej pory nie otrzy-
mali oni jednak na piśmie zapewnienia, że tak się stanie.

MEDYKA

czytaj
strefabiznesu.pl

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607 703 135.

USŁUGI HYDRAULICZNE, 
tel. 607 703 135.

SPRZĄTANIE strychów, 

garaży, piwnic, wywóz starych 

mebli oraz gruzu w big 

bagach, 607 703 135.

REKLAMA 0010966015
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Prognozy długoterminowe na  
tegoroczną zimę na Ukrainie 
wskazują, że będzie ona po-
dobna do poprzedniej, i pod  
względem temperatur i opa-
dów. Wszystko to ma wpływ 
na planowanie i realizację dzia-
łań wojskowych. Surowa zima 
wpływa zarówno na sprzęt, jak 
i na ludzi. 

Potężny mróz utrudnia dzia-
łanie broni i sprzętu. Amunicja 
może tracić szybkość reakcji i do-
kładność, co oznacza, że po-
trzeba jej więcej. Zużycie sprzętu 
wzrasta, a żywotność baterii 
spada, co prowadzi do bardziej 
intensywnej konserwacji, która 
również jest trudniejsza w zimie. 
Warunki ciężkiej zimy mogą 
ograniczać ruch i wykorzystanie 
ciężkiego sprzętu, takiego jak 
czołgi i (zwłaszcza holowana) ar-
tyleria. Może to mieć bezpo-
średni wpływ na operacje woj-
skowe. Zamarznięta ziemia, co 
prawda zapewnia możliwość po-
ruszania się przez gąsienicowe 
pojazdy opancerzone także poza 
drogami. Stwarza to możliwości 
dla manewrów pancernych. 
Z drugiej strony, twarda jak skała 
ziemia utrudnia kopanie no-
wych okopów, bunkrów, rowów 

przeciwczołgowych i zakładanie 
pól minowych. 

Wzrastają wymagania logi-
styczne. Jednostki frontowe po-
trzebują znacznie więcej żywno-
ści i paliwa, gdy temperatury 
spadają. Innym problemem jest 
kwestia zapewnienia ogrzewa-
nia żołnierzom, rośnie ryzyko 
odmrożenia i hipotermii. 

Ponieważ jest to już druga 
zima tej wojny (plus kilka tygodni 
z początków inwazji), obie strony 
są przygotowane do radzenia so-
bie z trudami sezonu i wykorzy-
stywania go na swoją korzyść. 
Szef wywiadu wojskowego 
(HUR) Kyryło Budanow stwier-

dził, że zima nie wpłynie ani 
na stronę ukraińską, ani rosyjską, 
ponieważ obie są do niej przy-
zwyczajone. Prezydent Ukrainy 
Wołodymyr Zełenski oświadczył, 
że jego kraj jest przygotowany 
do kontynuowania operacji woj-
skowych w zimie. Dowódca sił 
ukraińskich na froncie południo-

wym gen. Ołeksander Tarnawski 
mówi to samo, przypominając, że 
Ukraińcy poruszają się głównie 
pieszo bez ciężkiego sprzętu, dla-
tego pogoda będzie miała nie-
wielki wpływ na ich operacje. 

Rosyjscy urzędnicy również 
mówią, że są przygotowani 
do zimowych działań wojen-
nych. Rosja dba o to, by jej woj-
ska szkoliły się do walki w eks-
tremalnych temperaturach.  

Wiosna 2024 roku zapowiada 
się jako kolejny potencjalnie 
ważny etap konfliktu. Obie 
strony wykorzystują więc zimę 
na wzmocnienie potencjału 
zbrojnego. 

Grzegorz Kuczyński
Ukraina

Prognozy długoterminowe 
na tegoroczną zimę na Ukra-
inie wskazują, że będzie ona 
podobna do poprzedniej, 
i pod względem temperatur, 
i opadów. 

Nad front wojny w Ukrainie 
nadciąga sroga zima

Airbus A350 należący do Japan 
Airlines podczas lądowania zde-
rzył się ze startującym samolo-
tem japońskiej Straży Wy-
brzeża. Obie maszyny stanęły 
w płomieniach. 

W wyniku katastrofy zginęło 
pięciu z sześciu członków załogi 
samolotu Straży Wybrzeża. 
Udało się natomiast ewakuować 
wszystkich 367 pasażerów oraz 
12 członków załogi Airbusa. Me-
dia nazywają to cudem. 

Samolot Straży Wybrzeża, 
z pomocą dla poszkodowa-
nych w poniedziałkowym trzę-
sieniu ziemi w Japonii, starto-
wał do prefektury Niigata, pod-

czas gdy lecący z Hokkaido Air-
bus właśnie lądował. Śledczy 
wykryli rozbieżności w komu-
nikacji z wieżą kontroli – po-
daje japońska agencja informa-
cyjna NHK. 

Przypomnijmy, trzęsienie 
o sile 7,6 w skali Richtera miało 

miejsce w poniedziałek po po-
łudniu. Zniszczyło budynki, bez 
prądu zostało dziesiątki tysięcy 
domów, mieszkańcy niektó-
rych obszarów przybrzeżnych 
zmuszeni zostali do ucieczki 
na wyżej położone tereny. 

Do pomocy w akcjach ratow-
niczych rząd wysłał personel 
wojskowy. Jedno lokalne lotni-
sko zostało zamknięte z powodu 
pęknięcia na pasie startowym. 

Premier Japonii Fumio Ki-
shida powiedział w poniedziałek 
wieczorem reporterom, że ze-
społom poszukiwawczo-ratow-
niczym trudno jest dotrzeć 
do obszarów najbardziej do-
tkniętych katastrofą z powodu 
zablokowanych dróg. 

Samolot Straży Wybrzeża le-
ciał właśnie pomagać najbar-
dziej potrzebującym. Źródło 
w Ministerstwie Transportu 
przekazało, że kontrola zezwo-
liła na lądowanie maszyny Ja-

pan Airlines na pasie C. Jedno-
cześnie miała przekazać samo-
lotowi Straży Wybrzeża, by 
wstrzymał się ze startem. Jed-
nak pilot tej maszyny, który 
jako jedyny członek załogi tego 
samolotu przeżył katastrofę, 
utrzymuje, że otrzymał pozwo-
lenie na start. Jego wersję po-
twierdza również japońska 
Straż Wybrzeża. 

W środę Japońska Rada Bez-
pieczeństwa Transportu rozpo-
częła kompleksowe dochodze-
nie. Służby planują przesłuchać 
kapitanów obu samolotów. 

Katastrofę na tokijskim lotni-
sku media określiły mianem 
cudu. Podkreślają sprawność 
w przeprowadzeniu ewakuacji 
pasażerów z samolotu Japan Air-
lines. W ciągu zaledwie 18 minut 
od fatalnego lądowania udało się 
uratować wszystkich 367 pasa-
żerów oraz 12 członków załogi 
z płonącego samolotu. PAP

Andrzej Grochal
Japonia

Trwa śledztwo w sprawie 
wtorkowej katastrofy lotni-
czej na lotnisku Haneda 
w Tokio. 

Katastrofa na lotnisku w Tokio. Pilot samolotu 
Straży Wybrzeża nie miał pozwolenia na start?

Obie strony, zarówno Rosja, jak i Ukraina są przygotowane do radzenia sobie 
z trudami zimy i wykorzystywania jej do wzmocnienia swojego potencjału zbrojnego
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Katastrofę na lotnisku 
media nazywają cudem
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Wiosna 2024 roku za-
powiada się jako kolejny 
ważny etap wojny. Obie 
strony wykorzystują 
zimę do wzmocnienia 
potencjału zbrojnego

Według doniesień, miasta ze 
wschodniego wybrzeża USA, 
takie jak: Nowy Jork, Long Is-
land, Baltimore, Virginia Beach 
czy Norfolk corocznie zapadają 
się o kilka milimetrów. Spraw-
dzili to badacze z Virginia Poly-
technic Institute and State Uni-
versity. Porównali oni sateli-
tarne dane oraz zdjęcia. Dzięki 
temu opracowali bardzo precy-
zyjną mapę wysokości terenu. 
Wyszło im, że ziemia 

na wschodnim wybrzeżu USA 
corocznie obniża się o 2 milime-
try. Sprawa osiadania terenu 
ma dotyczyć aż dwóch milio-
nów obywateli. Takie osiadanie 
powoduje też zagrożenie dla 
dróg, linii kolejowych, lotnisk, 
budynków, gazociągów czy 
rurociągów. 

Ciągłe obniżanie się 
wschodniego wybrzeża USA 
powinno budzić niepokój. Do-
tyczy to szczególnie rejonów 
o dużym zagęszczeniu ludno-
ści i historycznej beztroski 
w zakresie prac remontowych 
– powiedział w periodyku 
„PNAS Nexus” Leonard Ohen-
hen, główny autor badania. 

Naukowcy zmierzyli tempo 
osiadania na poziomie 2 mm 
rocznie, wiedzą, że ziemia się 
obniża. I nie jest to abstrakcyjne 
zagrożenie. PAP

Damian Świderski
USA

Jak donoszą naukowcy 
z Virginia Polytechnic Insti-
tute and State University, 
miasta ze wschodniego wy-
brzeża Stanów Zjednoczo-
nych corocznie zapadają się 
o kilka milimetrów.

Wielkie metropolie w USA 
zapadają się. Jest powód 
do paniki i co to oznacza?

Wartość konstrukcji Marka 
Zuckerbergera szacuje się 
na 300 mln dolarów. Powstaje 
w północno-wschodniej czę-
ści hawajskiej wyspy Kauai 
i już wywołuje strach oraz 
emocje nie tylko miejsco-
wych.  

Jak pisze Business Insider, 
miliarder wykupuje ziemię 
w pobliżu swej posiadłości, 
aby zyskać więcej powierzchni 
pod budowę schronu.  

Serwis Wired dodaje, że 
bunkier będzie miał własne za-
pasy energii i żywności oraz 

drzwi odporne na najpotęż-
niejsze wybuchy. Ma po-
wierzchnię wielkości boiska 
do piłki nożnej i będzie składać 
się z kilkunastu segmentów 
z 30 sypialniami, 30 łazien-
kami, wieloma windami, biu-
rami i ogromną kuchnią. 

Znajdzie się w nim siłownia, 
baseny, sauna i kort tenisowy. 
Według Wired pracownicy 
musieli podpisać umowę za-
braniającą im wypowiadania 
się na temat bunkra. 

Atmosferę niepewności, 
wręcz paniki i teorii spisko-
wych w mediach społeczno-
ściowych podsyca fakt, że kil-
kunastu innych miliarderów 
buduje podobne konstrukcje. 

Założyciel PayPal, Peter 
Thiel, chciał w 2022 roku wy-
budować „rezydencję za-
głady” o wartości 10 milionów 
dolarów na odludziu w Nowej 
Zelandii, ale odmówiono mu.

Kazimierz Sikorski
USA

Kilkunastu amerykańskich 
miliarderów planuje budo-
wę potężnych schronów. 
Wśród nich jest Mark Zuc-
kerberg, założyciel Facebo-
oka. 

Mark Zuckerberg buduje 
potężny bunkier

Naukowcy obliczyli, że takie metropolie, jak Nowy Jork 
czy Long Island zapadają się co roku o kilka milimetrów

PA
P/

EP
A

/S
A

RA
H

 Y
EN

ES
EL

eprasa.pl 16061f2bc8



Sara jest łagodna, ale nie dla bandytów. 
Rozrabiaka Rambo niucha narkotyki 
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Mają różne charaktery, różne predyspozycje, czasami chorują. Ale zawsze wiernie służą 
i są wsparciem dla swoich przewodników w służbie policyjnej. str. 12-13

KOSZALIN/ SŁUPSK/ SZCZECIN

ROZMOWA
Co to jest susza hydrologiczna  
i jak ją pokonać? - odpowiada prof. 
Robert Czerniawski str. 10-11

Piątek-niedziela, 5-7.01.2024

WIARA
Historia siostry Alicji, sanitariuszki, 
zdolnego chemika i wspaniałej 
nauczycielki. Męczennicy str. 14

MEDYCYNA
Ośmioletniej dziewczynce radość 
dzieciństwa niszczyła padaczka. 
Chirurdzy dali jej nadzieję str. 15
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Jadąc w pierwszej połowie 
grudnia do Szczecinka na  
konferencję naukową po-
święconą suszy hydrologicz-
nej, miał pan okazję zobaczyć 
pola i lasy pokryte warstwą 
śniegu. To raczej nie był krajo-
braz typowy w naszym regio-
nie jeszcze przed zimą kalen-
darzową, która zaczęła się 22 
grudnia.  
Owszem, klimat się zmienia 
i od jakichś trzydziestu lat 
rzadko obserwujemy takie 
zjawiska, jak pokrywa śnieżna 
czy lód na jeziorach u progu 
zimy czy nawet w czasie zimy. 
A jeżeli już, to na bardzo 
krótko. A przecież osoby 
w średnim wieku pamiętają 
czasy, gdy zimy były bardziej 
mroźne, śnieżne i długie. Dla 
naszych rodziców takie zimy 
były już czymś zupełnie zwy-
czajnym i z rozrzewnieniem 
wspominają tamte czasu. Na-
tomiast teraz zima trwa 
krótko i, co gorsze, nie ma 
znaczenia, czy występują 
w tym czasie opady deszczu, 
czy śniegu. Z hydrologicznego 
punktu widzenia najważniej-
szy jest sam opad.  

Ale dane meteo pokazują, że 
w ciągu roku opady wynoszą 
mniej więcej tyle samo, co 
kiedyś. 
To prawda, w skali roku ilość 
opadów nie spada jakoś dra-
matycznie. Problemem jest to, 
w jakim czasie i w jakim natę-
żeniu się one zdarzają. Nieko-
rzystnym zjawiskiem jest to, 
że opady kumulują się w krót-
kim przedziale czasu, najczę-
ściej w postaci nawalnych burz 
i ulew. Taki opad natychmiast 
spływa do rzek i dalej do mo-
rza. Woda krótko przebywa 
w gruncie, a nam chodzi o to, 
aby przebywała tam jak naj-
dłużej. Tak, jak działo się to 
z wyjątkowo wczesną na prze-
łomie meteorologicznej jesieni 
i zimy pokrywą śnieżną. Za-
pewniała ona bowiem wolne 
przesiąkanie wody do gruntu 
i utrzymywanie jej na pozio-
mie wód gruntowych.  

Czyli wczesna zima to był tym 
razem bardziej ewenement 
pogodowy niż zjawisko, które 
pamiętamy z dzieciństwa?  
Raczej tak, zresztą każdy 
z nas, bez aparatu badaw-
czego i porównań do pomia-
rów z minionych dziesięcio-
leci, może to stwierdzić 

na podstawie własnego do-
świadczenia.  

Ale w skali Ziemi kilka dekad 
to niewiele, więc czy te 
zmiany, których jesteśmy 
świadkami, to przyczyna su-
szy hydrologicznej? 
Odpowiedzmy sobie najpierw 
na pytanie: co to jest susza hy-
drologiczna? To hasło ustalili-
śmy sobie sami, niejako 
umownie. Obecnie znajdu-
jemy się u schyłku ostatniej 
epoki lodowcowej, jeszcze 10-
15 tysięcy lat temu w miejscu, 
w którym rozmawiamy (serce 
Pojezierza Drawskiego – red.) 
znajdował się lodowiec. Prze-

suwał się on stopniowo na pół-
noc, jego szczątkowe ilości 
dziś istnieją w Arktyce. I siłą 
rzeczy, im na świecie jest 
mniej lodu, tym jest cieplej. 
Dodatkowo człowiek o półtora 
do dwóch stopni Celsujsza tę 
temperaturę podwyższa 
w wyniku swojej działalności. 
To jest bardzo dużo w skali kil-
kudziesięciu lat. To ogromna 
zmiana. Człowiek określeniem 
suszy hydrologicznej nazywa 
zjawisko będące brakiem 
wody. Jeżeli spojrzymy 30-40 
lat wstecz, to tej wody było 
nieco więcej, gospodarowali-
śmy też zupełnie inaczej na-
szymi gruntami, bo w tamtych 

czasach rolnictwo było dużo 
bardziej intensywne, szczegól-
nie na terenach, gdzie funkcjo-
nowały państwowe gospodar-
stwa rolne. A nie miały one ta-
kich problemów z wodą, jakie 
są obserwowane obecnie.  

A może rozprawmy się z mi-
tami i fake newsami, które 
krążą w świadomości publicz-
nej za sprawą internetu. 
Na przykład o tym, że jakie 
tam ocieplenie i zmiana kli-
matu, skoro pokrywa lodowa 
w ostatnim czasie wcale się 
nie zmniejsza, a wręcz prze-
ciwnie - zwiększyła się. Infor-
mację taką kolportowano nie-

dawno w mediach społeczno-
ściowych opatrzoną zdję-
ciami satelitarnymi.  
Tak, widziałem tę informację, 
że na Antarktyce zanotowano 
przyrost lodowca. Jednak 
szybko okazało się to typo-
wym fake newsem i zostało 
zdjęte z oficjalnych stron eu-
ropejskich agend rządowych. 
To nie jest prawda. Abstrahu-
jąc od tego: nie rozpatrujmy 
chwilowych wahnięć pogody 
w porównaniu do zmian kli-
matycznych. Pogoda a klimat 
to zupełnie różne sprawy.  

Kilkadziesiąt lat z perspek-
tywy życia człowieka to 

wiele, ale w skali dziejów 
Ziemi to niewiele. Pomiary 
meteo prowadzimy od stu kil-
kudziesięciu lat. Skąd mo-
żemy wiedzieć, jaka pogoda 
była tysiąc, 10 tysięcy lat 
temu? Są przekazy, że 
w wieku XVII można było 
przejść po zamarzniętym Bał-
tyku do Szwecji. Może to, 
czego doświadczamy, to wła-
śnie chwilowe wahnięcie kli-
matu, co więcej, niezależne 
od człowieka? 
Oczywiście to trudno udo-
wodnić. I tym zajmują się kli-
matolodzy, którzy szacując 
na przykład na podstawie stę-
żenia różnych gazów w at-

Rajmund Wełnic
Klimat

Rozmowa z profesorem Ro-
bertem Czerniawskim z Kate-
dry Hydrobiologii Instytutu 
Biologii Uniwersytetu Szcze-
cińskiego.

   To nie przelewki. Woda leje się z 

Robert Czerniawski ukończył Akademię Rolniczą w Szczecinie, od 2020 roku jest pracownikiem naukowym i dydaktycznym Uniwersytetu 
Szczecińskiego. W 2020 roku uzyskał też tytuł profesora nauk ścisłych i przyrodniczych 
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nieba, ale ziemia jej nie magazynuje
mosferze, wiedzą, jaki klimat 
był w dawnych epokach. Tego 
nie można uznać za pewnik, 
ale już stany hydrologiczne 
rzek są monitorowane 
od trzech-czterech tysięcy lat 
w źródłach historycznych 
w Azji Mniejszej czy Afryce 
Północnej. To nie są już dane 
z krótkiego okresu. Nauka teo-
retyczna nie poddaje jednak 
w żadną wątpliwość, że 
zmiany klimatyczne zachodzą 
na naszych oczach. Dobrym 
przykładem są na przykład  
wspomniane lodowce. W  
ciągu ostatnich 150-200 lat 
straciły więcej objętości niż 
przez poprzednie tysiąc, dwa 
tysiące lat. Nie ma ani jednej 
poważnej pracy naukowej, 
która negowałaby wpływ 
człowieka na zmiany klima-
tyczne.  

Najczęściej widzimy jednak 
to, co wokół nas. A widzimy – 
tu, w okolicach Szczecinka – 
znikające oczka wodne, 
stawy, które wyparowały 
w ciągu jednego roku, nikną 
cieki wodne, jeziora, których 
linia brzegowa przesunęła się 
o kilka, kilkanaście metrów 
rok do roku.  
Niestety, jest to skutek obniża-
nia się poziomu wód grunto-
wych. Z jednej strony jest to 
nasza nieumiejętność zatrzy-
mywania wody z opadów 
w gruncie. Podstawą funkcjo-
nowania naszych rzek, jezior 
i stawów jest wysoki poziom 
wód gruntowych. To one zasi-
lają i utrzymują poziom wód 
w tych zbiornikach. A poziom 
wód gruntowych obniża się 
przez mniejszą liczbę opadów, 
które nie filtrują do pokładów 
wód gruntowych. Drugi po-
wód to dziesiątki lat eksplo-
atacji rolniczej tych ziem, in-
tensywnej melioracji, osusza-
nia terenów pod uprawy. 
Przez lata ta woda nie była za-
trzymywana w glebie, tylko 
bardzo szybko odprowadzana 
do rzek.  

Melioracja cały czas jest 
prowadzona. To dobrze czy 
źle? 
Z punktu widzenia rolników, 
to dobrze, z punktu widzenia 
zasobów wodnych - fatalnie. 
Nie da się oczywiście użytko-
wać rolniczo ziemi podmokłej 
i zalewanej. Musimy wybrać. 
Albo tracimy rzeki, jeziora 
i stawy, albo zyskujemy po-
wierzchnie rolne. Koniec koń-
ców cierpi jednak na tym całe 
rolnictwo, bo ta woda nie ma 
szans się tu utrzymać. Proble-
mem są, jak już wspomnia-
łem, opady nierozłożone 
w czasie. Tym bardziej powin-
niśmy robić wszystko, aby tę 
wodę zatrzymać.  

Ale jak? Skoro na suszę hydro-
logiczną „pracowaliśmy” de-
kady, to ile czasu zajmie od-
wrócenie tego trendu? 
Przyroda się szybko regene-
ruje. Ciągle powtarzam, nie 
tylko ja zresztą, że obecnie je-
steśmy zmuszeni do przezna-
czania terenów pod retencję 
wody. To już konieczność. Tak 
samo jak przeznacza się te-
reny pod zalesienia. Innymi 
słowy: należy wyłączać te te-
reny z użytkowania gospodar-
czego i mieszkalnego. Przede 
wszystkim te zagrożone po-
wodziami. Rzeka musi się roz-
lać i przekierować tę wodę 

do gruntu, a nie szybko spły-
nąć do morza. Musimy doko-
nać wyboru.  

Był pomysł budowania oczek 
wodnych, aby gromadzić 
wodę z opadów na własne po-
trzeby. Jak ocenia pan tę ini-
cjatywę? 
To nie ma większego sensu, 
chociaż państwo nawet doto-
wało powstawanie takich 
zbiorników. Woda z tych oczek 
miała służyć do podlewania 
trawników, ogródków. Tylko 
po co? Woda zebrana w jakimś 
plastikowym pojemniku nie 
przesiąknie do gruntu. Im wię-

cej tej wody zebraliśmy w ta-
kim pojemniku, tym więcej jej 
wyparowało w powietrze, 
a nie dostało się do ziemi. 
W ciągu roku woda w gruncie 
wymieniana jest w 5-10 pro-
centach, a z takiego pojemnika 
potrafi wyparować i 100 pro-
cent. Taka różnica. Jedyny 
sens to zbieranie tej wody 
do podlewania ogródków za-
miast używania do tego wody 
z wodociągów zasilanych 
wodą głębinową. Z praktyki 
wiem jednak, że ludzie budo-
wali małe stawki rekreacyjne, 
sadzili rośliny wodne, wpusz-
czali tam ryby.  

Mieliśmy też, zarzucony co 
prawda na etapie analiz, po-
mysł przekopu i połączenia 
kanałem kilkunastu jezior Po-
jezierza Drawskiego, na czele 
z Jeziorem Drawskim. Miało 
to przyczynić się do tury-
stycznego rozwoju regionu, 
ale z jakim skutkiem dla zaso-
bów wodnych? 
To był pomysł może fajnie 
wyglądający, ale który całko-
wicie zniszczyłby te jeziora. 
Przede wszystkim wyrów-
nałby poziom wód w nich, 
a tak być nie może, bo wody 
gruntowe musiałyby tak samo 
zasilać jeziora dołączone 

do tej sieci. To nie miało 
sensu. Ponadto troficznie, 
czyli pod względem jakości 
wody, też mógłby się wyrów-
nać poziom w tych zbiorni-
kach. Na szczęście pospolite 
ruszenie, ruch społeczny, jaki 
powstał wokół tego projektu, 
sprawił, że decydenci zmienili 
zdanie. Świadomość i eduka-
cja ekologiczna robi jednak 
swoje.  

Co nas czeka w najbliższej 
przyszłości? Co możemy zro-
bić na naszą małą, lokalną 
skalę, aby nie cierpieć z nie-
doboru wody? 
Zmian klimatu regionalnie 
na pewno nie powstrzymamy. 
Jedyna rzecz, jaką możemy 
zatrzymać, to woda w grun-
cie. Im mniej będziemy pro-
stować bieg rzek, regulować 
je, utrzymywać je, oczyszcza-
jąc z gałęzi itp., tym tej wody 
będziemy mieć więcej. Nie 
róbmy z rzek kanałów. Nie 
walczmy do końca z bobrami 
i ich działalnością, choć ich 
nadmiar też nie jest dobry, bo 
potrafią zamienić rzeki w  
stawy. Natura szybko sobie ra-
dzi z takimi problemami. My-
ślę, że 20-30 lat minimalnej in-
gerencji, bo przecież nie mo-
żemy całkiem zrezygnować 
z użytkowania rolnego ziemi, 
ale tam, gdzie można, to 
trzeba. Innej możliwości nie 
widzę. Przekonywanie się 
na poglądy o tym, co było kie-
dyś, nie ma dziś sensu. Starsi 
mówią: tu na rzece były cztery 
młyny i woda płynęła. Ale dziś 
też są cztery młyny, a rzeki nie 
ma. Te czasy już minęły, wła-
śnie przez kilkaset lat regula-
cji rzek, ich prostowania 
pod potrzeby człowieka, my 
te rzeki i grunty pozbawiliśmy 
możliwości retencjonowania 
wody. Dlatego tej wody dziś 
nie ma, bo przecież 30 lat 
w historii Ziemi to jest se-
kunda. Na pewno takie 
okresy zdarzały się i w prze-
szłości, ale jednak ta woda 
płynęła. Wiele krajów euro-
pejskich zaczyna sobie radzić 
z tym, że przestaje ingerować 
w koryta rzek. Bo to one są 
najważniejsze, a nie jeziora. 
Jeżeli nie będzie rzek, nie bę-
dzie i jezior. Na Zachodzie 
wręcz renaturyzuje się rzeki, 
nie mówię oczywiście, że 
wszystkie, bo całych rzek – 
zwłaszcza tych wielkich – nie 
da się przywrócić już do stanu 
pierwotnego. Na przykład 
na Renie od połowy lat 70. XX 
wieku nie powstała żadna za-
pora, a my wciąż planujemy 
zwiększać liczbę progów 
wodnych, zapór i jazów. Im 
więcej naszej ingerencji, tym 
gorzej dla przyrody i gorzej 
dla nas. ą
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Sara to owczarek niemiecki. 
Jest ugodowa, lubi się przytu-
lać i bardzo lubi dzieci. Mimo że 
jest szkolona do pościgu i gry-
zienia, to wobec dzieci jest bar-
dzo uległa. Nawet jak wsadzają 
jej palce w oczy czy uszy, ona 
wie, że nie zrobią jej krzywdy 
i nie jest wobec nich agre-
sywna, wręcz je broni. 

Terier walijski Rambo to 
mały rozrabiaka. Lubi się ba-
wić, coś sobie podrzucać, ciągle 
pobudzony, dzięki czemu 
świetnie tropi narkotyki.  

Owczarek niemiecki Dino ma 
osiem lat, więc jest już starszym 
psem. Nie przepada za ludźmi. 
Nie lubi, kiedy ktoś do niego 
podchodzi, dotyka. Wygląda jak 
słodziak do przytulania, ale to 
mylące, bo tego rodzaju atrakcji 
wręcz nienawidzi. Najchętniej 
przebywa w towarzystwie swo-
jego przewodnika, chociaż i w tej 
kwestii musi przemyśleć, czy 
ma ochotę na czułości, czy nie. 
Bez zastanowienia zaatakuje 
tego, kto zagraża jego policyj-
nemu partnerowi.  

Owczarek niemiecki Felix 
też ma osiem lat, ale zachowuje 

się jak wieczny szczeniak. Jest 
bardzo chętny do pracy i do ła-
pania bandziorów, najchętniej 
cały czas by coś tropił.  

Andzia, owczarek belgijski, 
to dama. Przynajmniej tak się 
zachowuje. Podczas ćwiczeń 
kładzie łapkę na łapkę, spokoj-
nie, bez pośpiechu, ale jak tylko 
zobaczy piłkę, wychodzi z niej 
demon. Uwielbia zabawy 
z piłką. I lepiej nie być w skórze 
tego, kogo ona dogoni podczas 
pościgu. 

Wszystkie psy pracują 
na etacie w Komendzie Miej-
skiej Policji w Szczecinie.  

Jeden pies, wiele imion 
Gdy się pies rodzi, dostaje 

swoje imię w hodowli. W każ-
dym roku imiona te zaczynają 
się na określoną literę. To imię 
jest wpisywane do rodowodu. 

Jednak kiedy pies trafia 
do policji, dostaje kolejne imię. 
W policji jest taka sama zasada, 
jak w hodowli – w danym roku 
wszyscy nowi psi funkcjonariu-
sze dostają imiona na kon-
kretną literę.  

Ale ostatecznie policjanci 
i tak nadają psom takie imiona, 
które im pasują, więc w gruncie 
rzeczy pies może mieć kilka 
imion, oficjalnych i nieoficjal-
nych. 

- Był u nas jeden, który na-
zywał się Ile. No ale jak tu 
na psa policyjnego wołać Ile? - 
śmieje się asp. szt. Marcin Jaro-
szyński, psi przewodnik. 

Psia akademia 
policyjna 
Nabór psów odbywa się 

w Zakładzie Kynologii Policyj-
nej w Sułkowicach. To w tej 
placówce przyszli przewod-
nicy zdobywają wiedzę teore-
tyczną z zakresu taktyki i tech-
niki użycia psów, kynologii po-
licyjnej i tresury oraz odbywają 
– pod okiem doświadczonych 
instruktorów – zajęcia z prak-
tycznej tresury psów. Uczą się 
także zasad właściwej pielę-
gnacji psów oraz ich żywienia. 
Doskonalą ponadto swoje 
umiejętności strzeleckie i pod-
noszą ogólną sprawność fi-
zyczną, która jest niezbędnym 
elementem pracy z psem służ-
bowym. 

W zakładzie tresowane są 
psy patrolowe oraz patrolowo-
tropiące, które poza przygoto-
waniem do działań prewencyj-
nych nabywają umiejętność 
tropienia śladów ludzkich. 
Drugą ważną grupę stanowią 
psy do zadań specjalnych, które 
w obliczu rosnącej przestęp-
czości związanej z przemytem 
i handlem narkotykami oraz 
aktami terroru tresowane są 
w zakresie wyszukiwania zapa-
chów narkotyków, materiałów 
wybuchowych oraz zapachu 
zwłok ludzkich na lądzie 
i w wodzie, a także identyfika-
cji śladów zapachowych ludzi.  

Obok realizowanych w po-
wyższych specjalizacjach kur-
sów doskonalenia zawodo-

wego, w Zakładzie Kynologii 
Policyjnej odbywają się atesta-
cje, podczas których psy speł-
niające wymogi otrzymują cer-
tyfikaty będące formalną pod-
stawą do wykorzystywania ich 
w służbie. Podobnie jest w trak-
cie zbiorowych zajęć kontrol-
nych sprawności użytkowej 
psów służbowych organizowa-
nych w poszczególnych ko-
mendach wojewódzkich poli-
cji, nadzorowanych przez funk-
cjonariuszy Zakładu. 

Jak Burek zostaje psem 
policyjnym 
Przed przyjęciem na kurs 

pies jest poddawany testowi 
kwalifikacyjnemu, pozwalają-
cemu określić jego stan zdrowia 
i predyspozycje do służby 
w policji. Przyjęty do tresury 
pies otrzymuje nazwę służ-
bową i numer ewidencyjny, 
a ponadto wszczepia się mu 
chip. Za pomocą elektronicz-
nego czytnika można szybko 
odczytać dane i porównać 
z tymi zawartymi w książce psa 
służbowego. 

- Pies musi przejść odpo-
wiednie testy, między innymi 
odporności na strzały, samo-
dzielności, reakcji w nietypo-
wych sytuacjach – w otoczeniu 
innych psów, w pomieszcze-
niach zamkniętych, w ciemno-
ści. My to wszystko spraw-
dzamy i mamy kilka minut, 
żeby wyłuskać odpowiedniego 
psa z ogółu. Jeżeli pies przej-

dzie test, jest wprowadzany 
do rejestru policji. Jedzie 
do niego przewodnik i przecho-
dzi kurs – mówi  asp. szt. Mar-
cin Jaroszyński. 

Jest jeszcze druga opcja po-
zyskania psów, kiedy to koor-
dynator wojewódzki policji 
sam szuka czworonogów. Naj-
lepiej jest wziąć psa, który ma 
rok lub dwa lata. Chodzi o doj-
rzałość fizyczną i emocjonalną 
zwierzęcia. Od razu przepro-
wadzana jest selekcja psów 
pod kątem ich cech charakte-
rów i umiejętności. Sprawdza 
się, jak pies pracuje nosem, 
czy jest w pracy pobudzony. 
Pies szkolony do pracy przy  
materiałach wybuchowych 
nie powinien być pobudzony, 
raczej odwrotnie. Natomiast 
pobudzony pies będzie się 
nadawał do pracy przy narko-
tykach.  

Szkolenie trwa około pół 
roku, a potem pies może służyć 
do 10 lat. Co roku przeprowa-
dzane są atesty, żeby stwier-
dzić, czy nadal nadaje się 
do służby, co pół roku przecho-
dzi badania weterynaryjne. 
Na emeryturze pies pozostaje 
na etacie komendy i albo trafia 
do domu przewodnika, albo 
pozostaje w ośrodku policji.  

Codzienność 
przewodnika i psa 
Kandydat na przewodnika 

wie, że z takim psem spędzi 
kilka lat i musi się liczyć z tym, 

że będzie pracował z nim 
do psiej emerytury.  

- Praca ta polega na więzi, 
więc jeżeli biorę psa, to pracuję 
z nim do końca. Staramy się 
nie przekazywać psów innym 
policjantom – mówi  asp. szt. 
Marcin Jaroszyński. 

- Nie ma takiej możliwości, 
żeby te psy zostawiać. One 
chcą cały czas być z nami, chcą 
pracować. Jak wyjeżdżam 
na tydzień na wakacje i kole-
dzy przez ten czas zajmują się 
psem, to on po moim powro-
cie niemal roznosi kojec – 
śmieje się sierż. szt. Patryk Bi-
nięda. 

- Mam dzisiaj wolne, ale 
wpadłem na chwilę, żeby 
wyjść na spacer ze swoim 
psem – mówi asp. Piotr Szcze-
panowski. - Ale to jest nasza 
pasja. Zabieramy psa na spa-
cery, różne wycieczki. To nie 
jest tak, że po pracy zamykam 
go w kojcu i już nim się nie in-
teresuję. Czasami spędzam 
z nim więcej czasu niż z wła-
snym dzieckiem. 

Na co dzień psy przebywają 
na terenie ośrodka policyj-
nego, ale policjanci mogą je też 
zabierać do domu.  

- Z reguły mamy pod opieką 
dwa psy. Nie wszystkie się lu-
bią i nie każdy policjant ma 
w domu warunki do trzyma-
nia czworonoga. Ja mieszkam 
w bloku i jeżeli mam psa patro-
lowo-tropiącego, to jest to 
groźny pies. Szkolony do po-

Małgorzata Klimczak
Szczecin

Mają różne charaktery, róż-
ne predyspozycje, czasami 
chorują. Ale zawsze wiernie 
służą i są wsparciem dla 
swoich przewodników 
w służbie policyjnej.

 Na dobre i na złe. Policjant 
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ścigów, do gryzienia. I on 
może zrobić krzywdę, dlatego 
przewodnik musi ocenić, czy 
takiego psa może zabrać 
do domu – tłumaczy asp. szt. 
Marcin Jaroszyński. - Czy 
może pozwolić swojej żonie 
i dzieciom wyjść z takim psem 
na spacer. Jeśli nie, to pies zo-
staje w kojcu. On tutaj nie ma 
źle, warunkisą bardzo dobre. 
My jesteśmy w służbie z nimi 
12 godzin co drugi dzień, ale 
też w czasie wolnym. Kiedy 
chcemy wyjechać, opiekę 
nad psem przejmuje kolega. 
Psy nas wszystkich znają. 

Psy potrafią też sprawić, że 
każdy dzień jest niepowta-
rzalny. Nie ma służby, żeby się 
nie działo coś ciekawego. Psy 
odnajdują zaginione osoby, ła-
pią złoczyńców. Kiedyś jeden 
z nich został przetransporto-
wany dźwigiem na statek 
na terenie Stoczni Remonto-
wej w Szczecinie, gdzie ukry-
wał się ścigany. To było wiel-
kie przeżycie zarówno dla 
przewodnika, jak i dla psa.   

- My jesteśmy w stanie 
każdą sytuację przeanalizo-
wać, ale pies musi nam zaufać, 
żeby zrobić to, czego od niego 
oczekujemy - opowiada asp. 
szt. Marcin Jaroszyński. - Ta-
kich sytuacji jest wiele. 
Na przykład ruchome schody 
na dworcu są dla psa czymś za-
skakującym. Podróż pocią-
giem też może go zaskoczyć, 
bo on siedzi, a widok 

za oknem się porusza. Bardzo 
dużo psów jest zaskoczonych. 
Najgroźniejszy pies może 
w pociągu usiąść i nie wie, co 
zrobić.  

Historie osobiste 
- Wstępując do policji, od  

początku marzyłem o tym, 
żeby pracować z psem – mówi 
sierż. szt. Patryk Binięda. - 
Od początku mojej kariery, 
od 2017 roku, pracuję jako 
przewodnik. Od dziecka wy-
chowywałem się w otoczeniu 
owczarków niemieckich, za-
wsze to lubiłem, więc połączy-
łem dwa marzenia – praca 
w policji i praca z psem. 

- Ja też marzyłem o pracy 
z psami, ale nie miałem wa-
runków do trzymania czworo-
noga - mówi asp. szt. Marcin 
Jaroszyński.  - Zawsze mi się 
podobały owczarki niemiec-
kie. Czasami sobie nawet żar-
tuję, że psy dzielimy na  
owczarki niemieckie i inne. 
Spełniam się w tej pracy, bo, 
podobnie jak kolega, łączę 
pracę policjanta z miłością 
do psów. Czasami lepiej mi się 
pracuje ze zwierzęciem niż 
z człowiekiem. 

- U mnie było trochę ina-
czej, bo na początku nie praco-
wałem z psami, ale współpra-
cowałem z przewodnikami. 
Przyglądałem się, jak oni pra-
cują, i jak tylko pojawił się 
wolny wakat, to przeniosłem 
się, pojechałem na szkolenie 

i tak zostało do dzisiaj – mówi 
asp. Piotr Szczepanowski. 

Najtrudniejsze chwile są 
wtedy, kiedy pies choruje albo 
odniósł obrażenia podczas ak-
cji. Przy takim przywiązaniu 
do psów przewodnicy, mimo 
przytomności umysłu i szyb-
kiego działania, bardzo prze-
żywają cierpienie swojego 
przyjaciela.  

- Kiedyś mieliśmy akcję 
nad Jeziorem Głębokim 
i w krzakach był dzik. Mój pies 
został bardzo poważnie zra-
niony. Pojechałem szybko 
do weterynarza, tam został 
opatrzony. Wydawało mi się, 
że wszystko jest ok, ale potem 
myśliwi mi powiedzieli, że 
po takim spotkaniu z dzikiem 
pies mógł nie przeżyć – mówi 
asp. szt. Marcin Jaroszyński. 

Każdy przewodnik ma 
przy sobie specjalną apteczkę 
dla psa. 

- Jeżeli pies zostaje zra-
niony, natychmiast działamy. 
Jesteśmy pod tym kątem rów-
nież przeszkoleni - mówi asp. 
Piotr Szczepanowski. - Psy 
chorują tak jak ludzie, 
na różne choroby, na raka. Nie 
wszystkie dożywają emery-
tury, więc jak pies odejdzie, to 
nie tylko jego przewodnikowi 
jest smutno, ale i całej ekipie.  
To  nie jest tylko więź pies – 
przewodnik. Wszyscy two-
rzymy małą społeczność. 
I zdarzają się łzy.  
ą FO

T.
 A

N
D

RE
J 

SZ
KO

C
KI

eprasa.pl 16061f2bc8



14 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek–niedziela, 5–7.01.2024WIARAA

Fenomen polskich orszaków 
świątecznych nie przestaje za-
dziwiać – w roku na rok 
do grona miejscowości, które 
organizują świąteczna paradę, 
dołączają kolejne. Wśród nich 
są wielkie miasta, mniejsze 
miejscowości, a nawet wsie, 
w których mieszkańcy sponta-
nicznie przygotowują przemar-
sze drogami, połączone z kolę-
dowaniem, przedstawieniami 
i modlitwą. 

Nowe akcje 
Tegoroczne hasło wydarze-

nia brzmi: „W jasełkach leży!” 
Hasło orszaku AD 2024 zwraca 
uwagę na tradycję przedsta-
wień jasełkowych zapoczątko-
wanych 800 lat temu przez św. 
Franciszka w Greccio we Wło-
szech. Stamtąd tradycja roz-
przestrzeniła się na cały świat 
i wciąż zachęca kolejne pokole-
nia do tworzenia bożonarodze-
niowych widowisk.  

Jednocześnie hasło w ję-
zyku polskim mówi o Dzie-
ciątku leżącym w jasełkach. To 
wskazuje na żłóbek, dawniej 
nazywany jasłem.  

- Prosty i ubogi kieruje nasze 
serca ku potrzebującym. Fun-
dacja Orszak Trzech Króli za-
chęca wszystkich do wsparcia 
modlitewnego i finansowanego 
jedynego na Litwie Hospicjum 
dla dzieci, założonego przez 
siostrę Michaelę Rak, które co 
roku otacza darmową opieką 
400 chorych i ich rodziny – in-
formują organizatorzy tego-
rocznego orszaku. 

Organizatorzy zainicjowali 
też Orszakowy Challenge Jaseł-
kowy. Akcja polega na przygo-
towaniu fotografii rodziny 
w przebraniach jasełkowych - 
Maryi, Jezusa, Józefa, anioł-
ków, pastuszków, królów - 
i wstawianiu fotografii na me-
dia społecznościowe, nominu-
jąc do tego zadania kolejne 
osoby. Inicjatywie towarzyszy 
zbiórka charytatywna na wspo-
mniane już hospicjum na Li-
twie. 

Orszakowi Trzech Króli to-
warzyszą też inne konkursy. 
Organizowana jest również ak-
cja pt. „List do Dzieciątka Je-
zus”, skierowana do dzieci, 
które zwracają się do Jezusa 
z intencjami. Szczegółowe in-

formacje na stronie: www.or-
szak.org. 

Polski pomysł 
Pomysł na orszak kiełkował 

od 2004 r. zainicjowanej 
w szkole dla chłopców „Żagle” 
akcji, prowadzonej przez Sto-
warzyszenie „Sternik”.  

O początkach akcji wspo-
mina Piotr Giertych: - Wyzna-
czyliśmy sobie ambitny cel: 
przygotujemy tradycyjne pol-
skie jasełka, w których każdy 
z uczniów, który zechce wystą-
pić, otrzyma swoją rolę. Wraz 

ze wzrostem szkoły, gdy liczba 
uczniów przekroczyła 170, by 
móc wystawić te jasełka musie-
liśmy wynająć warszawski Te-
atr Buffo. Liczba miejsc na wi-
downi okazała się niewystar-
czająca: chętnych było tak 
wielu, że wystawialiśmy nasze 
jasełka dwa razy. Pamiętam, jak 
po spektaklu staliśmy na ulicy 
przed teatrem, zastanawiając 
się, co robić dalej – bo wiedzieli-
śmy, że ten projekt będzie się 
rozrastał. Byliśmy we trzech, 
Jerzy Stokłosa, dyrektor Teatru 
Buffo, Piotr Podgórski , dyrek-

tor generalny Stowarzyszenia 
„Sternik”, i ja, który byłem wi-
cedyrektorem szkoły „Żagle”. 
Wtedy rzuciłem hasło, żeby 
zrobić jasełka na ulicy. Zapalili-
śmy się do tego pomysłu i za-
częliśmy szukać kolejnych osób 
do udziału w projekcie i rok 
później zorganizowaliśmy 
uliczne jasełka już pod nazwą 
Orszak Trzech Króli. Wówczas 
wszystkimi rycerzami w orsza-
kach byli uczniowie szkoły „Ża-
gle”. Podobnie było w 2010 r., 
a gdy w 2011 r. Parlament zade-
cydował, że 6 stycznia będzie 

dniem wolnym od pracy, dołą-
czyło do nas 17 szkół warszaw-
skich, a także 5 kolejnych pol-
skich miast. I tak lawina ruszyła 
– mówił w rozmowie z KAI. 

Każdego roku przybywa ok. 
100 nowych orszaków. Prócz 
Polski, dołączają się także inne 
kraje, głównie za sprawą Polo-
nii, która tęskni za polskimi tra-
dycjami i takim bożym przeży-
waniem Świąt. Uliczne jasełka 
odbywają się w polskich środo-
wiskach m.in. w Niemczech, 
Anglii, w Rumunii, Austrii, we 
Włoszech, na Ukrainie, a także 

poza Europą, np. w Stanach 
Zjednoczonych, Ekwadorze, 
Republice Środkowoafrykań-
skiej, Rwandzie, czy Republice 
Demokratycznej Konga. 

Według Piotra Giertycha or-
szaki niosą też inne wartości niż 
tylko wizualne czy towarzyskie 
Przede wszystkim religijne.  

– Ja zawsze podkreślam, że 
w centrum orszaku jest Jezus 
Chrystus. Idziemy do szopki, 
by pokłonić się Królowi. Śpie-
wamy kolędy i przyznajemy się 
do tego, że Jezus jest dla nas 
ważny. Poza tym, od samego 
początku nasz orszak jest 
otwarty dla wszystkich: zapra-
szamy każdego, by pokłonił się 
Jezusowi i śpiewał z nami ko-
lędy – tak, jak śpiewa się je 
w wielu polskich domach, na-
wet w rodzinach oddalonych 
wiary. Orszak to zaproszenie 
także dla niepraktykujących, by 
doświadczyli ciepła betlejem-
skiej Stajenki – otwartej dla każ-
dego. Tym bardziej że święto 
Epifanii przypomina nam, że 
Bóg jest gotów przyjąć każdego, 
że On jest dla wszystkich, także 
tych, którzy starają się do niego 
dotrzeć rozumem, a nie wiarą. 
Tak, jak Trzej Królowie, którzy 
nie znali Objawienia. Oni stu-
diowali przyrodę, kosmos i do-
szli do wniosku, że wydarzyło 
się coś wyjątkowego: naro-
dziny króla, któremu należy się 
pokłonić. Są przedstawicielami 
świata pogańskiego, do którego 
Chrystus także kieruje swoje 
zaproszenie! - dodaje. 

Tradycja 
Uroczystość Objawienia 

Pańskiego, potocznie zwana 
świętem Trzech Króli, jest naj-
starszym znanym wspomnie-
niem chrześcijańskim, odno-
szącym się do narodzin Jezusa 
Chrystusa. Obchodzona była 
nawet wcześniej niż Boże Na-
rodzenie. Upamiętnia ukazanie 
się światu Boga w postaci betle-
jemskiego Dzieciątka.  

Według ewangelisty Mate-
usza, w stronę miejsca naro-
dzin Mesjasza za gwiazdą po-
dążali z pokłonem Trzej Mę-
drcy ze Wschodu. Ofiarowali 
oni dary: złoto, kadzidło i mirrę. 
Na pamiątkę tego wydarzenia 
do dziś na mszach św. błogo-
sławi się kadzidło i kredę. 
Wierni zabierają je do domów, 
a na drzwiach wypisują trady-
cyjne K + M + B wraz z oznacze-
niem aktualnego roku. 

W Polsce od wieków umac-
niała się tradycja radosnego 
świętowania Epifanii. Jednak 
w 1960 r. komunistyczny rząd, 
walcząc z Kościołem, obniżył 
rangę święta, czyniąc je dniem 
pracy. Dzięki katolickim akty-
wistom i licznym zbiórkom 
podpisów w 2010 r. Sejm RP po-
nownie ustanowił 6 stycznia 
dniem wolnym od pracy. ą

Piotr Piotrowski
Kościół katolicki

6 stycznia ulicami ponad 
800 miejscowości w Polsce 
i na świecie przejdzie Orszak 
Trzech Króli – to zaproszenie 
do radosnych, kolędowych 
obchodów Święta Objawie-
nia Pańskiego.  Królowie 
Azji, Europy i Afryki będą 
wędrować do stajenki, gdzie 
pokłonią się nowonarodzo-
nemu Jezusowi.

W jasełkach leży! Przybieżajcie! 

Zdjęcia archiwalne: pochód Trzech Króli w Słupsku
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Szczeciński szpital „Zdroje” 
jest drugim ośrodkiem w Pol-
sce (po warszawskim Centrum 
Zdrowia Dziecka), w którym 
operacyjnie leczy się padaczki. 
To jeszcze dosyć rzadko stoso-
wana metoda. W Europie tylko 
kilka specjalistycznych placó-
wek medycznych dysponuje 
sprzętem i aparaturą umożli-
wiającą tego typu zabiegi. 

Mała pacjentka nr 1 
Dziewczynka, która jako 

pierwsza w Szczecinie pod-
dała się tej operacji, mieszka 
w Poznaniu. Ma osiem lat. 
Cierpi na padaczkę leko-
oporną, czyli niepoddającą się 
żadnej terapii farmakologicz-
nej. Do tej pory zmagała się 
z kilkoma, a nawet kilkuna-
stoma napadami dziennie. 

- To groziło opóźnieniem jej 
rozwoju - mówi prof. Leszek 
Sagan z Oddziału Klinicznego 
Neurochirurgii Dziecięcej. 

We wtorek, 19 grudnia ub. 
roku, w szpitalu w szczeciń-
skich Zdrojach dziewczynka 
przeszła wyjątkowo skompli-
kowaną operację polegającą 
na laserowym usunięciu z mó-
zgu ogniska padaczkorod-
nego. Zabieg wykonał zespół 
specjalistów pod kierownic-
twem neurochirurga prof. 
Leszka Sagana. 

Rokowania są 
pomyślne 
Jak się dowiedzieliśmy, 

obecnie trudno powiedzieć, 
czy dzięki interwencji neuro-
chirurgów całkowicie została 
usunięta przyczyna ataków 
i czy dziewczynka może zapo-
mnieć o chorobie - to się okaże 
w przeciągu roku. Na razie 
jednak dziecko nie ma ataków. 

- Przed wypisem naszej pa-
cjentki do domu rozmawiałem 
z jej mamą - mówi Łukasz Ty-
szler, dyrektor SPSZOZ 
„Zdroje”. - Jeszcze nie wierzyła 
w to, co się stało. A przecież 
stało się bardzo dużo. Jej 
dziecko nie ma objawów cho-
roby, która do tej pory nie pod-
dawała się żadnemu lekowi. 
Pamiętajmy o tym, że ataki pa-
daczki są tak wyczerpujące, iż 
mogą wpłynąć na dalszy roz-

wój dziecka. Ta kobieta o tym 
wiedziała. Dlatego w jej oczach 
widziałem radość, niewiarę, że 
się udało, obawę, że ataki po-
wrócą, i nadzieję, że tak się nie 
stanie. 

Ośmiolatka została wypi-
sana ze szpitala już dwa dni 
po operacji. 

- Kiedy na drugi dzień po za-
biegu szłam ją odwiedzić, by-
łam przekonana, że będzie le-
żeć w łóżku, jak każdy pacjent 
po ciężkiej operacji - przyznaje 
Magdalena Knop, rzeczniczka 
prasowa SPSZOZ. - Nie mo-
głam uwierzyć, kiedy ją zoba-
czyłam biegającą po korytarzu. 
O tym, że w szpitalu nie jest 
przypadkiem, świadczył jedy-
nie malutki plaster na czole. To 
było naprawdę niezwykłe. 

Lekarze twierdzą, że roko-
wania są pomyślne. Wydaje się 
więc, że operowane niedawno  
dziecko wróci do zdrowia. 

 Laserem w punkt 
Przy operacyjnym leczeniu 

padaczek lekoopornych zabie-
gowcy mogą osiągnąć trzy 
cele. 

- Do najbardziej pożąda-
nego dochodzi, kiedy po usu-

nięciu ogniska padaczkorod-
nego napady całkowicie 
ustają, a pacjent nie musi brać 
leków - tłumaczy prof. Sagan. - 
Drugim celem jest osiągnięcie 
stanu, w którym mamy 
do czynienia z brakiem napa-
dów, ale chory musi brać leki 
przeciwdrgawkowe. I trzeci 
cel, kiedy uda się nam zredu-
kować liczbę napadów - w tym 
przypadku cały czas należy 
stosować leczenie. 

Oczywiście, przystępując 
do operacji, lekarze liczą 
na osiągnięcie pierwszego 
celu. Mają nadzieję, że tak bę-
dzie również w przypadku 
chorej dziewczynki z Pozna-
nia. Próbując ją uleczyć, prze-
prowadzili pierwsze w tym 
szpitalu laserowe usunięcie 
ogniska powodującego ataki 
padaczki pod kontrolą rezo-
nansu magnetycznego.  

Również po raz pierwszy 
podczas zabiegu został wyko-
rzystany laser Visualase, słu-
żący do niszczenia głęboko 
umiejscowionych w mózgu 
ognisk patologicznych. Urzą-
dzenie to jest elementem 
ultranowoczesnego zestawu 
do diagnozowania i leczenia 

neurochirurgicznego pada-
czek przekazanego „Zdrojom” 
przez Fundację Wielka Orkie-
stra Świątecznej Pomocy.  

- Jeśli chodzi o sprzęt, 
na świecie nie ma nic lepszego 
- podkreśla prof. Leszek Sagan. 
- Nasz ośrodek nie różni się 
pod tym względem od placó-
wek w USA czy zachodniej Eu-
ropie. Specjaliści na całym 
świecie nie mogą zaoferować 
pacjentom z padaczką leko-
oporną nic więcej. 

                                                     
Światłowód w mózgu 
Jak przyznają specjaliści 

wykonujący zabieg, niedawna 
operacja była ogromnym wy-
zwaniem także pod względem 
logistycznym. Wykonywano ją 
bowiem w dwóch miejscach 
kompleksu szpitalnego.  

Pierwszy etap był przepro-
wadzony na bloku operacyj-
nym, gdzie neurochirurdzy, 
wykorzystując neuronawiga-
cję i specjalnego robota, wyko-
nali w kości czaszki niewielki 
otwór (3,2 mm), przez który 
wprowadzili w głębokie struk-
tury mózgu bardzo cienki cew-
nik z przewodem światłowo-
dowym. Wprowadza się go 

dokładnie w punkt, który na-
leży usunąć, bo jest patologią. 

- Używamy do tego robota 
neurochirurgicznego - co z ko-
lei, oprócz zapewnienia precy-
zji, zdecydowanie skraca czas 
operacji - podkreśla Łukasz 
Tyszler. 

W dalszym etapie operacji 
dziewczynka została przetrans-
portowana do pracowni rezo-
nansu magnetycznego. Tam 
zespół specjalistów przeprowa-
dził laserową ablację (usunię-
cie) tkanek będących źródłem 
napadów padaczkowych. Neu-
rochirurdzy mogli na bieżąco 
kontrolować czas i ilość energii 
lasera dostarczanej do tkanek 
mózgu dzięki stałemu monito-
rowaniu przez elektroradiolo-
gów obrazu RM - w czasie rze-
czywistym. Obrazowanie 
umożliwiło śledzenie zmian 
temperatury tkanek i uzyskany 
stopień ich uszkodzenia. 

- A zastosowanie limitów 
bezpieczeństwa temperaturo-
wego pozwoliło chronić kry-
tyczne struktury mózgu i pozo-
stawić nienaruszone zdrowe 
tkanki - tłumaczy Leszek Sagan. 

Jak podkreślają lekarze, 
ogromną zaletą tej metody 

operacyjnej jest jej minimalna 
inwazyjność. Dzięki temu pa-
cjent szybko wraca do zdrowia 
- choć trudno w to uwierzyć, 
nasza ośmiolatka święta spę-
dziła w domu! 

Z czym lekarze mieli 
do czynienia? 
Padaczka lekooporna do-

tyka spory odsetek chorych 
na padaczkę. To są chorzy, któ-
rzy nie znajdują pomocy 
w żadnym innym leczeniu niż 
chirurgiczne.  

Codziennie, często kilka 
razy na dzień, mają napady pa-
daczkowe, które ogromnie 
przeszkadzają im w życiu. Sta-
nowią wręcz zagrożenie życia. 
A jeśli chodzi o dzieci, hamują 
prawidłowy rozwój. 

Czym jest atak w padaczce? 
To zaburzenie przytomności. 
Można je porównać do krót-
kiego spięcia elektrycznego. 
Na ten krótki czas mózg się ze-
ruje. Jeśli napad się często po-
wtarza, człowiek żyje od spię-
cia do spięcia. To całkowite 
rozstrojenie życia - co oczywi-
ście odbija się nie tylko 
na zdrowiu fizycznym, ale 
i na psychice chorego. ą

Leszek Wójcik
Szczecin

Dwa dni po skomplikowa-
nej, trwającej kilka godzin 
operacji 8-letnia pacjentka 
wróciła do domu. Jest szan-
sa, że całkowicie wyzdro-
wieje. A miała nawet kilka-
naście napadów padaczki 
dziennie! 

Napady padaczki niszczyły mózg dziecka. 
Aż wkroczyli chirurdzy. Jest nadzieja!

MEDYCYNA A

Zdjęcie ilustracyjne. Szpital w Zdrojach jest drugim w Polsce (obok Centrum Zdrowia Dziecka) i jednym z nielicznych w Europie oferującym 
możliwość operacyjnego leczenia padaczek i to na najwyższym światowym poziomie
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- Tu nie ma okoliczności łago-
dzących - mówiła sędzia Kata-
rzyna Cichocka, uzasadniając 
wyrok dożywocia dla Marcina 
P. za uduszenie współwięźnia. 
Drugi z oskarżonych, Dominik 
S., został uniewinniony. 

Nieprawomocny wyrok 
w sprawie zabójstwa w celi 
więzienia w Nowogardzie za-
padł  przed Sądem Okręgo-
wym w Szczecinie. To nie była 
prosta sprawa, bo feralnej 
nocy w wieloosobowej celi 
przebywało aż dziewięciu 
osadzonych. Czterech, w tym 
ofiara i dwaj główni oskarżeni, 
to tzw. gity, czyli członkowie 
grypsery, więziennej subkul-
tury. Pozostali się ich bali, dla-
tego początkowo w śledztwie 
wszyscy milczeli i zapewniali, 
że spali i nie wiedzą, dlaczego 
kompan z celi umarł. Potem 
niektórym języki się jednak 
rozwiązały. Dlatego prokura-
tura  początkowe śledztwo 
w sprawie nieumyślnej 
śmierci zakończyła postawie-
niem zarzutów zabójstwa 
dwóm „gitom”, a pozostałym 
składania fałszywych zeznań 
i utrudniania postępowania.  

- W nocy z 30 na 31 marca 
2021 roku w Zakładzie Kar-
nym w Nowogardzie, działa-
jąc wspólnie i w porozumie-
niu ze sobą, z zamiarem bez-
pośrednim, poprzez zamknię-
cie dróg oddechowych przy  
pomocy narzędzia miękkiego 
oraz uciskając kolanem górną 
część klatki piersiowej i przy-
trzymywanie za nogi bronią-
cego się pokrzywdzonego, po-
zbawili go życia, uniemożli-
wiając oddychanie  – oskarżał 
prokurator.   

Mariusz i Marcin  
Ofiara to więzień Mariusz K. 

Został uduszony w nocy z 30 
na 31 marca 2021 r. Biegli leka-
rze nie mieli wątpliwości, co 
było przyczyną zgonu, choć nie 
udało się ustalić, czy sprawcy 
użyli ręcznika, czy poduszki. 
Wiadomo, że w trakcie kilku-
minutowego duszenia zabój-
ców musiało być co najmniej 
dwóch. Jeden dusił, drugi przy-
trzymywał nogi ofiary. 

- Przyczyną zgonu było 
uduszenie, a nie działanie 
środków odurzających - mó-
wił prof. Mirosław P., który 
podpisywał protokół z sekcji 
zwłok Mariusza K. 

Na kolejnych przesłucha-
niach w prokuraturze kilku 
współwięźniów zaczęło zmie-
niać zeznania. Okazało się, że 
w noc zabójstwa jednak coś 
widzieli i słyszeli. Dlatego pro-
kuratura zarzut zabójstwa po-
stawiła Dominikowi Sz. oraz 
Marcinowi P.  

Według ustaleń prokura-
tury i sądu motyw zabójstwa 

był wyjątkowo błahy. Po-
krzywdzony miał nabrudzić 
w celi, a pozostali osadzeni 
mieli po nim posprzątać.  

Dla „gitów” to najzwyczaj-
niej złamanie zasad grypsery. 
Marcin P. miał mieć pretensje 
do Mariusza K. za to, że bie-
rze dopalacze i przeszkadza 
podczas ćwiczeń siłowych 
w celi. 

- Razem z pokrzywdzonym 
i jeszcze jednym współwięź-
niem należeli do subkultury 
grypsujących, tzw. gitów. 
Uznali, że Mariusz K. zacho-
wuje się niegodnie, łamie za-
sady grypsery. Dlatego jeden 
chwycił pokrzywdzonego 
za nogi, a drugi zatkał mu 
drogi oddechowe. Mariusz K. 
dusił się od kilku do kilkuna-

stu minut. Był silny, dlatego 
walcząc o życie, uderzał czę-
ściami ciała o metalowe ele-
menty pryczy. Stąd właśnie 
powstały obrażenia na jego 
ciele - oskarżał  prokurator 
Hubert Kołtuniak. 

- Jestem niewinny. Byłem 
przyjacielem Mariusza. Ra-
zem jedliśmy i ćwiczyliśmy 
w celi – mówił Marcin P. 

Skazany na dożywocie 
Marcin P. to recydywista. Był 
już karany m.in. za rozbój. 
Wyrok przyjął spokojnie. Na-
wet uśmiechnął się do znajo-
mych i rodziny, którzy przyszli 
wspierać go podczas ogłosze-
nia orzeczenia. 

- Jestem niewinny - powie-
dział po decyzji sądu.  

- Motywacja zbrodni była 
szczególnie płytka. Marcin P. 
chciał dominować w celi - 
uzasadniał sąd karę dożywo-
cia. 

- To nieprawda. My się 
przyjaźniliśmy - mówił 
w ostatnim słowie Marcin P.  

Pogrążyły go wyjaśnienia 
jednego ze współwięźniów, 
którego prycza była nad łóż-
kiem Mariusza K. Świadek 
przyznał, że widział z góry, jak 
Marcin P. zakrywa usta Mariu-
szowi K. Nie widział nato-
miast, kto przytrzymywał 
nogi duszonemu. 

O tym, że tą osobą był Do-
minik S., przekonywał proku-
ratora kolejny współosa-
dzony. Sęk w tym, że podczas 
kolejnych przesłuchań zmie-
niał wersje.  

- To, co mówił, jest niewia-
rygodne, a podstawowa za-
sada prawa karnego nakazuje 
rozstrzygać wątpliwości 
na korzyść oskarżonego. Dla-
tego Dominik S. zostaje unie-
winniony - uzasadniała sędzia 
Katarzyna Cichocka. 

Dominik S. prosto z sali 
rozpraw mógł wrócić do  
domu po załatwieniu formal-
ności.  

- Od samego początku 
przekonywałem, że mój klient 
jest niewinny - mówił mec. 
Andrzej Mataj, obrońca Domi-
nika S. 

Biegły od hałasu  
Sąd skazał na osiem mie-

sięcy więzienia dwóch kolej-
nych oskarżonych, którzy 
składali fałszywe zeznania. 
Kilku następnych zostało 
uniewinnionych. Sąd dał 
wiarę, że nic w nocy nie sły-
szeli.  

Przeprowadzono nawet 
eksperyment procesowy 
w obecności specjalisty 
od akustyki. Orzekł, że hałas 
w noc zabójstwa (ofiara bro-
niła się, uderzając ciałem 
o łóżko) mógłby obudzić ok. 
30 procent populacji.  

W tej sprawie na wyrok 
czeka jeszcze jeden mężczy-
zna, który w noc zabójstwa 
był w celi. Prokuratura za-
rzuca mu składanie fałszy-
wych zeznań. Proces jednak 
nie może się rozpocząć, bo 
mężczyzna po wyjściu na wol-
ność zniknął.  

Wyrok nie jest prawo-
mocny. ą

Mariusz Parkitny
Szczecin

W 10-osobowej celi Zakładu 
Karnego w Nowogardzie za-
bito więźnia. Wiadomo, że 
musiały to zrobić dwie osoby. 
Jedną udało się ustalić. Drugą 
sąd uniewinnił. Szokuje mo-
tyw zabójstwa. 

Zabójstwo w celi 209 osądzone

Marcin P. w drodze na salę sądową w asyście policjantów
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Oskarżeni docierali na salę rozpraw pod wyjątkowo 
silną eskortą 
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Jeden z budynków Zakładu Karnego w Nowogardzie.  
To właśnie tam rozegrał się dramat osądzony przez sąd
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ mieszkanie,  

proszę o tel. 512637469

Handlowe

INNE

SPRZEDAM sprzęt po likwidowanej 

firmie sprzątającej  

- wózki, maszyny szorujące, 

odkurzacze. 

Koszalin, 602746896.

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki,  

oferujemy najwyższe ceny,  

513109288

AUTO skup wszystkie  

695-640-611

USŁUGI

TŁUMIKI, katalizatory, złącza.  

Czekaj Zbigniew.  

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).  

Tel: 501-692-322.

Praca

ZATRUDNIĘ

 0010983079

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ.  

Bez kolejek.  

Codziennie. Koszalin,  

605-284-364.

INNE

ALKOHOLIZM - esperal  

602-773-762

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu,  

603 775 878

BUDOWLANO-REMONTOWE

CYKLINOWANIE bezpyłowe 

502302147

REMONTY od A do Z, 

660-683-933(GK)

Turystyka

KRAJ - GÓRY

FERIE - promocja 150 zł/os.,  

2 posiłki. TYLICZ k/Krynicy G.,  

pok. z łaz.+TV, bilard, parking, 

730-007-166

Różne

KASA za stare książki  

609-643-399

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

Środa  
jest dla zdrowia

gp24.pl

AUTOPROMOCJA 

KSIĄŻKI
Zabiłam 
Natalia Ojewska 
 
 

Wydaw-
nictwo 
Słowne. 
Rozwi-
nięcie ty-
tułu: „Hi-
storie 
matek 
skaza-

nych za zbrodnię ludo-
bójstwa w Rwandzie”. Od  
wydawcy: „Szacuje się, że 
w Rwandzie w 1994 r. 
w ciągu 100 dni z rąk eks-
tremistów Hutu zginęło 
około miliona Tutsi. 
Kobiety stanowią ok. 10% 
wszystkich sprawców 
skazanych za zbrodnie lu-
dobójstwa. Książka opo-
wiada historie dziesięciu 
kobiet, które odbyły lub 
jeszcze odbywają karę 
więzienia - ich motywa-
cje, popełnione czyny, 
zmagania z ciężarem 
zbrodni, przygotowania 
do wyjścia na wolność 
i trudności w powrocie 
do rodziny i społeczeń-
stwa.  
Przerażające świadectwo, 
dla czytelników o moc-
nych nerwach. (MARA)

Pięć ran 
Kirstin Valdez Quade 
 
 

Wydaw-
nictwo 
Znak. 
Od wy-
dawcy: 
„W mia-
steczku 
Las Pe-
nas trwa 

Wielki Tydzień, kiedy 
szesnastoletnia Angel 
ucieka z domu matki do  
ukochanej babci, Yolan-
dy, i ojca, Amadeo, które-
go praktycznie nie zna. 
Dziewczyna jest w  
ósmym miesiącu ciąży. 
A Yolanda zamierza ze-
brać swoją rodzinę przy  
jednym stole, podać im 
najlepszy świąteczny 
obiad w życiu, a następ-
nie poinformować, że 
umiera na złośliwego gu-
za mózgu. Kirstin Valdez 
Quade, której opowiada-
nia okrzyknięto na ła-
mach „New York Timesa” 
arcydziełami, w swoim 
debiucie snuje poruszają-
cą opowieść o przełomo-
wym roku z życia pewnej 
niezwykłej kilkupokole-
niowej rodziny”. (MARA)

Porodzina 
Natalia Fiedorczuk 
 
 

Wydaw-
nictwo 
Słowne. 
Na  
przed-
mie-
ściach 
średniej 
wielkości 

miasta mieszkają rodziny 
do bólu zwyczajne, cho-
ciaż i tutaj trafiają się nie-
kiedy barwne osobowo-
ści. Rodzina Waszczyń-
skich jest idealna. Młode 
małżeństwo z dwójką 
dzieci jest niczym wycię-
te z folderu reklamowe-
go. Są piękni, zamożni, lu-
biani i szanowani przez 
sąsiadów. Pewnego dnia 
znikają bez śladu. Nic nie 
wskazuje na wyjazd. Nikt 
z sąsiadów nie zauważył 
niczego podejrzanego, 
a duszna małomiastecz-
kowa atmosfera nie uła-
twia śledztwa”. 
Niby kryminał, ale raczej 
bardziej powieść o prze-
mocy psychologicznej. 
Podane bez znieczulenia. 
Dobry przykład gatunku 
domestic noir. (MARA)

Miej lepszy dzień 
Alex George 
 
 

Wydaw-
nictwo 
Insignis. 
Od wy-
dawcy: 
„Nazy-
wam się 
Alex, je-
stem le-

karzem oraz ambasado-
rem zdrowia psychiczne-
go dzieci i młodzieży. 
Przedstawiam zestaw kół 
ratunkowych i praktycz-
nych technik, które po-
mogą ci zadbać o twoje 
zdrowie psychiczne. Na-
uczysz się rozpoznawać, 
kiedy twój umysł potrze-
buje odpoczynku. Za-
czniesz chodzić na spa-
cery, żeby wytupać smu-
tek. I wyzwolisz swoją kre-
atywność, żeby przesta-
wić mózg w bardziej po-
zytywny tryb działania. 
Poradnik ten nauczy cię 
spoglądać w przyszłość 
z przekonaniem, że dasz 
radę”. 
Niezły poradnik przezna-
czony dla młodego czy-
telnika. Prosty język, czy-
telny układ. (MARA)

Uwięzieni w grze 
Dustin Brady 
 
 

Wydaw-
nictwo 
Muza. 
Tom 
pierwszy 
cyklu 
„Uwięzie-
ni w  
grze”. 

Od wydawcy: „Jasse Ri-
gsby nie znosi gier. Ale 
gdy pewnego dnia otrzy-
muje tajemniczo brzmią-
cy esemes od najlepsze-
go kumpla Erica, maniaka 
gier, który totalnie odle-
ciał na punkcie najnow-
szej produkcji zatytułowa-
nej Pełna Moc, a następ-
nie odkrywa, że Eric 
gdzieś nieoczekiwanie 
zniknął, zostawiwszy włą-
czoną grę, postanawia 
spróbować. Klikając 
na kontrolerze przycisk 
potwierdzający chęć roz-
poczęcia gry, Jesse nawet 
sobie nie wyobraża, w ja-
kie tarapaty się wpako-
wał”. 
Lektura dla młodszych 
czytelników, wciągająca 
jak... gra komputerowa :) 
(MARA)

Usoa 
Patxi Zubizarreta 
 
 

Wydaw-
nictwo 
Widno-
krąg. 
Od wy-
dawcy: 
„Usoa, 
czyli Go-
łąbka, to 

imię dziewczynki, która 
przyleciała… z Afryki, 
z kraju ogarniętego woj-
ną, w którym panował 
głód i niedostatek. Przyle-
ciała samolotem – bez 
bagażu, zupełnie sama. 
Jedyne, co miała, to list, 
który ściskała w dłoniach. 
Kto go napisał? Do kogo 
był adresowany? Czy po-
może jej znaleźć dom? 
Historia, w której można 
znaleźć radość mimo 
smutku, miłość mimo 
straty i nadzieję. Opo-
wieść uzupełniają delikat-
ne, lekkie i subtelne ilu-
stracje światowej klasy 
ilustratorki Eleny Odriozo-
li.”.  
Ładnie wydana książecz-
ka dla małych dzieci 
o trudnych spra-
wach. (MARA)

RECENZJE, FELIETON, OGŁOSZENIA DROBNE A

Dzień dobry  
w poniedziałek

gp24.pl

AUTOPROMOCJA 

OMEGA

WYCENY 
OBRÓT

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11
tel. 59 841 44 20

601 654 572 
www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl

REKLAMA 0010986208
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Dyrektor Agencji Mienia Wojskowego

Oddziału Regionalnego w Szczecinie 

podaje do publicznej wiadomości, że na tablicach ogłoszeń 
w budynkach Agencji Mienia Wojskowego Oddziału Regionalnego 
w Szczecinie przy ul. Potulickiej 2 i Księcia Sambora 4, wywieszony 
został wykaz części ogrodzenia o pow. 3,00 m2, nieruchomości 
położonej w Szczecinie przy Al. Piastów 40A (dz. nr 2/9 o pow. 
0,1132 ha, obr. 1049, Śródmieście 49 KW SZ1S/00119696/4) 
przeznaczonego do najmu w drodze bezprzetargowej.
Wszelkie informacje można uzyskać pod numerem tel. 91  447 
2037 lub 697 080 490.
Podstawa prawna: art. 35 ust. 1 ustawy o  gospodarce 
nieruchomościami (t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 344).

Oddział Regionalny AMW w Szczecinie,  
70-230 Szczecin, ul. Potulicka 2,  

tel. ( 4891) 447 20 00, fax ( 4891) 488 47 95, 
e-mail: marketing.szczecin@amw.com.pl www.amw.com.pl

REKLAMA 0010988016
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Horoskop dzienny wróży, że 
Twoje emocje będą dzisiaj 
momentami niczym drzewa 
w czasie jesiennej burzy.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Towarzyszyć Ci będzie po-
czucie stabilizacji. Horoskop 
na dziś zapowiada, że ten 
stan udzieli się Twoim bliskim.    
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Przekonasz się, że Twoje po-
trzeby nie zawsze są zbieżne 
z oczekiwaniami innych. Ho-
roskop dzienny na piątek wi-
dzi w tym zarzewie konfliktu.   
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Ktoś będzie próbował wpły-
wać na to, co robisz. Horo-
skop dzienny mówi, że nie 
będzie na to Twojej zgody.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Wygospodaruj trochę czasu 
na odpoczynek. Horoskop 
na dziś to wskazówka, by 
spędzić go z bliską osobą.  
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Twój organizm wyśle Ci sy-
gnały, że nie działa na zasa-
dach perpetuum mobile. 
Horoskop dzienny na piątek 
radzi tego nie lekceważyć...  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Dzień przyniesie Ci sporo mi-
łych chwil i rozmów. Horo-
skop dzienny zapowiada, że 
momentami będzie słodko, 
aż do przesady...   
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Horoskop na dziś mówi, że 
Twoja stanowczość w podej-
mowaniu decyzji sprawi, 
iż sporo zyskasz w oczach 
otaczających Cię osób.     
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Ktoś z Twojego otoczenia 
może popaść w małe tarapa-
ty. Horoskop dzienny na pią-
tek zapowiada, że musisz 
wyciągnąć pomocną dłoń.   
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Postaraj się dzisiaj zachowy-
wać systematyczność. Horo-
skop dzienny ostrzega, że 
wszelkie zaległości mogą 
odbić Ci się czkawką...   
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Zadzwoni do Ciebie osoba, 
z którą kontakt urwał Ci się 
kilka lat temu. Horoskop 
na dziś zapowiada, że posta-
nowicie odnowić znajomość.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Błyśniesz talentem, który 
rzadko ujawniasz przed oto-
czeniem. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że ludzie po-
patrzą na Ciebie z uznaniem. 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
BRACIA GOLEC 

Zarabiają 
podwójnie 

Popularna grupa Golec uOrkie-
stra wystąpiła ostatnio na syl-
westrowej imprezie Polsatu. 
Plotek zapytał, ile muzycy za-
robili na tym krótkim wystę-
pie. – Jest taka niepisana 
umowa, że zawsze te stawki 
sylwestrowe były podwójną 
stawką normalnego koncertu. 
Czyli można normalnie spraw-
dzić u menedżera, ile kosztuje 
dany zespół i pomnożyć przez 
dwa. Mniej więcej tak to wy-
gląda, bo jest to ekstradzień 
i ekstrawydarzenie – powie-
dział Łukasz Golec. „Super 
Express” sprawdził więc i do-
wiedział się, że za zwykły wy-
stęp Golec uOrkiestra inkasuje 
55 tys. zł. To oznacza, że za kon-
cert w Chorzowie bracia zgar-
nęli ponad 100 tys. zł. 

KAYAH 

Zmieniła 
menedżera 
Od ponad dwudziestu lat pio-
senkarka prowadziła wraz 
z Tomikiem Grewińskim wy-
twórnię Kayax. W tym czasie 
wyrosła ona na jednego z naj-
ważniejszych graczy na rodzi-
mej scenie pop. Grewiński był 
również menedżerem woka-
listki i prowadził jej koncer-
towe zamówienia. Mało tego: 
w początkach wspólnej działal-
ności był on również partne-
rem Kayah w życiu prywat-
nym. Tym bardziej wszystkich 
zaszokowało niespodziewane 
oświadczenie w internecie, 
w którym piosenkarka poin-
formowała, że Grewiński nie 
będzie już jej menedżerem. 
Obecnie koncertami Kayah  
zajmuje się firma ArtRooijens 
prowadzona przez jej byłego 
męża Rinke Rooijensa (aktual-
nie męża Joanny Przetakie-
wicz). 

MARYLA RODOWICZ 

Przeganiana 
za kulisami 
Po występie na Sylwestrze 
z Dwójką piosenkarka pożaliła 
się w internecie na organizację 
imprezy. Przede wszystkim  
zirytowało ją, że ochrona nie 
chciała jej wpuścić za kulisy, 
ponieważ nie miała dowodu 
osobistego. Co potem? „Ja 
mam zwyczaj stania za kuli-
sami w pełnej gotowości,  
w kostiumie, co najmniej pół 
godziny przed wejściem 

na scenę. To jest dosyć uciąż-
liwe, bo za kulisami jest mało 
miejsca, byłam bez przerwy 
przeganiana z miejsca na miej-
sce w dość chamski sposób”  
– napisała wokalistka na Insta-
gramie. I dalej: „Mocno wku-
rzające były lansujące się  
za kulisami, w trakcie kon-
certu, osoby zupełnie niezwią-
zane z imprezą, tak zwani 
krewni i znajomi królika”. 

MAJA BOHOSIEWICZ 

Przeżyła 
koszmar  
Celebrytka postanowiła pole-
cieć wraz z rodziną na narty 
do Włoch. Niestety, wyprawa 
okazała się gehenną, o czym 
Bohosiewicz opowiedziała 
na Instagramie. Gdy samolot 
wylądował, okazało się, że 
firma przewozowa nie zapew-
nia autobusów dowożących 
pasażerów na lotnisko. Bo-
hosiewicz razem z dziećmi 
i mężem musieli iść w nocy 
pieszo. Na miejscu okazało się, 
że duże auto, które wynajęli, 
już straciło rezerwację, więc 
w zamian zaoferowano im 
o wiele mniejsze. Ostatecznie 
małżeństwo nie dostało żad-
nego samochodu, natomiast 
w międzyczasie mąż Bohosie-
wicz nie mógł wrócić na lotni-
sko, więc Maja musiała 
po niego jechać taksówką. 
Małżeństwo udało się do naj-
bliższego hotelu, gdzie podob-
no nie było pokojów, a w apli-
kacji widniały jeszcze miejsca. 
Ostatecznie otrzymali lokum, 
ale na końcu budynku, więc 
musieli razem z dziećmi i ba-
gażami przejść przez prawie 
cały obiekt. 

ALICJA BACHLEDA- 
-CURUŚ  

Ma wyjątkową 
więź z Tatrami 
Aktorka pochodzi z rodu od de-
kad wrośniętego w Podhale. 
Nic więc dziwnego, że chętnie 
przylatuje na urlop w Tatry. 
Na zamieszczonych w Insta-
gramie zdjęciach widać, że szu-
sowała na stokach polskich gór 
oraz uczestniczyła w góralskiej 
biesiadzie przy ognisku. Z tej 
okazji przyodziała ciemny 
płaszcz z regionalnymi moty-
wami na rękawach oraz dopa-
sowany do niego srebrny pa-
sek. „Zawsze miałam wyjąt-
kową więź z górami, gdziekol-
wiek się udałam. Polskie góry, 
będące moją pierwszą miło-
ścią, były idealnym miejscem 
na pożegnanie starego i powi-
tanie nowego!” – podpisała  
relację aktorka. 

KLAUDIA HALEJCIO 

Lubi luksusy 
Celebrytka wybrała się z mę-
żem na urlop na Malediwy. 
Niestety, na miejscu nie 
wszystko przypadło parze 
do gustu. Najpierw nie spodo-
bała im się pogoda, bo akurat 
lał deszcz. Potem okazało się, 
że małże, które zaserwowano 
celebrytce i jej partnerowi, to 
„śmierdzące g***o”. Wszystko 
to na szczęście wynagradza 
Klaudii i Oskarowi luksusowy 
resort, w którym się zatrzy-
mali. To pięciogwiazdkowy 
hotel, którego ceny za noc 
w zależności od terminu  
wahają się od 5 do 10 tysięcy  
złotych.

Maryla Rodowicz nie lubi zatłoczonych kulis,  
zwłaszcza gdy są tam osoby niezwiązane z koncertem
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„Życie codzienne w Londynie Dickensa” autorstwa Judith Flanders 
to – jak informuje wydawca – publikacja pokazująca XIX-wieczną 
metropolię w okresie, kiedy jej ulicami spacerował Charles Dickens. 
No dobrze, ale jak ów Londyn, miejsce spacerów Dickensa, wyglą-
dał w realu? 

Tłumy mieszkańców 
Zacznijmy od tego, że w XIX w. Wielka Brytania była najpotęż-

niejszym imperium na świecie, a Londyn największą tegoż świata 
metropolią. Imperium rządziło i opływało w dobrobyt, ale na uli-
cach jego stolicy ludzie umierali z głodu. 

W 1900 r. Londyn liczył ponad 6 mln mieszkańców. W mieście 
pojawiły się kolej, elektryczność, wydajna kanalizacja, metro, tele-
grafy, telefony, samochody, autobusy, kina, eleganckie domy towa-
rowe… Populacja w ciągu stulecia wzrosła o ponad 5 mln, szybko ro-
sły także obszar i zabudowa. XIX-wieczny Londyn był też najbogat-
szą metropolią świata, gdzie niewyobrażalne bogactwo sąsiado-
wało z niewyobrażalną nędzą. 

Nędza, nędza, nędza… 
Na przełomie XIX i XX w. aż jedna trzecia mieszkańców stolicy 

imperium żyła w skrajnym ubóstwie. Niejaki Charles Booth,  
który zajmował się dokumentowaniem życia codziennego i pracy  
mieszkańców Londynu, sporządził w 1889 r. mapę ubóstwa stolicy.  
Obszary, w których wegetowali ludzie bardzo biedni, pracujący 
dorywczo, z chronicznym niedostatkiem, zaznaczył na granatowo. 

Miejsca zajmowane przez tzw. klasę najniższą, czyli lumpenpro-
letariat, przestępców i półprzestępców oznaczył na czarno. Z kolei 
obszary zamieszkane przez klasę średnią i wyższą zamarkował 
na czerwono. Rzut oka na mapę Bootha pozwala stwierdzić, że 
w wielu częściach „najbogatszej metropolii świata” przeważają gra-
nat i czerń. Z kolei dokładniejsza mapa wykazywała aż 134 rejony 
ubóstwa z „około 30 tysiącami mieszkańców każdy”. 

Zniewalający smród 
Kolejnym problemem ówczesnego Londynu był smród, 

przede wszystkim od Tamizy. Flanders pisze, że od początku  
istnienia Londynu rzeka odgrywała istotną rolę w jego rozwoju. 
Była nie tylko źródłem pitnej wody, ale również szlakiem tran s-
portowym oraz głównym ściekiem. 

Wraz z  postępującym uprzemysłowieniem miasta do rzeki 
od prowadzano coraz więcej wszelkiego rodzaju zanieczyszczeń 
– zarówno z gospodarstw domowych, jak i z zakładów przemy -
słowych, np. papierni, garbarni, warzelni czy rzeźni, nie wspo -
minając o ciałach samobójców, ofiar morderstw i skazańcach. 

Gdy pierwsza połowa XIX w. przyniosła niesamowitą eks -
plozję demograficzną, w Londynie co rusz wybuchały epidemie 
czerwonki, duru brzusznego i cholery, zbierając krwawe żniwa. 
W 1849 roku śmiertelność była tak wysoka, że średnio ponad  
2 tysiące londyńczyków umierało tygodniowo z powodu chorób. 

margra

Charles Dickens dusi się 
od londyńskiego smrodu
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W austriackim Bischofshofen 
poznamy końcowe rozstrzy-
gnięcia 72. edycji. O Złotego 
Orła powalczą Japończyk Ry-
oyu Kobayashi i Niemiec An-
dreas Wellinger. Na dobry wy-
stęp czeka polska kadra. Po-
prawa nastąpiła w Innsbrucku, 
gdzie w 2. serii wystąpiło czte-
rech skoczków. 

W środę odbyły się kolejne 
zawody w skokach narciarskich 
na Bergisel w Innsbrucku wli-
czane do Pucharu Świata. Był to 
również trzeci konkurs w tego-
rocznym cyklu Turnieju Czte-
rech Skoczni. Wielkie powody 
do zadowolenia miał Austriak 
Jan Hoerl, który po raz pierwszy 
w Innsbrucku (HS128), a drugi 
w karierze zwyciężył w zawo-
dach PŚ. Dzięki zwycięstwu 25-
latek przesunął się na trzecie 
miejsce w klasyfikacji general-
nej legendarnej imprezy. Tego 
dnia cała austriacka kadra była 
bardzo dobrze dysponowana. 
W czołowej „dziesiątce’” znala-
zło się pięciu zawodników go-
spodarzy, z czego na trzecim 
miejscu Michael Hayboeck. 

Powody do radości mieli nie 
tylko liderzy Pucharu Narodów. 
Po raz pierwszy w 72. edycji tur-
nieju kibice mogli zobaczyć aż 
czterech polskich skoczków 
w serii finałowej. 

- Nie chcę mówić, że to jest 
to, na co wszyscy czekamy. 
W sporcie i naszej dyscyplinie 
różnie to bywa. Tutaj zrobiliśmy 
duży krok naprzód. Ważne jest, 
żeby wciąż skupiać się na wyko-
nywanej pracy i za bardzo żeby-

śmy się nie przejmowali. Każdy 
dzień będzie niósł ze sobą nowe 
doświadczenia i możliwości. 
Tak do tego trzeba podejść - po-
wiedział najlepszy Polak w In-
nsbrucku Kamil Stoch. Trzy-
krotny mistrz olimpijski zajął 11. 
lokatę. Tym samym zanotował 
najlepszy występ w tegorocz-
nym sezonie. - Najważniejsze 
jest to, żeby trzymać się planu. 
Istotą jest zmierzać krok 
po kroku i pracować bez nad-
miernych uniesień, ale też 
z utrzymaną głową do góry. Dzi-
siaj było pozytywnie i fajnie ska-
kać w takiej atmosferze 
przy pełnych trybunach. Do-
brze jest oddawać takie skoki 
w takim klimacie - dodał 3-
krotny triumfator TCS. 

Trzy pozycje niżej zawody 
zakończył Piotr Żyła, który 
po pierwszej serii zajmował 
czwarte miejsce. W drugiej se-
rii skakało jeszcze dwóch repre-
zentantów Polski. Aleksander 
Zniszczoł został sklasyfiko-
wany na 24. miejscu. Nato-
miast Paweł Wąsek zajął 29. 
miejsce. Skoczkowie zadowo-
leni są ze stabilizacji oraz na-
brali pewności siebie przed ko-
lejnymi konkursami. W pierw-
szej serii odpadł Maciej Kot, 
a drugi zawodnik poprzedniej 
edycji TCS Dawid Kubacki nie 
zdołał zakwalifikować się 
do konkursu. W Ga-Pa także nie 
zdobył pucharowych punktów. 

- Dzisiaj mieliśmy klasyczny 
Innsbruck. Jutro pewnie nie bę-

dzie w ogóle wiatru, a dziś 
wiało z różnych stron podczas 
zawodów. Każdy potrzebował 
szczęścia. W pierwszej serii Pa-
weł Wąsek był ofiarą tego wia-
tru. Kamil Stoch też startował 
w bardzo trudnych warunkach. 
Z kolei Piotrek Żyła miał pro-
blemy z wiatrem w drugiej run-
dzie. Dlatego nie oddał tak do-
brego skoku, jak w pierwszej 
próbie. Na koniec jednak wi-
dzę, że wykonaliśmy krok na-
przód. Jestem zadowolony. To 
był najlepszy konkurs w na-
szym wykonaniu w tym sezo-
nie. Zachowajmy ten rytm 
do Bischofshofen - powiedział 
na antenie Eurosportu au-
striacki szkoleniowiec Thomas 
Thurnbichler. 

W sobotę skoczkowie wy-
stąpią w ostatnim konkursie, 
który zakończy tegoroczny nie-
miecko-austriacki turniej. 
Dzień wcześniej, w piątek, od-
będą się kwalifikacje. Po sze-
ściu skokach prowadzi drugi 
w pierwszym konkursie w Au-
strii Japończyk Ryoyu Kobay-
ashi, który ma 4,8 pkt zapasu 
nad drugim Niemcem Andre-
asem Wellingerem. Do seg-
mentu austriackiego turnieju to 
właśnie mistrz olimpijski znaj-
dował się na pozycji lidera w kla-
syfikacji łącznej. Najlepszym 
Biało-Czerwonym jest Stoch, 
który zajmuje 15. miejsce. 

Rekord skoczni Paul-Ausser-
leitner-Schanze (HS142) należy 
do Dawida Kubackiego, który 
wynosi 145 m. Poprzednie za-
wody zdominowali Norwego-
wie, którzy stanęli na dwóch 
stopniach podium. Najlepszy 
okazał się Marius Lindvik 
przed Halvorem Egnerem Gra-
nerudem i Austriakiem Hoer-
lem. 

Transmisja konkursu w Bi-
schofshofen w sobotę w TVN, 
Eurosport 1 oraz usłudze Euro-
sport Extra. Początek o godzi-
nie 16.30. ą

Mateusz Pietras
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. W sobotę 
odbędzie się ostatni kon-
kurs w ramach Turnieju 
Czterech Skoczni. O Złotego 
Orła powalczą Japończyk 
Ryoyu Kobayashi i Niemiec 
Andreas Wellinger. 

Punkt zwrotny dla Polaków? 
Czas na ostatni konkurs TCS

Biało-Czerwoni w Australii pre-
zentują się znakomicie. Wygrali 
wszystkie mecze w swojej gru-
pie, pokonując kolejno Brazylię 
i Hiszpanię, a ćwierćfinale Chiny. 
W sobotę w półfinale zagrają z re-
prezentacją Francji. 

O awansie „Trójkolorowych” 
do półfinału zadecydował poje-
dynek w mikście, w którym fran-
cuska para Caroline Garcia/Edo-
uard Roger-Vasselin pokonała 
norweski duet Ulrikke Eikeri/ 
Casper Ruud 7:5, 6:4. W grach 
singlowych Casper Ruud wygrał 
z Adriano Mannarino 6:1, 6:4, 
a Malene Helgo przegrała z Car-
lonią Garcią 2:6, 7:6(6), 6:7(5). 

W ćwierćfinale Polacy mie-
rzyli się z Chinami, Iga Świątek 
i Hubert Hurkacz nie dali szans 
rywalom i pewnie zwyciężyli 
swoje mecze w singlu. Formal-
ności dopełnił mikst Katarzyna 

Piter Jan Zieliński, ogrywając 
chiński duet. 

Liderka rankingu WTA wy-
grała jak dotąd w Australii 
wszystkie trzy mecze, pokonując 
kolejno Brazylijkę Beatriz Had-
dad Maię 6:2, 6:2, Hiszpankę Sarę 
Sorribes Tormo 6:2, 6:1 i Chinkę 
Qinwen Zheng 6:2, 6:3. Hubert 
Hurkacz zwyciężył w dwóch spo-
tkaniach Brazylijczyka Thiago 
Sevbotha Wilda 6:7(4), 6:2, 6:3 
i Chińczyka Zhizhena Zhanga 6:3, 
6:4, przegrał pojedynek z Hiszpa-
nem Alejandro Davidovichem 
Fokiną 6:3, 3:6, 4:6. 

W United Cup 18 zespołów 

podzielono na sześć grup 
po trzy ekipy. Grupy A (z Pol-
ską), C i E grały w Perth, pozo-
stałe znalazły się w Sydney. Ka-
drę prowadzoną przez kapitana 
Tomasza Wiktorowskiego, 
na co dzień trenera Igi Świątek, 
poza Hubertem Hurkaczem, Ja-
nem Zielińskim i Katarzyną Pi-
ter uzupełniają Katarzyna 
Kawa i Daniel Michalski. W po-
przedniej edycji United Cup 
Polska dotarła do półfinału, 
w którym przegrała z USA. 

Pula nagród w United Cup 
2024 wynosi 10 milionów dola-
rów. Na tę kwotę składają się trzy 

części: kwoty „startowe”, czyli 
za sam udział według miejsc zaj-
mowanych w rankingach WTA 
i ATP; premie indywidualne dla 
zawodników i zawodniczek 
za wygranie poszczególnych me-
czów; a także premie dla całych 
drużyn za kolejne zwycięstwa 
w grupach oraz w fazie play off. 

Uczestniczki i uczestnicy Uni-
ted Cup dzięki występom w Au-
stralii zdobywają też punkty 
do rankingów WTA i ATP na zbli-
żonym poziomie jak w turnie-
jach WTA 500 i ATP 500. Mini-
malne różnice w przeliczeniach 
będą zależeć od pozycji zajmo-

wanej przez pokonanych prze-
ciwniczki i przeciwników. W naj-
nowszym opublikowanym ran-
kingu liderka polskiej kadry Iga 
Świątek zajmuje pierwsze miej-
sce, wśród mężczyzn Hubert 
Hurkacz jest dziewiąty. 

Tymczasem Magda Linette 
w 1/8 finału  WTA 500 Brisbane 
odpadła z Rosjanką Darią Ka-
satkiną 4:6, 2:6 oraz w parze 
z amerykańską tenisistką po-
chodzenia chorwackiego Ber-
nardą Perą przegrała w ćwierć- 
finale z Ukrainką Ludmiłą Ki-
czenok i Łotyszką Jeleną Osta-
penko 4:6, 2:6.

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Wielkie emocje czeka-
ją na kibiców tenisa w sobotę 
i niedzielę. W Sydney rozegra-
ne zostaną półfinały i finał 
United Cup z udziałem repre-
zentacji Polski.

United Cup. Polska zagra w półfinale z Francją. Iga i Hubi idą jak burza

Kane jest nowym ulubieńcem 
niemieckich mediów i kibiców 
FCB. 30-latek w Monachium 
czuje się jak ryba w wodzie, co 
przekłada się na jego indywidu-
alne osiągnięcia i wyniki Bay-
ernu. Angielski napastnik po 15 
meczach w Bundeslidze ma 
na swoim koncie 21 bramek i 5 
asyst. Harry jest na dobrej dro-
dze, aby pobić rekord ustano-
wiony przez „Lewego” w 2021 
roku. Polak strzelił wówczas 41 
goli w sezonie ligowym, czym 
przebił wyczyn legendarnego 
„bombardiera” Bayernu i repre-
zentacji Niemiec Gerda Muellera. 

Eksperci doceniają klasę 
Kane’a. Legendarny bramkarz 
Bayernu Sepp Maier stwierdził 
niedawno, że Anglik jest dla Ba-

warczyków cenniejszy niż Le-
wandowski. - Jego (Harry’ego 
Kane’a) występy były wyjąt-
kowo dobre. Brak mi słów. Szcze-
gólną cechą Kane’a jest to, że pra-
cuje także dla innych. Pokazał jak 
bardzo zgrał się z Bayernem. Jest 
dobry do Bundesligi. Kane jest 
znacznie bardziej wartościowy 
niż Lewandowski - podkreślił 
ekspert. O ocenę gry Kane’a zo-
stała poproszona także wdowa 
po Gerdzie Muellerze. Uschi Mu-
eller zauważyła, że tylko kata-
strofa mogłaby powstrzymać 
Anglika przed pobiciem rekordu 
ustanowionego w 2021 roku. 

- To jasne, że Harry Kane wy-
przedzi Roberta Lewandow-
skiego i ustanowi rekord. Coś 
strasznego musiałoby się wyda-
rzyć, żeby to się nie stało - powie-
działa Uschi Mueller dla tygo-
dnika „Sport Bild”. 

Kane został trzecim najlep-
szym strzelcem 2023 roku. Strze-
lił 52 gole w barwach Totten-
hamu, Bayernu Monachium i re-
prezentacji Anglii. Przed snajpe-
rem „Die Roten” uplasował się 
tylko Portugalczyk z Al Nasr Ri-
jad Cristiano Ronaldo (54 gole).

Jakub Maj
Warszawa

PIŁKA NOŻNA. Legenda Ro-
berta Lewandowskiego 
w Bayernie Monachium 
i Bundeslidze jest poważnie 
zagrożona przez angielskie-
go snajpera Harry’ego Ka-
ne’a.

Wdowa po Muellerze jest 
pewna, co do pobicia 
rekordu Lewandowskiego

Polscy kibice liczą, że w ostatnim konkursie dobrą 
formę zaprezentuje Kamil Stoch i pozostali Polacy
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Harry jest na dobrej drodze, aby pobić rekord 
ustanowiony przez „Lewego” w 2021 roku
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Sukces bytowianina Cezary Konkol z Baszty Bytów odniósł 
w końcówce ub.r. zwycięstwo w finałowych zawodach Pu-
charu Polski. W zawodach, które odbyły się w Sławnie (koło 
Opoczna), Konkol rywalizował w kategorii żaków. W rywaliza-
cji elity mężczyzn (seniorzy) najlepszy był Filip Helta (KTM 
SGR MTB Team). Z kolei w wyścig kobiet wygrała Zuzanna 
Krzystała (Pho3nix Cycling Team). JAK

KOLARSTWO PRZEŁAJOWE

Porażka Jantara w Szczecinie Futsal Szczecin pokonał 10:4 
Jantara Ustka w zaległym meczu z 4. kolejki Centralnej Ligi Ju-
niorów U19. Po rozegranych 7. seriach, szczecinianie są wiceli-
derem z dorobkiem 11 punktów. Jantar zamyka tabelę (4 pkt). Li-
derem grupy II CLJ U19 jest zespół Red Dragons Pniewy (13 
pkt). Do zakończenia zmagań pozostały trzy kolejki. W niedzielę 
Jantara czeka wyjazd do trzeciego w tabeli SPN Szamotuły. JAK

FUTSAL

Do zajmującego 12. miejsce 
w tabeli Śląska Wrocław dołą-
czył rozgrywający Marek Klas-
sen (31 lat, 185 cm). Kanadyj-
czyk z powodzeniem reprezen-
tował w sezonie 2021/22 barwy 
Grupy Sierleccy Czarnych 
Słupsk. W rozegranych 41. me-
czach zdobywał dla słupskiego 
klubu średnio 13,7 punktu, 6,6 
asysty i 3,6 zbiórki. Klassen, 
który przed przejściem do Czar-
nych grał w Wielkiej Brytanii, 
Rumunii, Turcji, Ukrainie 
i Szwecji, występował później 
w CEZ Nymburk (Czechy), SC 
Prometey Kamianske (Ukraina), 
CSP Limoges (Francja) oraz 
w kanadyjskim Vancouver Ban-
dits. Ostatnio był graczem grec-
kiego AS Karditsas, gdzie noto-
wał średnio 7,4 punktu, 5,1 asy-

sty i 3,2 zbiórki na mecz. 
Przed startem obecnego sezonu 
niektóre media wiązały go po-
nownie z Czarnymi, czemu klub 
stanowczo zaprzeczył.  

Do Anwilu Włocławek dołą-
czył Ziga Dimec (30 lat, 211 cm). 
Środkowy grał już w Anwilu 
w rozgrywkach 2021/22, notując 
w 27. meczach średnio 10,5 pkt 
i 4,9 zbiórki. Słoweniec, mistrz 
Europy z 2017 r., występował 
później w Nishinomiya Storks 
(Japonia) i Mersin BBGSK (Tur-
cja). Nowym zawodnikiem Arki 
Gdynia został z kolei silny skrzy-
dłowy z USA, Seth LeDay. 27-la-
tek, mierzący 201 cm, grał ostat-
nio w szwedzkim Jamtland Ba-
sket, gdzie zdobywał 15,4 pkt 
i 9,8 zbiórki. Po nowego zawod-
nika sięgnęły także Dziki War-
szawa. Do beniaminka dołączył 
obwodowy Amerykanin Ajare 
Sanni (23 lata, 191 cm), grający 
ostatnio w litewskim Vilkaviskio 
Perlas (22,1 pkt, 4,2 zbiórki i 4,6 
asysty). (jak)

KOSZYKÓWKA. Przed rozpo-
częciem rundy rewanżowej 
Orlen Basket Ligi kilka klu-
bów pozyskało nowych za-
wodników. 

Klassen wrócił do Polski
Michał Piątkowski 
michal.piatkowski@polskapress.pl 

KOSZYKÓWKA. W pierwszym 
spotkaniu w 2024 roku Gru-
pa Sierleccy Czarni Słupsk za-
gra w Stargardzie. 

Dobra passa podopiecznych 
Mantasa Cesnauskisa trwa. 
Trzy wygrane z rzędu napawają 
kibiców w Słupsku dużym 
optymizmem, szczególnie bio-
rąc pod uwagę wielkości tych 
dwóch ostatnich. Najpierw 
Czarni pewnie pokonali w War-
szawie Dziki 96:83, a następnie 
bez większych problemów roz-
prawili się w Gdyni z Arką 
84:67. Ogromna w tym zasługa 
nowego zawodnika drużyny ze 
Słupska, Donatasa Sabeckisa, 
który w trzech do tej pory roze-
granych meczach zanotował 
na swoim koncie aż 24 asysty, 
a przecież to ich mała liczba 
była jedną z największych bo-
lączek słupszczan w początko-

wej fazie sezonu. Przy nowym 
rozgrywającym niesamowicie 
odżył też Michael Caffey, który 
w tylko dwóch ostatnich poje-
dynkach zdobył aż 47 punktów, 
trafiając 19 z 32 oddanych rzu-
tów.  

PGE Spójnia to zespół o du-
żym potencjale ofensywnym, 
będącym ostatnio jednak 

w nieco gorszej formie. Z ostat-
nich siedmiu ligowych meczów 
stargardzianie wygrali tylko 
dwa, do tego ten ostatni z Dzi-
kami w naprawdę słabym 
stylu. Liderem punktowym 
drużyny poprowadzonej przez 
niemieckiego trenera Seba-
stiana Machowskiego jest 
Devon Daniels IV, który co 

mecz zdobywa średnio ponad 
17 punktów.  

Początek meczu Spójnia - 
Czarni w sobotę (6 grudnia) 
o godzinie 17 30 w Stargardzie. 
Bezpośrednia transmisja od go-
dziny 17 20 na kanale Polsatu 
Sport News.  

Tabela Orlen Basket Liga 
na półmetku sezonu zasadni-
czego:  
1. Anwil Włocławek                       15      29       1310-1124 
2. Trefl Sopot                                    15      25       1277-1203 
3. Arged BM Stal Ostrów           15      24       1282-1165 
4. Polski Cukier Start Lublin    15      24       1320-1319 
5. King Szczecin                              15      23        1317-1249 
6. MKS Dąbrowa Górnicza       15      23      1491-1440 
7. PGE Spójnia Stargard              15      23        1192-1173 
8. Arriva Tw. Pierniki Toruń      15      23      1223-1206 
9. Legia Warszawa                         15      23        1213-1201 
10. Grupa Sierleccy Czarni       15      23       1189-1227 
11. Dziki Warszawa                         15      22      1194-1226 
12. Śląsk Wrocław                          15      22        1131-1225 
13. Tauron GTK Gliwice               15      20       1305-1373 
14. Domelo Sokół Łańcut          15       19      1268-1347 
15. Stelmet Zastal Ziel. Góra    15       19        1251-1332 
16. Kr.Gr.Spoż. Arka Gdynia     15       18       1219-1372 
(wsp. jak)

Czarni chcą dobrze rozpocząć nowy rok

Koszykarze Czarnych Słupsk mają ostatnio co raz 
więcej powodów do radości
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Jeśli po jesiennej części sezonu 
za coś pochwalić Pogoń to 
za ofensywne usposobienie. 
Przy lepszej skuteczności doro-
bek bramkowy i punktowy byłby 
okazalszy. Dużo gorzej Pogoń 
prezentowała się w defensywie, 
choć statystyki nie są takie złe. 
Tylko pięć straconych bramek 
w dziewięciu meczach wyjazdo-
wych to naprawdę imponujący 
wynik. Na swoim boisku było 
dużo gorzej - aż 18 straconych 
goli. Wszyscy wiemy, że jeśli wio-
sną Pogoń chce skutecznie wal-
czyć o Puchar Polski oraz o ligowe 
podium, to musi uszczelnić 
obronę. To oczywistość. 

Nie brakuje opinii, że Pogoń 
powinna zacząć grać na stałe 
trójką stoperów oraz wahadło-

wymi. Do tej pory trener Jens 
Gustafsson sceptycznie podcho-
dził do takich wniosków. Raz, że 
nie miał wielkiego pola ma-
newru wśród obrońców, dwa, że 
preferuje granie czwórką zawod-
ników w tyłach, a na trójkę prze-
chodził sporadycznie, gdy Pogoń 
goniła wynik. Czy zespół teraz 
zaskoczy konkurencję? Jedno 
jest pewne: jeśli nie teraz, to już 
chyba nigdy za kadencji szwedz-
kiego trenera, który pozostał 
na stanowisku, ale mocnej pozy-
cji nie ma. 

Pięciotygodniowy cykl przy-
gotowań to jedyny okres, by 
wprowadzić na stałe taką 
zmianę. Można mieć jednak wąt-
pliwości, czy Szwed zaryzykuje, 
co głównie związane jest z kon-
tuzją jednego ze stoperów, Dani-
jela Loncara. Bośniak wróci 
do gry najwcześniej w lutym - to 
wariant optymistyczny. 

Teraz trójkę stoperów two-
rzyliby: Linus Wahlqvist (prawa 
strona), Benedikt Zech (środek), 
Mariusz Malec (lewa strona). 
Zmiennikami byliby: Wojciech 
Lisowski, który może pograć 
na każdej z tych pozycji, Leo Bor-

ges oraz Loncar, jak już wróci 
do zdrowia. 

Kłopot może być za to z ob-
sadą tzw. prawego wahadło-
wego. Po lewej stronie stwo-
rzony (na papierze) do tej roli jest 
Leonardo Koutris, ale na prawej 

stronie Pogoń ma typowych 
skrzydłowych: Adriana Przy-
borka, Marcela Wędrychow-
skiego, Mariusza Fornalczyka. 
Jest też Wahan Biczachczjan, ale 
jego jeszcze nie znamy z gry 
w obronie. Teoretycznie najlep-

szy byłby Wahlqvist, ale będzie 
to możliwe po powrocie Lon-
cara. Tyle że pamiętajmy, że wio-
sną Pogoń częściej chce grać 
młodzieżowcem w składzie. 

Najmniejsze zmartwienie by-
łoby z obsadą środka pomocy, bo 

do gry jest kilku zawodników i tu 
Gustafsson ma wybór. Po jesieni 
wydaje się, że optymalne zesta-
wienie środka to: Rafał Kurzawa, 
Fredrik Ulvestad, Alexander Gor-
gon. 

Granie wahadłowymi wy-
musiłoby też zmianę pozycji Ka-
mila Grosickiego. Kapitan może 
grać na obu skrzydłach, jak 
trzeba, to angażuje się w defen-
sywę, ale w nowym ustawieniu 
miałby miejsce w ataku - obok 
Efthymiosa Koulourisa. To ry-
zyko, bo Grosicki najlepiej czuje 
się na skrzydle, gdzie ma najwię-
cej miejsca i jego gra przynosi 
efekty. Czy szkoleniowiec zdecy-
duje się na grę dwójką technicz-
nych napastników? Innego wy-
boru by nie miał, bo nawet jeśli 
chciałby upchnąć Grosickiego 
w środku, to Zahović też jest ni-
skim napastnikiem. 

Brak Loncara i obawy o Gro-
sickiego to są mocne argumenty 
dla Gustafssona, by zimą szlifo-
wać to, co miał i grał. Z drugiej 
strony będzie miał czas, by pod-
jąć próbę takiej zmiany. Pomo-
głyby mu transfery i większa od-
waga z grą młodzieżowców. ą

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

PIŁKA NOŻNA. 8 stycznia ze-
spół Pogoni Szczecin rozpocz-
nie przygotowania do wiosny 
w PKO Ekstraklasie. Ten pię-
ciotygodniowy okres to nie 
tylko czas na pracę nad kon-
dycją, ale i nad taktyką.

Trójka z tyłu lekiem na problemy?
CZY ZIMA TO DOBRY OKRES, BY POGOŃ SZCZECIN ZMIENIŁA USTAWIENIE OBRONY?ANALIZA 

Benedikt Zech to wciąż jeden z najlepszych stoperów w polskiej lidze i lider defensywy 
Pogoni. Wszystko wskazuje na to, że wiosną tak pozostanie
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Jędrzej Lipski

„ONI MOGĄ WSZYSTKO...” 

rzysztof Gulbinowicz, nieżyjący już, jeden z najwybitniejszych 
współczesnych polskich prozaików, praktycznie nieznany, nie-
stety, pośród wielu swoich dzieł, większych i mniejszych, całej li-

terackiej spuściźnie, pozostawił nieduże, choć wstrząsające w swojej wymowie opowiada-
nie zatytułowane „Mój ojciec”. Nie wgłębiając się w treść opowiadania, przytoczę słowa za-
pisane w ostatnim jego akapicie: „[…] Spytałem go kiedyś, co sądzi o ruchu opozycyjnym, 
o przemianach, czy jak kto woli, odnowie w Polsce. Długo się zastanawiał, w końcu powie-
dział: „ONI mogą wszystko. […]”. Znamienne słowa. „Oni mogą wszystko”... W świetle 
spraw i wydarzeń, które dzieją się aktualnie w Polsce, cytat jest jak najbardziej aktualny. Bez-
prawne działania ministra kultury, zamach na media publiczne, odwracanie uwagi społe-
czeństwa od spraw istotnych, najważniejszych dla bezpieczeństwa, rozwoju gospodar-
czego, niezależności i suwerenności Polski to wszystko fragmenty większej całości, które 
zdają się pieczętować smutny koniec naszej wolności. Konstatując całokształt dziejącego 
się na naszych oczach upadku Rzeczypospolitej , pozwolę sobie zwrócić uwagę na kilka 
szczegółów, które jakby umknęły naszej uwadze.  Po pierwsze, nagłe wahnięcie kursu zło-
tego. Niby nic, błąd źródła danych, „fejk”, jak to nazwał uspokajająco minister finansów 
w rządzie Tuska. Tylko tyle? Żadnego śledztwa, próby wyjaśnienia sprawy, naświetlenia? 
Może ktoś na tym zarobił? Nie wiemy. Po drugie. Kiedy nasze oczy skierowane były na sza-
leństwo bezprawnego przejmowania mediów publicznych, w Brukseli po cichutku wpro-
wadzono, przy akceptacji rządzących w Polsce, tzw. I koszyk dochodów własnych unijnego 
budżetu, czyli nowe unijne podatki: 25 proc. udział w dochodach ETS, będących do tej pory 
dochodami budżetów krajowych, tzw. podatek od śladu węglowego oraz tzw. podatek kor-
poracyjny od dochodów firm ponadnarodowych. Co to oznacza dla polskiej gospodarki? 
Zobaczymy. Po trzecie – pakt migracyjny. Gdy przez Polskę przetaczała się sprawa zamachu 
na wolne, publiczne media, w Brukseli, znowu, finalizowano sprawę paktu migracyjnego. 
Wprowadza on zasadę „przymusowej solidarności”, oznaczającej, że do Polski mogą być 
przymusowo relokowani nielegalni imigranci w ilości nawet… kilkuset tysięcy osób, jesz-
cze w tym roku. Tak twierdzą eksperci.  No i wreszcie zamach na wolość słowa, czyli siłowe 
przejęcie mediów publicznych. O tym wszyscy wiemy, sprawa jest głośna i wciąż się toczy. 
Ale jedna drobna, aczkolwiek bardzo ważna sprawa nam przy tym umyka. Z archiwów, cho-
ciażby telewizyjnych, dziwnym trafem, ponoć nagle znikają zarchiwizowane już na spe-
cjalnych nośnikach programy, dokumenty, reportaże, materiały publicystyczne niewy-
godne dla obecnej władzy. Takie sytuacje już miały miejsce w historii mediów publicznych 
w Polsce. W 1982 roku płonęły na wysypiskach śmieci taśmy z programami szkalującymi 
władzę ludową. Kilka lat później, w okolicach czasów „okrągłego stołu”, miały miejsce po-
dobne całopalenia taśm, które, tym razem, były niewygodne dla służących komunizmowi 
dziennikarzy. A dzisiaj? Czy to prawda, że z półek telewizyjnych archiwów nagle „wyparo-
wały” takie programy, jak: „Cywilizacja Plus”, „Nomenklaturowe dzieci” czy „Reset”? Wąt-
pię, czy się dowiemy… 80 lat temu w granice dawnej Rzeczypospolitej wkroczyła Armia 
Czerwona i błyskawicznie, bezwzględnie i krwawo wprowadziła tutaj swoje bolszewickie 
porządki. Polska straciła na wiele dziesiątków lat swoją suwerenność, a Polacy zostali spro-
wadzeni do kategorii obywateli drugiej kategorii. Długo wybijaliśmy się na niepodległość. 
Jak się okazało, zbyt kruchą i zbyt słabą, by stać się, po wielu wiekach, ponownie potęgą 
wśród współczesnych europejskich państw. Rozdarci wewnętrznie, podzieleni, wciąż 
na nowo stajemy się łupem tych, o których Krzysztof Gulbinowicz z trwogą pisał „Oni”, bo 
„Oni mogą wszystko”...

K

Marcin Kędryna

PO CO KOMU  
TELEWIZJA

rek, mój kolega z harcer-
stwa, mieszkający od lat 
w Anglii, zatwardziały 

korwinista, stwierdził w czasie okołoświątecznej 
dyskusji, że TVP trzeba zlikwidować. Według 
niego, w zdrowej sytuacji nie powinno być telewi-
zji, która po każdych wyborach staje się łupem na-
leżnym ich zwycięzcy. Próbowałem mu tłumaczyć, 
że istnienie publicznej telewizji ma sens, nawet je-
żeli jej odpowiadający za informacje kawałek – TVP 
Info i Wiadomości – to realnie telewizja rządowa. 
Z punktu widzenia państwa nie jest źle, jeżeli rząd 
ma swoją telewizję, przy pomocy której może re-
alizować politykę. W idealnej sytuacji politykę pań-
stwową. Na przykład miękką politykę zagraniczną. 
Pamiętam trzy sytuacje, kiedy TVP (konkretnie: 
Telewizyjna Agencja Informacyjna) zrobiła coś na-
prawdę dobrego, czego by nie były w stanie zrobić 
telewizje komercyjne, bo nie byłoby ich na to stać. 
Pierwsza, to realizacja transmisji uroczystości 
z okazji 80. rocznicy wybuchu II wojny światowej. 
Pamiętam, jakie wrażenie zrobiła jej realizacja 
na ekipie z Białego Domu. Pamiętam, że uroczy-
stości widziały setki milionów ludzi na całym świe-
cie. Drugą taką sytuacją była transmisja z pogrzebu 
przywódców powstania styczniowego na Litwie, 
Kastusia Kalinowskiego i Zygmunta Sierakow-
skiego, w listopadzie 2019 roku. Litewska telewi-
zja nie miała za bardzo możliwości technicznych, 
by transmisję przeprowadzić. Zrobiła to TAI, dzięki 
temu tysiące mieszkańców naszej części Europy 
mogło sobie przypomnieć o tym, że mieliśmy 
wspólną historię, mamy wspólnych wrogów 
i wspólnych bohaterów. No i trzecia – transmisja 75. 
rocznicy wyzwolenia Auschwitz. Widziały ją setki 
milionów ludzi na całym świecie, realizacja przy-
ćmiła konkurencyjną imprezę w Izraelu, dzięki 
czemu Polska miała szansę na to, by opowiedzieć 
swoją wersję historii. Bez silnej państwowej tele-
wizji nie da się takich rzeczy robić. Kolega Arek 
uważa, że jeżeli wydarzenia są tak ważne i interesu-
jące, to na pewno zajmą się nimi stacje komercyjne. 
A tak wcale nie jest.  

TVP Info czy Wiadomości zawsze zajmowały 
się propagandą. I zawsze będą (wystarczy włączyć 
następcę Wiadomości, to coś, co się zaczyna 

A
o 19.30). Propaganda może być robiona w sposób 
bardziej lub mniej nachalny. Im bardziej nachalny, 
tym mniej skuteczny, co widać po wyniku po-
przednich wyborów.  

Śmieszą mnie opinie, że PiS wygrał wybory 
dzięki TVP. I że bez TVP się rozpadnie, a ludzie 
o nim zapomną. PiS wybory wygrał raczej wbrew 
TVP, a to, czy ludzie o nim zapomną, zależeć bę-
dzie raczej od tego, czym i w jaki sposób będą się 
zajmować jego parlamentarzyści.  

Naprawdę trudno mi zrozumieć rozmiary za-
angażowania nowego rządu w przejmowanie TVP. 
Irracjonalne wydaje się bezmyślne popieranie dzia-
łań Platformy przez jej koalicjantów. Koalicjantów, 
którzy mieli na sztandarach zmianę standardów 
polskiej polityki. I nie miała to być zmiana na gor-
sze.  

Nie mogę zrozumieć, skąd u premiera Tuska 
i ministra Sienkiewicza tyle determinacji, by nara-
żać się na takie ryzyko. Nie ma przecież gwarancji, 
że Platforma rządzić będzie do końca świata, a jak 
powtarza co chwilę profesor Zaradkiewicz – pewne 
przestępstwa się nie przedawniają.  

Lata obserwowania polityki z bliska uodporniły 
mnie na spiskową teorię dziejów. Gdyby nie to, za-
stanawiałbym się właśnie, czy zadymą w sprawie 
mediów Donald Tusk nie zasłania czegoś innego. 
Na przykład kwestii zgody na relokację migrantów. 
Czyli, czy wcale nie chodzi o telewizję, tylko o to, 
by 10 878 863 Polaków, którzy zagłosowali w refe-
rendum przeciw relokacji, zajmowało się niezbyt 
lubianą przez siebie telewizją, zamiast problemem, 
który naprawdę może ich zaangażować. A jest ich 
raptem o 720 227 osób mniej niż tych, którzy zagło-
sowali na partie wchodzące do koalicji.

W strategicznej perspektywie Europa jest celem rosyjskiej agresji i ona się zdarzy wtedy, gdy przewaga Rosji 
będzie ewidentna; Europa jako całość musi być silniejsza militarnie od Rosji, to jest jedyny sposób 
zabezpieczenia europejskich i polskich granic
PREMIER DONALD TUSK
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P
ytanie tylko pozornie 
wydaje się banalne. 
A odpowiedzi trzeba 
poszukać m.in. w hi-
storii obyczajowości 
żydowskiej, bowiem 

to głównie do Żydów kiero-
wany był tekst o mędrcach, teo-
logii, a po trosze w botanice 
i ekonomii. W Ewangelii św. 
Mateusza stoi: „Po rozmowie 
z królem (Herodem – przyp. 
red.) mędrcy wyruszyli 
w drogę. Znowu ukazała się im 
gwiazda, którą zobaczyli 
na Wschodzie, i prowadziła ich. 
W końcu zatrzymała się 
nad miejscem, gdzie znajdo-
wało się Dziecko. Widok 
gwiazdy napełnił ich ogromną 
radością. Gdy weszli do domu, 
zobaczyli Dziecko i Jego matkę, 
Marię. Pokłonili Mu się nisko, 
otworzyli szkatułki z kosztow-
nościami i ofiarowali Mu w da-
rze złoto, kadzidło oraz mirrę. 
Później we śnie otrzymali na-
kaz, by nie wracać do Heroda. 
Dlatego inną drogą udali się 
do swojego kraju”.  

Kuszący blask złota 
Złoto ofiarowane przez Mę-

drców miało nie tylko wymiar 
czysto materialny, co mogło 
działać na wyobraźnię słucha-
jących, ale i symboliczny. Od-
nosiło się bowiem do starożyt-
nego proroctwa dotyczącego 
spodziewanego przez Żydów 
Mesjasza. Złoto wiąże się z ma-
jestatem władzy królewskiej. 
Tym samym Mędrcy ze 
Wschodu – ludzie gruntownie 
wykształceni, znający zwy-
czaje, tradycje oraz symbo-
liczne znaczenia i konteksty – 
podarowali nowo narodzo-
nemu dziecku prezent łączący 
go w sposób bezpośredni z wła-
dzą monarszą.  

Po latach, podczas procesu 
u Poncjusza Piłata, Chrystus 
przyznał, że jest królem, choć 
innym niż wszyscy znani mo-
narchowie. „Królestwo moje 
nie jest z tego świata. Gdyby 
królestwo moje było z tego 
świata, słudzy moi biliby się, 
abym nie został wydany Ży-
dom. Teraz zaś królestwo moje 
nie jest stąd” – tak zapisał św. 
Jan słowa Jezusa. I dodał dalej: 
„Tak, jestem królem. Ja się 
na to narodziłem i na to przy-
szedłem na świat, aby dać 
świadectwo prawdzie”. 

Ostrożnie z tym 
kruszcem 
Złoto symbolizowało w kul-

turze ówczesnych Żydów coś, 
co jest piękne, chwalebne i war-
tościowe. Coś, co świadczy 
o przychylności Boga. Oczywi-
ście nie zawsze, wystarczy bo-
wiem przypomnieć sobie opo-
wieść o złotym cielcu z Księgi 
Wyjścia: oto Aaron pod nieobec-
ność Mojżesza nakazał zebranie 
Żydom kolczyków, następnie 
przetopił je i stworzył posąg zło-
tego cielca, a także ołtarz, 
przed którym następnego dnia 
złożono ofiary i bawiono się. 
Skończyło się to niemal wynisz-
czeniem Narodu Wybranego. 

Można rzec, że ze wszystkich 
rzeczy stworzonych i nieożywio-
nych, jakie Stwórca zostawił lu-
dziom od początku stworzenia 
do dyspozycji, najwartościowsze 
jest właśnie złoto, a Biblia niejed-
nokrotnie używa pojęcia złota 
do obrazowych porównań z do-
brami duchowymi. Księga Apo-
kalipsy mówi nam nawet, że 
w nowej Jerozolimie będzie złoto 
przeźroczyste jak szkło. 

Wspomniane królowanie Je-
zusa Chrystusa, a zarazem fakt 
wręczenia Mu przez mędrców 
ze Wschodu złota, zostało za-
powiedziane w powstałej być 
może już w VIII w. przed Chry-
stusem Księdze Izajasza: „Za-
leje cię mnogość wielbłądów – 
dromadery z Madianu i z Efy. 
Wszyscy oni przybędą ze Saby, 
zaofiarują złoto i kadzidło, nu-
cąc radośnie hymny na cześć 
Pana” (Iz 60, 6).  

Aureusy z Lugdunum 
W jakiej formie mędrcy wrę-

czyli swój złoty dar? Zapewne 
w monetach, choć nigdy się nie 
dowiemy, czy były to monety 
rzymskie, greckie, egipskie czy 

np. perskie. Najczystszą złotą 
monetą ówczesnego imperium 
był aureus, czyli as, który ważył 
7,85 g (a od panowania cesarza 
Nerona 7,28 g). Grecy bili popu-
larne monety z elektronu, ale 
w obiegu były wciąż perskie da-
rejki, rozpowszechnione za pa-
nowania Dariusza I. 

Rzecz nie w nazwie, ale 
w wartości kruszcu. Za czasów 
panowania Oktawiana Augusta 
aureus stał się podstawą sys-
temu monetarnego imperium. 
Bito go w znacznych ilościach, 
głównie w założonej w Lugdu-
num (dzisiejszym Lyonie) cen-
tralnej mennicy cesarskiej. Au-
reusy Oktawiana miały wartość 
25 srebrnych denarów. Denar 
z kolei stanowił podstawową 
monetę obiegową, także w Ju-
dei. Z Ewangelii św. Mateusza 
wiemy, że miał on równowar-
tość dziennej pracy robotnika 
i tyle wynosił. Dwa denary wy-
nosiła danina na rzecz świątyni.  

 

Kadzidło. Ale jakie? 
Przejdźmy do kadzidła. Nie 

było ono jedynie kosztowną 

w owym czasie żywiczną sub-
stancją zapachową - używane 
było w świątyniach żydow-
skich podczas składania ofiar 
jako symbol modlitwy. Użycie 
do innych niż sakralne celów 
było zakazane. Na poczesnym 
miejscu w świątyni jerozolim-
skiej znajdował się nawet spe-
cjalny ołtarz kadzielny, a kadzi-
dło mógł zapalić tylko kapłan. 
Wierzono, że dym kadzidła 
osłania go przed porażeniem 
spowodowanym bliską obec-
nością Boga. Badacze obycza-
jów dowodzą, że codziennie 
w świątyni spalano blisko kilo-
gram importowanego z innych 
krajów kadzidła.  

Można spytać, czym była 
przywieziona przez mędrców 

substancja. Kapłani w Jerozoli-
mie stosowali mieszankę kadzi-
dlaną złożoną z mirry, onyksu, 
galbanum i kadzidła roztartych 
i zmieszanych z solą – symbo-
lem przymierza. Do takiej mie-
szanki dodawano mieszaninę 
dwunastu innych korzeni.  

Mędrcy zapewne przy-
wieźli do Betlejem cenną esen-
cję tzw. olibanum – żywicy po-
zyskiwanej z drzew rodzaju 
kadzidła (Boswellia) rosną-
cych na półpustyniach i obrze-
żach pustyń północno-
wschodniej Afryki oraz na Pół-
wyspie Indyjskim. Zawierała 
ona ok. 60 proc. żywicy, 10 
proc. gumożywicy oraz 10 
proc. olejków eterycznych.  

Boska natura Jezusa 
Jak już wspomniano, obraz 

wznoszącej się ku górze woni 
kadzidła był dla Żydów sym-
bolem modlitwy: „Niech moja 
modlitwa będzie stale 
przed Tobą jak kadzidło; 
wzniesienie rąk moich jak 
ofiara wieczorna” – podaje 
Psalm 141. O świcie i wieczo-
rem kapłan sprawujący służbę 
miał obowiązek składania 
mieszanki na ołtarzu kadze-
nia. Pod koniec dnia po zdjęciu 
szat liturgicznych arcykapłan 
zapalał świece i ponownie 
okadzał świątynię. Okadzanie 
Arki Przymierza i unoszący się 
ze spalonego kadzidła dym 
miał przesłonić oczy kapłana, 
który tak jak każdy, który oglą-
dałby Arkę Przymierza nie- 
osłoniętymi oczami musiałby 
umrzeć (Kpł 16,12). 

Kadzidło i jego religijna 
rola przeszły także do liturgii 
chrześcijańskiej. Używa się go 
dziś dla podniesienia uroczy-
stego nastroju niektórych na-
bożeństw, a także dla okaza-
nia czci osobom lub świętym 
przedmiotom. Okadza się 
więc hostie, ołtarz, relikwie, 
osoby, a nawet zwłoki pod-
czas pogrzebu.  

W sensie symbolicznym 
ofiarowanie Jezusowi Chrystu-
sowi przez mędrców kadzidła 
podkreślać ma Jego Boską na-
turę. Nie godziłoby się bowiem 
dawać człowiekowi w prezen-
cie czegoś zarezerwowanego 
dla Pana Boga.  

Mirra – cenny dar 
Wonna żywica jest otrzy-

mywana z balsamowca mirry. 
Jak uczą botanicy, to niskie, 
cierniste drzewo szczególnie 
dobrze czuje się w rejonach 
górskich Arabii, Abisynii i Ery-
trei. Dawniej najwyżej ceniono 
żywicę wyciekającą natural-
nie, bez robienia nacięć w ko-
rze czy obcinania gałązek. 

Od starożytnych czasów była 
ona przedmiotem ożywionego 
handlu, a także cennym da-
rem, jakim wielcy tego świata 
obdarowywali się dla pozyska-
nia życzliwości. 

O własnościach leczniczych 
mirry przekonali się już staro-
żytni Grecy, stosując ją w infek-
cjach jamy ustnej i schorze-
niach dróg oddechowych. 
Współcześni naukowcy odkryli 
jej przydatność w leczeniu 
astmy. Dowiedli też, że mirra 
zawiera silny środek uśmierza-
jący ból. Choć żywica z balsa-
mowca nie jest już tak droga jak 
kiedyś, wciąż jest dość niepo-
spolitym składnikiem wszel-
kich preparatów do pielęgnacji 
skóry i zapachów. Jest także 
składnikiem kadzidła.  

Mirrę uznawano ponadto 
w starożytnym Izraelu za sym-
bol człowieczeństwa, gdyż ko-
rzystano z niej przy ceremo-
niach jak najbardziej ludzkich, 
a zarazem przypominających 
o kruchości i marności życia: 
przy pogrzebach. Wiemy 
z Ewangelii, jak wyglądało po-
grzebanie Jezusa. Józef kupił 
czystą, delikatną tkaninę 
lnianą i owinął ciało Chrystusa 
w lniane płótno. Pomagał mu 
w tym Nikodem, „który wcze-
śniej odwiedził Jezusa nocą” (J 
19.39). Przyniósł też ok. 30 ki-
logramów kosztownej miesza-
niny mirry i aloesu. Zgodnie 
z żydowskim zwyczajem ciało 
Jezusa zostaje owinięte w ban-
daże z owymi wonnościami.  

„Cudowna wymiana” 
Teologia chrześcijańska 

uczy, że złoto, kadzidło i mirra 
nie wzięły się w Betlejem przy-
padkowo, choć były darami 
z gatunku cennych. Pierwszy 
dar oznacza – władzę królew-
ską, drugi – kapłańską, a trzeci 
– cierpienie.   

Mamy tutaj do czynienia ze 
spełnieniem się starotesta-
mentalnych proroctw, które, 
realizując się, dodatkowo 
same w sobie także były pro-
roctwami dotyczącymi przy-
szłych wydarzeń z życia Je-
zusa Chrystusa oraz miały głę-
boki wymiar symboliczny do-
tyczący Jego władzy jako Król 
Wszechświata oraz Jego praw-
dziwie Boskiej i prawdziwie 
ludzkiej natury.  

Teksty liturgiczne i teolo-
giczne mówią o tym, że Syn 
Boży, stając się człowiekiem, 
nie tylko podniósł ową naturę 
ludzką z upadku spowodowa-
nego grzechem, ale także nie-
rozdzielnie złączył ją ze swoją 
naturą boską. Stąd zapewne 
teologowie wywiedli teorię 
„mirabile commercium” (łac. 
„cudownej wymiany”). W trze-
ciej prefacji o Narodzeniu Pań-
skim słyszymy: „W Nim zaja-
śniała tajemnicza wymiana, 
która nam przyniosła zbawie-
nie. Gdy Nieskończony przy-
jął granice ludzkiej natury, 
śmiertelny człowiek stał się 
królem nad wiekami, i miesz-
kańców ziemi uczynił dziedzi-
cami nieba”.

Mędrcy ze Wschodu – ludzie gruntownie wykształceni  – podarowali nowo 
narodzonemu dziecku prezent łączący go z władzą monarszą

Takie dary przywieźli mędrcy ze Wschodu 
narodzonemu w Betlejem Zbawicielowi. 

Zapewne nieprzypadkowo.  
Ale skąd akurat taki dobór prezentów?

DLACZEGO AKURAT 
ZŁOTO, KADZIDŁO 

I MIRRA? 

Mariusz Grabowski

FO
T.

 C
C

TEOLOGIA CHRZEŚCIJAŃSKA 
UCZY, ŻE ZŁOTO, KADZIDŁO 
I MIRRA NIE WZIĘŁY SIĘ 
W BETLEJEM PRZYPADKOWO, 
CHOĆ BYŁY DARAMI CENNYMI
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- Putin ma radzieckich przodków, ale dziś Rosja nie jest już krajem sowieckim. Ma więcej 
wspólnego z Rosją carską. Ale przede wszystkim to państwo gangsterskie, a Putin jest szefem 

gangu. Dla Rosji Polska jest odwiecznym wrogiem - mówi Antony Beevor, brytyjski historyk 

Agaton Koziński

Współczesna Rosja rozpo-
częła się w 1917 r. od rewolucji 
październikowej i wojny 
z Polską. Rozmawiamy 
pod koniec 2023 r. i Rosja 
znów jest w stanie wojny. Jak 
zmienił się ten kraj w ciągu 
tych 100 lat? 
Rosja jest więźniem swojej 
własnej przeszłości. Tak się 
dzieje od bardzo dawna, wła-
ściwie od inwazji Mongołów 
pod wodzą Czyngis-chana 
w XIII wieku. Rosja zawsze 
utrzymuje się w przekonaniu, 
że cały świat jest przeciwko 
niej, że wkrótce zostanie oto-
czona. To stanowi usprawie-
dliwienie dla okupacji sąsied-
nich państw.  

Tyle że to nieprawda. To Ro-
sja napada na innych, nie 
na odwrót. 
W 1941 r. Stalin nie wierzył, że 
Niemcy zdecydują się zaatako-
wać Związek Radziecki, było 
dla niego szokiem, że stało się 
inaczej. I to właśnie wylało 
fundament pod zimną wojnę. 
Stalin uznał, że musi okupo-
wać całą Europę Środkową, 
w tym Polskę, żeby zabezpie-
czyć własny kraj i sprawić, że 
nie zostanie po raz kolejny za-
skoczony. To jest pewna forma 
paranoi. Nie musi ona ozna-
czać, że Kreml będzie zawsze 
i natychmiast dążył do wojny – 
ale też wiadomo, że Rosja trak-
tuje wojnę jako jeden z ele-
mentów polityki. Nie przypad-
kiem do dziś nie zmieniła ona 
swojej doktryny wojennej. 
W przeciwieństwie do armii 
państw zachodnich rosyjska 
taktyka wojskowa nie uległa 
zmianie, przecież sposób 
walki w Czeczenii w latach 90., 
w Syrii 10 lat temu czy teraz 
na Ukrainie jest bardzo po-
dobny. Za każdym razem ro-
syjska armia opierała swe dzia-
łania na niszczeniu miast 
za pomocą artylerii.  

Mariupol spotkał w 2022 roku 
identyczny los jak Grozny 
w 1999 roku. 
Rosjanie dalej uważają tę tak-
tykę za najlepszą drogę 
do zwycięstwa. Widać, że 
Władimir Putin przejął ide-
ologię Białych, pokonanych 
przez bolszewików w czasie 
rewolucji październikowej 
i wojny domowej, która wy-
buchła w Rosji tuż po niej. 
Można to uznać za swoistą 
ironię historii.  

Teraz Pan mówi, że Putin jest 
bardziej „biały” niż „czer-
wony”? 
Widać to choćby po tym, jak 
Putin chętnie eksponuje godło 
z czarnym orłem z podwójną 
głową – a przecież to był sym-
bol używany w czasach car-
skich. Podobnie jak wtedy, on 
jest przekonany o tym, że ist-
nieje imperium rosyjskie, od-
mienne od tego, które istniało 
w czasach Związku Radziec-
kiego. Putin stawia też po-
mniki generałom z czasów car-
skich. Rosyjski prezydent lubi 
się otaczać doradcami i ideolo-
gami nawiązującymi do tamtej 
epoki, odwoływać się do dzie-
dzictwa Kościoła prawosław-
nego. Według nich Moskwa 
ma prawo okupować cały ob-
szar eurazjatycki, od Włady-
wostoku do Dublina.  

Wskazuje Pan na podobień-
stwa systemu Putina z cza-
sami Rosji carskiej. Ale prze-
cież kręgosłup władzy Putina 
stanowią dawne sowieckie 
służby, GRU i KGB. Pod tym 
względem jest on spadko-
biercą Józefa Stalina. Współ-
czesna Rosja jest czerwona 
do szpiku kości. 
Owszem, Putin ma radziec-
kich przodków, ale dziś Rosja 
nie jest już krajem sowieckim. 
To państwo gangsterskie, 
a Putin jest szefem gangu. 

W stworzonym przez niego 
systemie rządów nie ma ani 
jednego elementu nawiązują-
cego do sowieckiej ideologii, 
zarówno u Putina, jak i ludzi 
wokół niego.  

W czasach komunizmu w Pol-
sce był dowcip o tym, że ko-
muniści są jak rzodkiewki – 
czerwoni na zewnątrz, biali 
w środku. Putin jest taką poli-
tyczną odwrotnością rzod-
kiewki? 
Coś w tym jest, ale on przede 
wszystkim jest gangsterem, 
a Rosja to kraj gangsterski. Nie 
mam co do tego żadnych wąt-
pliwości. Widać to choćby 
po tym, w jaki sposób on trak-
tuje własnych obywateli. 
Oszacowano, że na rozkaz Pu-
tina zamordowano 162 oligar-
chów. Wśród zabitych osób 
znalazł się choćby Anatolij 
Sobczak, były mer Peters-
burga, pierwszy szef i mentor 
Putina, który został otruty – 
wraz z całą rodziną i ochroną – 
podczas pobytu w Kaliningra-
dzie. Właśnie w taki sposób 
działa Putin. 

W Pana książce „Rosja. Rewo-
lucja i wojna domowa 1917-
1921” uderza opis Rosji na po-
czątku XX wieku – ogromny 
kontrast między luksusowym 
życiem rosyjskiej elity a skraj-
nym ubóstwem reszty społe-
czeństwa. Ale bieżącą sytu-
ację w tym kraju można opi-
sać w podobny sposób. Czy 
Rosja w ogóle się nie zmienia? 

Rzeczywiście, pod tym 
względem Rosja się nie zmie-
niła – ale też przez ten okres 
rosyjskie społeczeństwo 
przeszło przez całą serię 
przemian, pokonywało ko-
lejne etapy rozwoju. Obecny 
model życia mieszkańców 
Rosji to konsekwencja gan-
gsterskiego systemu rządów, 
jaki obowiązuje w tym kraju, 
i ewolucji, jaką on przeszedł 
od czasu rozpadu Związku 
Radzieckiego. Po tym, jak 
ZSRR przestał istnieć, rozsy-
pały się również struktury 
tworzące tamto państwo – 
ideologiczne, polityczne, 
społeczne, gospodarcze. 
Na początku lat 90. Rosja była 
de facto państwem upadłym, 
nad którym kontrolę przej-
mowały niewielkie grupy 
oportunistów, którzy w wy-
niku tej operacji stali się oli-
garchami. W konsekwencji 
w Rosji cały czas utrzymuje 
się ogromna różnica w pozio-
mie dostatku między najbo-
gatszymi i najbiedniejszymi. 
W tym kraju właściwie nie 
ma klasy średniej, która by 
powstała, gdyby Rosja stała 
się demokracją i wytworzyła 
charakterystyczne dla tego 
systemu rządów instytucje. 
Bo dziś w Moskwie tego typu 
instytucji nie ma, zostały 
zniszczone w czasie rewolu-
cji lutowej w 1917 r. i później 
nikt ich nie odtworzył.  

Jeszcze jedna analogia. Po re-
wolucji 1917 r. armia rosyjska 

natychmiast ruszyła na za-
chód w kierunku Ukrainy 
i Polski, aby podporządkować 
sobie te kraje. W 2022 r. armia 
rosyjska ponownie ruszyła 
na zachód, aby podporządko-
wać sobie Ukrainę. Dlaczego 
ciągle w tę stronę? 
Lenin zdecydował się zaata-
kować w 1919 r. z trzech po-
wodów. Pierwszym była chęć 
przeniesienia rewolucji 
na kolejne tereny, rozpoczę-
cia światowej rewolucji. 
Po drugie, on obawiał się, że 
bolszewicka Rosja zwyczaj-
nie nie przetrwa bez 
wojny,przecież podstawą 
do przewrotu była właśnie 
myśl o światowej rewolucji. 
I powód trzeci. Marksiści 
w Niemczech uważali, że re-
wolucja jako pierwsza wy-
buchnie w ich kraju – i byli 
przekonani, że na pewno 
do niej nie dojdzie w Rosji. 
Stało się inaczej, ale rewolu-
cja w Niemczech też wybu-
chła, tylko rok później, 
w 1918 r., zaczynając się 
od buntu marynarzy w listo-
padzie tamtego roku.  

W kwietniu 1919 r. powstała 
Bawarska Republika Rad.  
Zasięg rewolucji w Niem-
czech ciągle się rozszerzał. 
Rosjanie uznali, że powinni 
się z nią połączyć, by w ten 
sposób przekonać niemiecki 
proletariat, że warto dołączyć 
do tej rewolucji. Z tych wła-
śnie powodów armia czer-
wona zaatakowała Polskę. 

A w 2022 r. zaatakowała Ukra-
inę, choć o żadnych eksporcie 
rewolucji już nikt nie mówi. 
W tym miejscu nie szukał-
bym analogii historycznych, 
nie da się porównać obecnej 
sytuacji z 1917 r. Przez te po-
nad 100 lat wiele rzeczy ule-
gło zmianie. Dziś Putinem 
kieruje przede wszystkim 

przekonanie o potrzebie od-
budowy dawnego carskiego 
imperium – on bardziej dąży 
do tego niż do odtworzenia 
Związku Radzieckiego. Wła-
śnie dlatego na początku roz-
mowy podkreślałem, że ide-
ologicznie nawiązuje on 
do czasów Rosji białej, a nie 
bolszewizmu. Wiem, że 
brzmi to paradoksalnie, ale to 
prawda. 

Bez względu na to, czy Rosja 
jest biała czy czerwona, jedno 
tam nie ulega zmianie: wła-
dzę sprawuje w niej jedna 
osoba. Na Kremlu nigdy nie 
ma kolektywnego przywódz-
twa, nie mówiąc już o próbach 
demokratyzacji tamtejszych 
władz. Dlaczego Rosja nawet 
nie próbuje innych rozwią-
zań? Skąd to przekonanie, że 
tylko silne rządy jednego 
przywódcy mogą być sku-
teczne? 
Bierze się to z rozmiarów tego 
kraju. Rosja jest ogromna 
i utrzymuje się przekonanie, 
że tak wielkim państwem 
efektywnie może rządzić 
tylko jedna osoba posiadająca 
w ręku silną władzę centralną. 
Taka mentalność ukształto-
wała się jeszcze w czasach car-
skich, gdy stolicą Rosji był Pe-
tersburg. Piszę o tym na po-
czątku swojej książki, gdzie 
przytaczam rozmowę żony 
księcia Marlborough z carem 
Mikołajem II – ona go zapytała 
o możliwość demokratyzacji 
Rosji, na co on odparł, że Rosja 
jest 200 lat za Europą 
pod względem rozwoju wła-
snych instytucji i dlatego musi 
być rządzona autokratycznie. 

Jeszcze Mikołaj II dodał, że 
Rosja jest bardziej azjatycka 
niż europejska. 
Później ten sposób myślenia 
przeniósł się wraz z bolszewi-
kami do Moskwy. Rosyjskie 

ANTONY BEEVOR:  
ROSJA ZA SWOICH NAJWIĘKSZYCH 
WROGÓW UWAŻA POLSKĘ, STANY 
ZJEDNOCZONE I WIELKĄ BRYTANIĘ

ROSJA TRAKTUJE WOJNĘ JAKO 
JEDEN Z ELEMENTÓW POLITYKI. 
NIE PRZYPADKIEM DO DZIŚ  
NIE ZMIENIŁA ONA SWOJEJ  
DOKTRYNY WOJENNEJ
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władze nieustannie obawiają 
się, że nastąpi dezintegracja 
ich kraju, gdy system władzy 
się załamie. Ten strach czuje 
także Putin. Obawia się, że 
z rządzoną przez niego Rosją 
może się stać to samo, co spo-
tkało Związek Radziecki. Już 
w orędziu w 2005 r. mówił, że 
jego rozpad był największą 
katastrofą geopolityczną XX 
wieku i on naprawdę tak 
uważa. To nie przypadek, że 
on stawia pomniki genera-
łom carskiej armii – w ten 
sposób podkreśla znaczenie 
imperium rosyjskiego z cza-
sów rządów „białych” i chce 
je odtworzyć. Przejaw myśle-
nia w kategoriach wielkiej 
Rosji, której Ukraina – w jego 
ocenie – stanowi nieodłączną 
część. Ukraina z jej ziemiami 
uprawnymi od dawna jest 
uważana jako niezbędny ele-
ment do tego, by Rosja mogła 
odnosić sukcesy jako pań-
stwo. 

Porównując sytuację z lat 
1917-1921 z obecną, uderza 
skrajna brutalność, z jaką Ro-
sjanie traktują siebie nawza-
jem i innych. Jakie jest jej źró-
dło? Czy jest to cecha charak-
terystyczna Rosji? 
Ma to swoje źródło w XIII 
wieku i inwazji mongolskiej. 
Tamte najazdy niosły ze sobą 
zniszczenie, zagładę, gwałty – 
i one stanowiły istotny ele-
ment całej wojny, służyły ter-
roryzowaniu podbijanych na-
rodów. Akurat podobnie po-
stępowały w tamtych czasach 
państwa Europy Zachodniej.  
Tyle że po wojnie trzydziesto-
letniej, która była niezwykle 
brutalna, w Europie przestano 
stosować brutalność jako broń. 
Zwłaszcza po Oświeceniu 
w Europie Zachodniej i Środ-
kowej bardziej humanitarne 
podejście wzięło górę. Ale ta 
zmiana w Rosji nigdy nie na-
stąpiła. Ten kraj nigdy nie do-
świadczył zmian, jakie przy-

niosło Oświecenie, nigdy nie 
zdecydował się na liberalne re-
formy, które wprowadzały 
państwa europejskie. Wi-
dzimy to teraz na Ukrainie. 
W Rosji nie zmienił się nawet 
stosunek do wojska. O ile w ar-
miach zachodnich podejście 
stało się dużo bardziej huma-
nitarne, to rosyjscy żołnierze 
są cały czas upokarzani, fatal-
nie traktowani, hierarchia 
w armii opiera się na brutalno-
ści dowódców. Tak było w cza-
sach carskich, sowieckich i tak 
jest teraz. Przekłada się to 
na stosunek rosyjskich żołnie-
rzy do cywilów. Oni sami są tak 
fatalnie traktowani, że odre-
agowują na mieszkańcach 
zdobytych terenów. Pamię-
tam, jak w latach 90. – przeglą-
dając archiwa w Rosji – znala-
złem informację, że rocznie sa-
mobójstwa popełnia 5 tys. żoł-
nierzy z poboru, którzy nie 
wytrzymywali brutalności 
swoich przełożonych.  

W 1920 r. Armia Czerwona ru-
szyła na Polskę, by dokonać 
eksportu rewolucji i dołączyć 
do rewolucji w Niemczech. 
Teraz regularnie powracają 
groźby ze strony rosyjskich 
władz i mediów pod adresem 
Polski. Jak poważnie powin-
niśmy je traktować? Jest moż-
liwa powtórka z wojny 1920-
1921? 
Polska zaczęła się szybko 
dozbrajać, modernizować ar-
mię. Stanowi też ważną 
część NATO. Ale dla Rosji 
Polska jest odwiecznym wro-
giem. Rosjanie do dziś pa-
miętają fakt, jak Polacy zajęli 
Moskwę w 1610 r. Ten wątek 
zresztą regularnie powraca 
w ich propagandzie jako 
przykład tego, jak Rosja jest 
atakowana i że jest krajem 
muszącym się ciągle bronić – 
ten sposób odwracania rze-
czywistości jest tam po-
wszechny. Polska odgrywa 
w tym szczególną rolę, bo 

w przeszłości ataki na Rosję 
szły albo z waszego kraju, 
albo przez niego. Ta propa-
ganda stała się już elemen-
tem rosyjskiej mentalności, 
w ten sposób rosyjskie wła-
dze uzasadniają własną agre-
sywną politykę. Klasyczne 
mylenia skutków z przy-
czyną. Wcześniej robili tak 
naziści, którzy uzasadniali 
swoją politykę retoryką 
o tym, jak Żydzi i lewica wbili 
Niemcom w czasie I wojny 
światowej nóż w plecy. Dziś 
w Rosji obserwujemy po-
dobną retorykę, podobne od-
wracanie znaczeń poszcze-
gólnych zdarzeń.  

Czyli Polska dalej pozostanie 
wrogiem numer jeden Rosji? 
Rosja za swoich najwięk-
szych wrogów uważa Stany 
Zjednoczone, Wielką Bryta-
nię i Polskę. Te trzy kraje naj-
częściej pojawiają się w ro-
syjskiej propagandzie, są łą-

czone choćby z wizjami zrzu-
cenia na Rosję bomby nukle-
arnej. Polska natomiast 
świetnie się sprawdza jako 
historyczny wróg, którym 
można straszyć. Rosjanie za-
wsze sięgali po ten histo-
ryczny argument i nie prze-
staną tego robić.

Beevor: Lenin zaatakował Polskę w 1919 r., bo chciał rozpocząć światową rewolucję. Poza tym obawiał się, że bolszewicka Rosja nie przetrwa bez wojny, przecież 
podstawą do przewrotu była myśl o tej rewolucji
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Antony Beevor 
„Rosja. Rewolucja i wojna 
domowa 1917-1921”,  
wyd. Znak, Kraków 2023
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T
o czym ty się zajmu-
jesz, Marysiu? - Jestem 
U X- d e s i g n e r e m .                               
- A konkretnie, co ro-
bisz? - Mamuś, najkró-
cej, robię wszystko, że-

byś np. po skorzystaniu z aplika-
cji w smartfonie powiedziała, że 
korzystało ci się prosto, przy-
jemnie i pomogło ci to w życiu. 

- Aha... 
Takie dialogi to wcale nie me-

lodia przyszłości. Już dziś rodzi -
ce (nie mówiąc o dziadkach) 
mie wają spore problemy ze zro-
zumieniem, czym w pracy zaj-
mują się ich dzieci. Okrągłe oczy 
do kwadratu im się robią, gdy 
wynikiem „tej czarnej magii” są 
comiesięczne przelewy od pra-
codawcy rzędu 5-8 000 złotych; 
tyle zarabiają UX-designerzy, 
mający po dwadzieścia kilka lat. 

„Projektowanie 
doświadczeń” na czele 
zawodów przyszłości 
UX-designer to skrót od an-

gielskiego „User Experience De-
signer”. W prostym tłumaczeniu 
oznacza projektanta owego UX, 
czyli pozytywnego doświadcze-
nia użytkownika. Gdy mowa jest 
o projektowaniu UX, mamy na  
myśli koncentrację na tym, by u -
żytkownik był w stanie łatwo 
zrealizować swój cel w aplikacji 
al bo na stronie internetowej 
i cze rpał z tego satysfakcję.  

Taki projektant nie tylko musi 
być za pan brat z technologią. Po-
winien być też empatyczny, ko-
munikatywny, cechować się a -
na litycznym myśleniem, ale 
i mieć zmysł estetyczny.  

- To profesja na pograniczu 
informatyki, psychologii i socjo-
logii - objaśnia 26-letnia Olga 
z Torunia. 

Konkretne czynności, które 
wykonują UX-designerzy? „Jego 
obowiązki mogą być bardzo zró -
żnicowane i wiele zależeć będzie 
od firmy i projektu, nad którym 
się pracuje. Jednak do standar-
dowych zadań można zaliczyć 
na pewno: projektowanie inte-
rakcji i makiet - jest to planowa-
nie tego, jak będzie działać apli-
kacja i w jaki sposób można 
w niej wykonać określone czyn-
ności. Specjalista UX zajmuje się 
także badaniami i testowaniem 
rozwiązań z użytkownikami: 
we ryfikuje pomysł i przygoto-
wane rozwiązania. UX Designer 
wspó łpracuje blisko z grafikami 
i programistami, którzy wdra-
żają je go pomysł. W niektórych 
przypadkach może mieć też 
wpływ na strategię produktu” - 
wylicza ją specjaliści ze szkoły IT 
Coders Lab (coderslab.pl).  

„Korzystanie z tego było pro-
ste i przyjemne”, „Polecę tę apli-
kację innym”, „Tego potrzebo-
wałem! Dzięki temu swoje zada-
nia wykonuję szybciej, łatwiej 
i przyjemniej” - jeśli takie opinie 
wystawią użytkownicy aplika-
cjom (czy innym produktom), to 
znaczy, że UX-designer dobrze 
wykonał swoją robotę. 

Ta profesja jest dziś określana 
jako jedna z najbardziej przyszło-
ściowych. Już teraz bywa napra -

wdę dobrze opłacana, a młody 
wiek pracownika często okazuje 
się zaletą. Szczególnie wtedy, 
gdy zajmuje się produktem ad-
resowanym do odbiorców ze 
swojego pokolenia. Od razu do-
dajmy, że jej siostra (choć nie bliź-
niaczka) to profesja nazywana 
UI-designer. Ten projektant od-
powiada za tworzenie przyja-
znego i estetycznego interfejsu.  

Karmelarze, promoto- 
rzy, droniarze, evento- 
wi fotograficy i inni 
- Mówimy o sobie „promo”. 

To skrót od promotora usług tu-
rystycznych. Pracuję dla biura 

turystycznego, które sprzedaje - 
głównie anglojęzycznym tury-
stom - jednodniowe wycieczki, 
rejsy statkiem po Wiśle itp. Moim 
zadaniem jest przyciągnięcie ta-
kiego klienta, a najlepiej całej ro-
dziny lub grupy. Samą sprzedażą 
zajmuje się już inny pracownik. 
A swoich promotorów mają re-
stauracje, kluby, knajpy, prywa -
tne muzea. Wszyscy gdzieś o sie-
bie zahaczamy w centrum mia-
sta, walcząc o klienta - opo-
wiada Olga, pochodząca z Toru-
nia studentka, która pracuje 
w Krakowie. 

 Promotorzy i promotorki 
to na przykład ludzie, których 

zajęcie czeka na jeszcze bar-
dziej precyzyjne i ładniejsze 
określenie w polszczyźnie. Ta-
kiego doczekają się też za-
pewne wyżej opisywani „desi-

gnerzy”; język, jak zawsze, 
z czasem się dostosuje.   

Na razie niektórych uszy bolą, 
gdy słyszą o „eventowych foto-
grafach” (robią fotograficzne re-
lacje z klubów i imprez), „dronia-
rzach” (obsługują drony), „sushi-
masterach” (przygotowują su-
shi) czy „pizzermanach” (tych, 
szczęśliwie, zaczęli wypierać już 
zwykli „pizzernicy”). 

Całkiem ładnym określeniem 
wydaje się za to „karmelarz”. 
Czym się zajmuje? Przygotowy-
waniem (ręcznym) cukierków, li-
zaków i innych słodkich przy-
smaków. Na przykład w lokalach 
Manufaktury Cukierków i po-
dobnych słodkich sieciówkach, 
które w ostatnich latach podbiły 
centra polskich miast. 

Nowych profesji przybyło 
w o stanim czasie nie tylko 
w bra nży gastronomicznej, roz-
rywkowej i turystycznej. Nauka, 
medycyna, przemysł, IT - w tych 
dziedzinach pojawiają się spe-
cjalizacje i zawody, których na-
wet długie opisy zwykłemu 
śmiertelnikowi niespecjalnie 
rozjaśniają w głowie. 

Większość rodziców 
dziś nie podejrzewa, co 
będą robić ich dzieciaki 
Za pięć, dziesięć czy piętna-

ście lat będziemy marzyć o zu-
pełnie innych ścieżkach kariery 
niż obecne. O tym, jakie możli-
wości zawodowe są najbardziej 
przyszłościowe, przeczytamy 
w raporcie Polskiej Agencji Roz-
woju Przedsiębiorczości (PARP) 
z lipca 2023 roku („Rynek pracy, 
edukacja, kompetencje”). 

„Współcześnie dominuje 
prze konanie, że niektóre zawo -
dy, zwłaszcza te niewymagające 
specjalistycznej wiedzy i umieję -
tności, zostaną wyparte przez 
sztuczną inteligencję. Prognozy 
są jednak dość zróżnicowane” - 
czytamy w raporcie PARP. 

Według ekspertów Świato-
wego Forum Ekonomicznego 
do 2025 roku nawet 85 mln 
miejsc pracy na całym świecie 
może zostać zastąpionych przez 
maszyny i procesy automatyza-
cji, jednocześnie powstanie 97 
mln nowych profesji. Dla wielu 
osób oznacza to konieczność 
przekwalifikowania lub prze bra -
nżowienia. Naukowcy z Ox for -
du przewidują, że do 2061 roku 
sztu czna inteligencja zdominuje 
rynek pracy, ale w pełni zastąpi 
ludzi dopiero w roku 2136.  

„Szacunki z innego źródła 
(Organizacja Współpracy Gospo-
darczej i Rozwoju) wskazują 
z kolei, że 65 procent dzieci roz-
poczynających obecnie eduka-
cję będzie pracować w zawo-

dach, które jeszcze nie istnieją - 
przytacza PARP. 

Oczywiście, przy okazji takie -
go prognozowania nie da się u -
ciec od tematu sztucznej inteli-
gencji i pytania: „Czy zastąpią 
nas roboty?”. PARP studzi emo-
cje: firmy dopiero wkraczają na  
ten teren, wśród krajów Unii Eu-
ropejskiej sztuczna inteligencja 
jest wprowadzona przez przed-
siębiorstwa na poziomie 23 proc. 
w Irlandii, 12 proc. w Finlandii i 11 
proc. w Danii, do 3 proc. na Wę-
grzech i Słowenii oraz 2 proc. 
na Łotwie. 

„Profesje, które mogą zostać 
zautomatyzowane, stanowią 
śre dnio 27 procent całego zatrud-
nienia globalnie. Najbardziej za-
grożone są miejsca pracy wyma-
gające niskich i średnich kwalifi-
kacji, w tym budownictwo i gór-
nictwo, rolnictwo, rybołówstwo 
i leśnictwo, a w mniejszym stop-
niu zawody związane z produk-
cją i transportem. Wskazuje się, 
że branże wymagające wysokich 
kwalifikacji charakteryzują się 
najniższym ryzykiem automaty-
zacji. Tym samym najmniej za-
grożone są zawody związane 
z zarządzaniem oraz usługami 
społecznymi i socjalnymi” - wy-
licza PARP. 

Zawody przyszłości 
do 2038 roku 
„Oto zawody przyszłości. 

Na kogo będzie zapotrzebowa-
nie za 5, 10 i 15 lat?” - tak nazywa 
się publikacja ekspertów agen-
cji Personnel Service z lipca 2023 
roku, która została ujęta w ra-
porcie PARP. 

W ciągu następnych 5 lat 
wzrośnie zapotrzebowanie na: 
specjalistów od energii odnawia -
lnej, specjalistów ds. cyberbez-
pieczeństwa (w związku z postę-
pującą digitalizacją), specjalistów 
od analizy i interpretacji danych 
genetycznych i biologicznych ze 
względu na rozwój technologii 
z tym związanych (inżyniero-
wie informatyki), specjalistów 
ds. edukacji online oraz tych 
zajmujących się zdrowiem psy-
chicznym. 

A za 10 lat? Zapotrzebowanie 
będzie między innymi na spe-
cjalistów od sztucznej inteligen-
cji, specjalistów ds. edycji ge-
nów, e konomistów kryptowalut 
czy te chnologów żywności (któ-
rzy zajmować się będą na przy-
kład produkcją mięsa z hodowli 
komórkowej). 

Za lat 15 ze względu na to, jak 
rozwinie się sztuczna inteligen-
cja, całkiem możliwe, że pożą-
danymi specjalistami będą eks-
perci zajmujący się etyką AI. In-
nymi zawodami, które mogą być 
szczególnie poszukiwane, mają 
być między innymi: specjalista 
ds. adaptacji klimatycznej czy in-
żynierowie biomedyczni zajmu-
jący się terapiami genowymi. 

Tak to może wyglądać 
w okolicach 2038 roku. Może, 
ale nie musi. Świat tak przyspie-
szył, że prognozowanie na te-
mat rynku pracy jest takim sa-
mym wyzwaniem, jak przewi-
dywanie pogody z miesięcz-
nym wyprzedzeniem...

Małgorzata Oberlan 

Nadzieja w tym, że nawet sztuczną inteligencję musi jednak zaprojektować człowiek
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65 procent dzieci rozpoczynających edukację 
będzie pracować w zawodach, które jeszcze 
nie istnieją! Ba, już dziś miewamy problem ze 
zrozumieniem, co robią i jak zarabiają młodzi

ZAWODY 
Z WIDOKIEM 

NA PRZYSZŁOŚĆ

 WG EKSPERTÓW ŚWIATOWEGO 
FORUM EKONOMICZNEGO DO 2025 
ROKU NAWET 85 MLN MIEJSC 
PRACY NA CAŁYM ŚWIECIE MOŻE 
ZOSTAĆ ZASTĄPIONYCH PRZEZ 
MASZYNY I AUTOMATYZACJĘ 
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Dwa  tysiące za DJ-a, kilkadziesiąt tysięcy za restaurację, koszt dodatkowych atrakcji, do tego 
sukienka, garnitur, fryzjer. W rezultacie koszt organizacji studniówki dla kilku klas może wynieść 

nawet 100 tysięcy złotych, indywidualne wydatki maturzysty – kilka tysięcy  

Emilia Ratajczak 

K
inga jest uczennicą 
trzeciej klasy liceum 
na południu Wielko-
polski. Organizowała 
już połowinki, w ze-
szłym roku debiuto-

wała przy organizacji stud-
niówki dla kolegów, w tym roku 
robi to po raz drugi. Trzecia 
studniówka, która odbędzie się 
za rok będzie jej własną.  

Jak mówi, organizowanie 
studniówki zaczyna się nawet 
półtora roku wcześniej.  

– Na początku trzeba poroz-
mawiać ze wszystkimi uczniami 
i dowiedzieć się, ile osób byłoby 
potencjalnie chętnych. Dopiero 
wtedy, kiedy wie się mniej wię-
cej, jaka liczba osób będzie brała 
udział w imprezie, można za-
cząć szukać restauracji czy lo-
kalu – opowiada Kinga. 

Na początku robi się research 
restauracji, porównuje ceny i lo-
kalizacje.  

– DJ-a i fotografa rezerwuje 
się około roku wcześniej – wy-
jaśnia. – Z miesiąca na miesiąc 
ustala się coraz bardziej kon-
kretne rzeczy – ostateczną 
liczbę osób, menu, dekoracje 
i dodatkowe atrakcje.  

Przyznaje, że ze strony po-
tencjalnych uczestników 
oprócz pytań o dodatkowe 
koszty atrakcji padają czasem 
też nietypowe.  

– Pytano mnie na przykład 
o to, o to kto płaci za usunięcie 
wymiocin, kto ponosi koszt 
ewentualnych uszkodzeń w lo-
kalu oraz np. czy jest opcja ho-
telu albo wniesienia alkoholu 
i postawienia go na stół – rela-
cjonuje. 

Zaproszenie to 
początek 
Najdroższe jest wynajęcie 

restauracji i catering. Dziś nikt 
już nie bawi się przy kanap-
kach i sałatkach przygotowy-
wanych przez mamy z komi-
tetu rodzicielskiego. Studniów-
kowe menu do złudzenia przy-
pomina to weselne.  

Przeciętnie to koszt około 
300 zł od osoby, choć może się-
gnąć nawet 600 zł.  

Usługi DJ-a, z dobrą renomą 
to na ogół około 2500 zł. Do tego 
dochodzą koszty fotografa lub 
w wersji droższej nakręcenia 
filmu ze studniówki, dekoracji, 
zaproszeń, winietek, kwiatów 

czy dodatkowych atrakcji takich 
jak fotobudka. Koszt całej im-
prezy zależy oczywiście 
od liczby osób, ale lwią ich część 
ponoszą rodzice maturzystów.  

– Jeżeli w tym roku jest stud-
niówka na około 250 osób – ra-
zem z nauczycielami, uczniami 
i osobami towarzyszącymi, to 
maturzystów będzie tam około 
100 – wyjaśnia Kinga. – Stud-
niówka dla takiej liczby osób 
może kosztować 50-80 tysięcy 
złotych, taka z wieloma atrak-
cjami, na wysokim poziomie – 
nawet 100 tys. zł. Jednak szkoła 
zawsze ma dofinansowania 
z rady rodziców – w naszym 
przypadku było to około 8 ty-
sięcy złotych –podkreśla.  

Ostatecznie sam udział 
w studniówce maturzysty to 
przeciętnie 500 zł, jeśli 
na studniówkę pójdzie sam. 
Osoba towarzysząca zapłaci 
tylko za talerzyk, a więc prze-
ciętnie 300 zł.  

Kosztowne kreacje  
Oprócz przygotowań sali, 

menu, fotografa czy DJ-a, ma-
turzyści, a szczególnie matu-
rzystki chcą zadbać również 
o własny wygląd.  

W internetowych butikach, 
gdzie ubrania nie są szyte hur-
towo, ceny są różne, ale prze-
ważnie oscylują między 300 
a 500 złotych za sukienkę, choć 
zdarzają się i takie za blisko 800 
złotych. Górnej granicy w zasa-
dzie nie ma. Ceny skromnych 
koktajlowych sukienek, w sam 
raz na studniówkę, w MaxMa-
rze zaczynają się od nieco po-
wyżej 2 tysięcy złotych, za bar-
dziej wyszukane kreacje trzeba 
zapłacić powyżej 7 tys. zł.  

Ale w najpopularniejszych 
sieciówkach jest oczywiście 
o wiele taniej.  

W Sinsay małą czarną 
można kupić nawet za 20 zło-
tych. W cenie do 80 zł można 
wybierać spośród kilku modeli. 
W H&M ceny są nieco wyższe. 
Tutaj za sukienkę zapłacimy 
średnio od 80 do nawet 280 zło-
tych. Zara jest jedną z droższych 
sieciówek. Sukienki kosztują tu 
od około 100 do 500 złotych. 

Ceny w chętnie odwiedza-
nych sklepach stacjonarnych 
nie odbiegają wiele od propozy-
cji sieciówek.  

Weronika – sprzedawczyni 
w butiku Duo na poznańskich 
Jeżycach – uważa, że wśród 

kreacji na studniówkę królują 
długie – przeważnie czarne, 
ale również czerwone, niebie-
skie czy zielone. Przyszłe ma-
turzystki stawiają na odsło-
nięte ramiona, wycięte plecy 
oraz dekolty. 

Tuż obok – w salonie Bialcon 
– kreacje są nieco droższe – 
kosztują około 500-600 zł. Ale, 
jak twierdzą sprzedawczynie, 
u nich sukienki na studniówki 
kupują raczej...nauczycielki.  

Do sukienki trzeba dobrać 
buty i torebkę. W wersji naj-
bardziej ekonomicznej, ro-
dem z sieciówki to wydatek 
około 250 zł.  

– Chłopcy mają prościej – 
uważa Kinga. – U nich jest kwe-
stia kupienia garnituru czy do-
datków np. butów czy paska. 
U dziewczyn jest tego zdecydo-

wanie więcej – sukienka, maki-
jaż, fryzjer, paznokcie czy biżu-
teria. W dzisiejszych czasach 
dziewczyny muszą wydać 
od 800 do nawet 1300 złotych – 
mówi Kinga, która na swoje 
przygotowania chce wydać 
około 1000 złotych. 

  
Męska elegancja  
Panowie muszą zaopatrzyć 

się w co najmniej spodnie i ma-
rynarkę, choć niektórzy kupują 
również koszulę, krawat czy 
muszkę, pasek oraz kamizelkę. 
Podstawowa wersja, czyli ma-
rynarka i spodnie, w sklepie By-
tom kosztuje od 1000 złotych 
do nawet kilku tysięcy. W sie-
ciówkach sytuacja jest zgoła 
inna. W H&M garnitur kupimy 
za 400 złotych, w Zarze średnio 
za 400-500.  

 Do tego trzeba doliczyć ko-
szulę za minimum 50 zł oraz kra-
wat. Ten ostatni to wydatek nie 
mniej niż 30 zł. Na najtańsze 
buty do garnituru trzeba wydać 
około 150 zł.  

Można też ekskluzywnie. 
Salon Buczyński w centrum Po-
znania oprócz gotowych, ofe-
ruje też garnitury i koszule 
szyte na miarę.  

– Jeżeli już ktoś kupuje go-
towy garnitur to raczej grana-
towy – klasyczni – mówi Kacper, 
sprzedawca z salonu. – Jeśli jest 
szyty to miarę, to studniówkowi-
cze trzymają się zieleni. Trendy 
są podobne jak w modzie ślub-
nej –podkreśla.  

Za uszycie koszuli trzeba za-
płacić minimum tysiąc złotych, 
garnitur na miarę kosztuje od 9 
tysięcy złotych w górę.  

 Ostatni szlif  
Przyszłe maturzystki, jeśli 

już decydują się ograniczać wy-
datki, to przeważnie na stroje, 
nie oszczędzają na paznok-
ciach, fryzurach czy makija-
żach. Manicure hybrydowy 
w centrum Poznania kosztuje 
od 90 do 150 złotych, za ułoże-
nie fryzury w salonie fryzjer-
skim natomiast zapłacimy śred-
nio 150 złotych. Makijaż stud-
niówkowy to również duży 
koszt – od 200 do 350 złotych. 

Tu panowie mają zdecydo-
wanie łatwiej. Na ogół wystarczy 
im wizyta u fryzjera. Za tę trzeba 
zapłacić od 50 do 135 zł.  

Tak więc w wersji najbar-
dziej ekonomicznej koszt stud-
niówki wraz z zaproszeniem to 
przynajmniej około tysiąca zło-
tych. Niewiele trzeba, by tę 
sumę podwoić. Wydatki rzędu 
3 tysięcy złotych też nie należą 
do rzadkości.  

Drogie wspomnienia  
Ale, jak twierdzą młodzi, noc 

studniówkowa pochłania tyle 
pieniędzy nie bez przyczyny. 
Przyszli maturzyści uważają, że 
to jeden z ważniejszych dni 
w ich życiu.  

– Studniówka jest ważnym 
dniem, bo wiadomo, że jest to 
taka ostatnia impreza w życiu 
szkolnym. Niektórzy pójdą 
na studia, inni nie, dlatego każdy 
stara się, aby była ona wyjątkowa 
i żeby można było zapamiętać ją 
do końca życia – twierdzi Kinga.

Przyszłe maturzystki stawiają na sukienki maksi, odsłonięte ramiona i dekolty. I wkładają czerwoną podwiązkę
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TYSIĄC ZŁOTYCH TO MINIMUM, 
KTÓRE TRZEBA WYDAĆ NA  
ZAPROSZENIE I STRÓJ NA STUD-
NIÓWKĘ. NIEWIELE TRZEBA, 
ABY TĘ KWOTĘ PODWOIĆ  

STUDNIÓWKA JAK WESELE. RODZICE 
MATURZYSTÓW WYDAJĄ TYSIĄCE ZŁOTYCH  
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Ile razy czytał pan Trylogię? 
Różnie, w zależności od czę-
ści. „Potop” czytałem jakieś 
osiem razy, „Ogniem i mie-
czem” pięć razy, natomiast 
„Pana Wołodyjowskiego” 
tylko raz, bo był dla mnie zbyt 
smutny. 

A czy jest pan człowiekiem 
odważnym? 
Mam nadzieję, że tak, choć 
okazałoby się to pewnie 
w momencie próby. 

Pytam, bo nie wiem, czy 
zdaje pan sobie sprawę, że 
porwał się pan na narodową 
świętość. Żeby uzupełniać 
Sienkiewiczowską Trylogię 
trzeba być człowiekiem na-
prawdę odważnym.  
Początkowo pisałem to dla 
siebie. Miałem taką potrzebę, 
żeby móc przeczytać, co 
działo się przed czasami opi-
sanymi w Trylogii, bo wyda-
wało mi się, że są to bardzo 
ciekawe czasy. Zawsze zasta-
nawiałem się, dlaczego nikt 
ich wcześniej nie opisał. 
W międzyczasie moja córka 
zaczęła pracować nad swoją 
książką, więc pomyślałem so-
bie, dlaczego nie ja? Nic nie 
mówiąc nikomu pisałem so-
bie w tajemnicy. W pewnym 
momencie ujawniłem się 
przed rodziną i okazało się, że 
tekst się podoba. To mnie za-
chęciło. Gdy skończyłem, za-
cząłem szukać wydawcy. Za-
interesowało się krakowskie 
wydawnictwo Astra, które 
od razu zdecydowało się opu-
blikować książkę. Od pierw-
szego kontaktu do wydania 
powieści minęły zaledwie 
cztery miesiące. Wracając zaś 
do odwagi: część osób zarzu-
ciła mi, że żeruję na świętości 
i że podrabiam Sienkiewicza. 
Nie. To rodzaj mojego hołdu 
dla tego pisarza, którego 
uwielbiam. Dlatego starałem 
się, żeby moja powieść napi-
sana była typowym stylem 
Sienkiewicza i żeby charakter 
jego postaci był zachowany  

Na czas akcji swojej książki 
wybrał pan początek XVII w. 
A więc okres przed wydarze-
niami Sienkiewiczowskiej 
Trylogii, która zaczyna się 
w 1648 r. Skąd taki właśnie 
okres? 
Gdy zacząłem myśleć 
o swoim projekcie, od razu za-
łożyłem, że będą trzy części. 
A od początku XVII w. poja-
wiają się w naszej historii bar-
dzo ciekawe wydarzenia. 
Po pierwsze wojna ze Szwecją 
w Inflantach i bitwa pod Kir-
cholmem, jedna z najbardziej 
znanych bitew w historii pol-
skiego oręża. Potem mamy 
wyprawę na Moskwę i bitwę 
pod Kłuszynem. A na koniec 
mamy walki z Turkami i bitwę 
pod Chocimiem. W ten spo-
sób niejako naturalnie kształ-
tuje się nowa Trylogia i łatwo 
oprzeć ją na bardzo cieka-
wych wydarzeniach histo-
rycznych. Jednocześnie Sien-

kiewicz zostawił furtkę do ta-
kiego rozwiązania. Oto 
w „Ogniem i mieczem” Za-
głoba ma 70 lat, więc 50 lat 
wcześniej jako młodzian 
mógł brać w nich udział. 
W roku 1600 mógł być dziar-
skim młodzieńcem pełnym 
werwy i pomysłów.  

Sprecyzujmy, że akcja 
„Mroku Północy” toczy się 
podczas polsko-szwedzkiej 
wojny inflanckiej trwającej 
w latach 1600-1611. To dość 
mało znany konflikt. 
Rzeczpospolita walczyła 
wtedy ze Szwecją o tereny 
w Inflantach, w tym o Esto-
nię, którą król Zygmunt III 
Waza włączył do Polski. Rze-
czywiście, o wojnie tej sły-
szeli ci, którzy głębiej intere-
sują się historią. Nie jest ona 
tak znana jak wojny z Tur-
kami czy wyprawy na Mo-
skwę. Jednym z moich celów 
było dotarcie do szerszego 
grona czytelników z opowie-
ścią dziejącą się właśnie 
w czasie tej wojny i to opo-
wieścią, której bohaterowie 
byliby postaciami z krwi i ko-
ści. W ten sposób chciałem 
przemycić wiedzę histo-
ryczną. Sam przyznaję, że 
wcześniej wiedziałem o bi-

twie pod Kircholmem, ale 
szczegóły tego konfliktu nie 
były mi już tak bliskie. Wojny 
inflanckiej nie znamy. Mam 
nadzieję, że czytając „Mrok 
Północy”, jakaś część czytel-
ników dowie się, jak ona wy-
glądała i jak się toczyła. A była 
to wojna bardzo drama-
tyczna. Gdy czytamy 
w „Ogniem i mieczem” 
i w „Potopie”, że najpierw na-
stępowała katastrofa, a do-
piero potem przychodziło 
otrzeźwienie, to taką samą se-
kwencję mamy podczas 
wojny inflanckiej. W jednej ze 
scen opisuję, jak zdespero-
wany hetman Jan Karol Chod-
kiewicz w geście rozpaczy 

chciał się wysadzić w ostat-
nim z inflanckich zamków, 
żeby wstrząsnąć sumieniem 
narodu. To nie jest mój wy-
mysł, to absolutna prawda, 
tak było, Chodkiewicz na-
prawdę miał taki zamiar. Opi-
sując takie sytuacje, chcę po-
kazać, jak wiele możemy stra-
cić, lekceważąc rozmaite za-
grożenia dla naszego kraju. 

Czy ta wojna jest atrakcyjna 
dla pisarza? Czy ma efek-
towne momenty mogące po-
rwać czytelnika? 
Zawsze dziwiłem się, że Sien-
kiewicz, pisząc Trylogię, nie 
zdecydował się na umiesz-
czenie akcji właśnie podczas 

wspomnianych przeze mnie 
wcześniejszych wojen toczo-
nych przez Rzeczpospolitą. 
Być może zdecydowały o tym 
ówczesne względy cenzor-
skie. Jak wszyscy lubimy Try-
logię, to niektórzy mogą się 
jednak czuć zawiedzeni, że 
opisy bitewne dotyczą często 
niewielkich potyczek, w do-
datku wyolbrzymionych 
przez autora. Natomiast wiel-
kie bitwy – pod Berestecz-
kiem, Warszawą, Chocimiem 
– są potraktowane dość skró-
towo. Natomiast w przy-
padku wojny inflanckiej 
mamy taką obfitość bitew, 
w których Polacy wspinali się 
na wyżyny kunsztu wojsko-
wego, że opisywanie ich jest 
przyjemnością. Myślę, że mi-
łośnicy batalistyki będą zado-
woleni, bo w „Mroku Pół-
nocy” jest jej znacznie więcej 
niż w Trylogii Sienkiewiczow-
skiej.  

Sienkiewicz, pisząc swoje 
dzieło, korzystał z prac histo-
rycznych i pamiętników 
z epoki. A pan na czym się 
opierał? 
Najbardziej pomocna była 
wydana w 1938 r. „Wojna in-
flancka” historyka Stanisława 
Herbsta. Bez niej moja 

książka nie mogłaby powstać. 
Wprawdzie obejmuje ona 
tylko pierwszą część tego 
konfliktu w latach 1600-1602, 
ale obfitość wydarzeń, do-
kładność ich opisu, liczba na-
zwisk, jakie się tam pojawiają, 
są nieocenione. Korzystałem 
też z wielu innych opracowań 
i biografii, ale Herbst zdecy-
dowanie był najważniejszy.  

Co przy pisaniu stwarzało 
największą trudność? 
Zdecydowanie opisy życia co-
dziennego, ubiorów, jedzenia. 
Znacznie prościej opisywało 
mi się sprawy żołnierskie. 
Musiałem sięgać do rozma-
itych źródeł, żeby poznać te 
realia i właściwie je odtwo-
rzyć. Samo ustalenie wyglądu 
ówczesnych inflanckich zam-
ków nie było łatwe, bo więk-
szość z nich dziś już nie ist-
nieje. Trzeba było sięgać 
po XVI- i XVII-wieczne opisy 
oraz współczesne ich wizuali-
zacje. Po takim Kokenhausen 
została dziś kupka gruzów, 
po innych twierdzach podob-
nie.  

Na bohaterów „Mroku Pół-
nocy” wybrał pan młodego 
Onufrego Zagłobę i ojca Mi-
chała Wołodyjowskiego – Je-

Paweł Stachnik

POWSTAJE NOWA 
TRYLOGIA.        
  ZAGŁOBA 

I WOŁODYJOWSKI 
NA SZLAKACH ZWYCIĘSTW 

I RZECZYPOSPOLITEJ  

Bitwa pod Kircholmem na obrazie W

– Starałem się maksymalnie „pisać Sienkiewiczem”, 
a z drugiej strony chciałem, żeby było to zrozumiałe  

dla ludzi współczesnych. W Trylogii jest dużo długich 
wstawek łacińskich i dużo staropolszczyzny, która dziś 

mogłaby być uciążliwa dla czytelników, więc tego 
unikałem. Niemniej, cały czas dokładałem wysiłków,  
żeby książka była napisana w stylu przypominającym 

narrację Sienkiewicza i czytelnicy mogli to od razu odczuć  
– mówi Adam Stawicki, autor książki „Mrok Północy”, 

będącej prequelem Trylogii Henryka Sienkiewicza 

Adam Stawicki  
(ur. w 1976 r.), politolog, 
dziennikarz i urzędnik sa-
morządowy. Absolwent 
Uniwersytetu Warszawskie-
go, warszawiak z urodze-
nia, z zamiłowania historyk 
i varsavianista. „Mrok Pół-
nocy” jest jego literackim 
debiutem. Wydawcą jego 
nowej Trylogii jest krakow-
ska oficyna Astra. 

NASZ ROZMÓWCA
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rzego. Czy ten wybór od razu 
był oczywisty? Czy brał pan 
też pod uwagę kogoś innego? 
Od początku było dla mnie ja-
sne, że główną postacią mojej 
książki będzie Zagłoba. 
Do niego zaś pasował mi oj-
ciec pana Michała – młody po-
rucznik Jerzy Wołodyjowski. 
Potem dołożyłem postać ko-
biecą – Julię Kurczówną, a już 
w trakcie pisania przyszła mi 
do głowy druga postać ko-
bieca – Konstancja de Lorche. 
To ostatnie nazwisko również 
jest hołdem dla Sienkiewicza 
i pochodzi z jego „Krzyża-
ków”. Pojawiły się zarzuty, że 
zapożyczyłem z „Wiedźmina” 
postać Borcha herbu Trzy 
Kawki. Od razu mówię wprost 
– nigdy nie czytałem książek 
o Wiedźminie, więc to zu-
pełny przypadek. 

Zagłoba i Wołodyjowski 
z „Mroku Północy” są tacy 
jak u Sienkiewicza. Te pierw-
szy to bufon, pieczeniarz, mi-
łośnik jedzenia, picia i kobie-
cych wdzięków. Ten drugi to 
cnotliwiec i świetny żołnierz. 
Nie kusiło pana, by dołożyć 
im czegoś od siebie? 
Uznałem, że nie ma takiej po-
trzeby. Postać Zagłoby nale-
żało oczywiście odmłodzić, 

ale jednocześnie zależało mi, 
żeby pokazać, że wszystkie 
znane z Trylogii przechwałki 
tego bohatera nie były samym 
koloryzowaniem. I że jego 
opowieści, jakim to był nie-
gdyś żołnierzem, bawidam-
kiem i opojem, nie były tylko 
fantazją. Uznałem, że część 
tych relacji powinna być jed-
nak prawdą i starałem się to 
pokazać w książce. Mam na-
dzieję, że mi się udało. Nato-
miast Wołodyjowski to go-
rący patriota, cnotliwy czło-
wiek i dobry żołnierz. Od sa-
mego początku ta postać była 
dla mnie pełna cnót rycer-
skich.  
Dodam, że pisząc „Mrok Pół-
nocy”, starałem się wyobra-
zić sobie te postacie i stwo-
rzyłem w tym celu hipote-
tyczną obsadę filmową. Wo-
łodyjowskiego i Zagłobę mu-
sieliby zagrać mniej znani 
młodzi aktorzy, ale w innych 
rolach widzę popularnych ar-
tystów. Na przykład Piotr 
Adamczyk mógłby być czar-
nym charakterem hrabią Ber-
giem, Jakub Wesołowski kró-
lem Zygmuntem III Wazą, 
Maciej Musiał Wilhelmem 
Kettlerem, Marcin Perchuć 
wojewodą Jerzym Farensba-
chem, Kinga Preis kniahinią, 

Artur Żmijewski kniaziem, 
a znany z serialu „W labiryn-
cie” Piotr Skarga wydaje mi 
się idealny, by zagrać… księ-
dza Piotra Skargę.  

W powieści historycznej wzo-
rowanej na Sienkiewiczu nie 
mogło zabraknąć wątku mi-
łosnego. Wprowadził pan 
dwie białogłowy towarzy-
szące wspomnianym dwóm 
bohaterom. 
Początkowo miała być tylko 
jedna postać żeńska – uko-
chana Jerzego Wołodyjow-
skiego. W pewnej chwili przy-
szło mi jednak do głowy, że 
Zagłoba również powinien 
mieć partnerkę, mimo że on 
przecież kochał wszystkie ko-
biety. Zależało mi też, żeby 
obie bohaterki kobiece były 
kontrastowe. Tak jak Zagłoba 
i Wołodyjowski różnią się 
charakterami, tak samo róż-
nią się ich partnerki – Julia 
Kurczówna i Konstancja de 
Lorche. Starałem się, żeby 
wszystkie te postacie nie były 
mdłe, miały wyraziste cha-
raktery i żeby jakoś wzajem-
nie się uzupełniały.  

Czy pracował pan nad języ-
kiem, aby był zbliżony 
do frazy Sienkiewicza? 

Starałem się maksymalnie „pi-
sać Sienkiewiczem”, a z dru-
giej strony chciałem, żeby było 
to zrozumiałe dla ludzi współ-
czesnych. W Trylogii jest dużo 
długich wstawek łacińskich 
i dużo staropolszczyzny, która 
dziś mogłaby być uciążliwa dla 
czytelników, więc tego unika-
łem. Niemniej, cały czas do-
kładałem wysiłków, żeby 
książka była napisana w stylu 
przypominającym narrację 
Sienkiewicza i czytelnicy mo-
gli to od razu odczuć. Pisząc 
„Mrok Północy”, jednocześnie 
cały czas czytałem którąś 
z części Trylogii, najczęściej 
było to „Ogniem i mieczem”. 

Czy pańskim zdaniem jest 
w dzisiejszej Polsce zapotrze-
bowanie na taką historyczną 
literaturę powieściową? 
Myślę, że takie zapotrzebo-
wanie jest zawsze i taka litera-
tura jest potrzebna. Zwłasz-
cza że jest jej na naszym 
rynku księgarskim mało. Je-
steśmy zalani książkami kry-
minalnymi, sensacyjnymi 
i fantastycznymi, natomiast 
powieści historycznych nie 
ma zbyt wielu. Uważam, że 
jest miejsce na rynku dla ta-
kiej literatury i że znajdą się 
dla niej czytelnicy. Dodam, że 

na Facebooku istnieje grupa 
dyskusyjna „Trylogia Hen-
ryka Sienkiewicza”, która ma 
10 tysięcy członków. 

A jak książka została przy-
jęta? 
W 80-90 procentach głosy 
czytelników są bardzo pozy-
tywne. Wiele osób już pyta, 
kiedy będzie druga część. 
Zdarzają się osoby, które 
mimo znacznej objętości 
książki szybko ją pochłonęły 
i bardzo im się podobała. Do-
ceniają, że jest to nawiązanie 
do Sienkiewicza i do stylu 
Sienkiewiczowskiej literatury.  

„Mrok Północy” to pierwszy 
tom nowej Trylogii. O czym 
będą dwie kolejne części? 
Część druga ukaże się w 2024 
r. i będzie nosić tytuł „Korona 
carów”. Jej akcja toczyć się bę-
dzie podczas wojny polsko-
moskiewskiej i dymitriad 
(1609-1618), a punktem kulmi-
nacyjnym stanie się bitwa 
pod Kłuszynem. Z kolei część 
trzecia – „Braterstwo krwi” – 
ma się ukazać za dwa lata. Wy-
darzenia będą się toczyć w la-
tach 1619-1621 wokół wojny 
polsko-tureckiej i bitwy 
pod Cecorą oraz obrony Cho-
cimia. Kircholm, Kłuszyno 

i Chocim to trzy największe 
polskie bitwy początku XVII 
w. i trzy wielkie zwycięstwa 
polskiego oręża. Moi bohate-
rowie, Zagłoba i Wołodyjow-
ski, będą uczestniczyć w tych 
wszystkich wydarzeniach 
i oczywiście w tych bitwach.  

Podobno część książki zo-
stała napisana na krakow-
skich Plantach… 
Bardzo lubię Kraków i bardzo 
chętnie do niego z żoną wra-
cam. A ponieważ lubię prze-
siadywać na Plantach, to 
pewna część „Mroku Pół-
nocy” rzeczywiście tam po-
wstała. 

Wojciecha Kossaka 
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Kiedyś powiedział pan, że po-
mysły na projekty filmowe 
same do pana przychodzą. 
Jak było z „Akademią pana 
Kleksa”?  
(śmiech) Podobnie. Trochę 
mnie namawiano 
na „Kleksa”. Moja firma była 
zainteresowana tym projek-
tem już wcześniej, ale jeżeli 
chodzi o moje zaangażowa-
nie jako reżysera, to podją-
łem się tego zadania, dopiero 
kiedy mieliśmy uregulowane 
wszystkie prawa. Długo się 
jednak zastanawiałem, czy to 
jest dobry pomysł, bo filmy, 
które do tej pory wyreżysero-
wałem i wyprodukowałem, 
są raczej dla dorosłych. Mó-
wienie do dzieci było dla 
mnie nowością, ale pomyśla-
łem sobie, że jest to interesu-
jące, ciekawe i rozwojowe. 
Zawsze lubiłem chadzać no-
wymi ścieżkami, zaryzyko-
wałem i zacząłem przygoto-
wania do tego projektu.  

Z zapowiedzi wynika, że pana 
film będzie opowiadał zupeł-
nie nową historię, tylko zain-
spirowaną powieścią Jana 
Brzechwy. Dlaczego nie zde-
cydował się pan na klasyczną 
ekranizację?  
To nie do końca prawda. 
Na pewno nie zrobiliśmy re-
make’u filmu Krzysztofa Gra-
dowskiego sprzed 40 lat. To 
coś kompletnie oddzielnego. 
Jeśli chodzi o Brzechwę, to 
ekranizujemy tę część jego 
powieści, która naszym zda-
niem ostała się w granicach 
ogólnie pojmowanego uni-
wersalizmu i stwarza poten-
cjał do tego, by dzieci utożsa-
miły się z jej bohaterami, 
znajdującymi się w tej prze-
strzeni. Dzisiaj nie ma już że-

laznej kurtyny i polska 
popkultura miksuje się z za-
chodnią. Kino polskie musi 
więc mówić do dzieci w taki 
sposób, w jaki mówi do nich 
cały świat. Musieliśmy zatem 
dostosować język do współ-
czesnego młodego odbiorcy, 
po to, aby go zainteresować 
i żeby to uniwersum mogło 
stać się również jego świa-
tem. Wszystko to, co jest war-
tościowe i godne pokazania, 
ma znamiona edukacyjne 
i rozwijające wyobraźnię, zo-
stało wzięte z Brzechwy.  

Jakich zmian dokonaliście?  
Przede wszystkim cała histo-
ria jest obsadzona współcze-
śnie. Usunęliśmy z niej słynną 
metaforę związaną z Holo-
caustem i wiele nieaktual-
nych elementów. W książce 
Kleks jadł szkło, a pompka 
powiększająca jedzenie wy-
dawała się marzeniem każ-
dego, bo kiedy powieść się 
ukazała, widmo wojny było 
wciąż żywe i ludzie cierpieli 
głód. Gdybyśmy to pokazali 
dzisiaj na ekranie, to byłoby 
kompletnie niezjadliwe dla 
współczesnego widza. On na-
wet nie rozumiałby tych pro-
blemów. W związku z czym, 
w przeciwieństwie do tego, co 
robi szkoła, która jest zobligo-
wana do analizy lektury ta-
kiej, jaka powstała, film ma 
możliwość przeniesienia naj-
piękniejszych elementów 
bajki w obszary, które są zro-
zumiałe dla obecnego widza. 
I skorzystaliśmy z tej szansy.  

Najważniejszą zmianą ma 
być ta, za sprawą której za-
miast Adasia Niezgódki po-
jawi się Ada Niezgódka. Skąd 
ten pomysł?  

Nie ma w tym jakiegoś ukry-
tego planu. Skoro przez czter-
dzieści lat oglądaliśmy tę hi-
storię postrzeganą oczami 
chłopca, to spójrzmy teraz 
na ten świat oczami dziew-
czynki. I tyle. Adam i Ada są 
do siebie w pewnym sensie 
podobni: obie te postacie za-
chowały uniwersalizm 
płciowy, polegający na tym, 
że z naszą bohaterką będą 
chciały się utożsamiać dziew-
czynki i chłopcy.  

Nie jest to pójście za światową 
modą w kinie, gdzie obecnie 
stawia się ma mocne postacie 
kobiece?  
Nie. W ogóle o tym nie myśle-
liśmy. Raczej zauważyliśmy, 
że literatura Brzechwy miała 
przesunięty suwak mocno 
w drugą stronę. Pamiętajmy, 
że do Akademii pana Kleksa 
nie wiadomo dlaczego nie 
były zapraszane dziew-
czynki. W związku z czym 
uznaliśmy, że już dość tej nie-
sprawiedliwości i warto 
stworzyć przestrzeń koedu-
kacyjną. Po pierwsze wpuści-
liśmy do tej szkoły dziew-
czynki, a po drugie – dzieci 
z całego świata. Dzięki temu 
Akademia Kleksa stała się in-
kluzywna – otwiera granice, 
burzy bariery, tworzy 
wspólną przestrzeń i plat-
formę do porozumienia. Po-
nieważ punktem naszego od-
bicia była literatura mocno 

niesymetryczna w tym 
względzie, postanowiliśmy 
przechylić się w drugą stronę. 
To zdecydowało – a nie jakieś 
mody w światowym kinie.  

Wspomniał pan o słynnej 
ekranizacji powieści Jana 
Brzechwy sprzed 40 lat z Pio-
trem Fronczewskim w roli 
głównej. Wychowały się 
na niej pokolenia Polaków. 
Odwołujecie się do tego filmu 
w jakiś sposób?  
Wyłącznie muzycznie. W ta-
kim sensie, że wydaje się nam, 
że tym, co przetrwało tak na-
prawdę próbę czasu, są pio-
senki. Oczywiście to nie jest 
wina żadnego z twórców, ale 
czasu, w którym tworzyli. 
W latach 80. nie było w Polsce 
komputerów i efektów spe-
cjalnych, więc tworzenie hi-
storii o magicznym i bajko-
wym świecie, nawet przy naj-
bardziej wymyślnych kostiu-
mach i scenografii, było bar-
dzo trudne. My mieliśmy 
możliwości, żeby pójść dalej, 
musieliśmy więc ten świat 
wymyślić na nowo, komplet-
nie nie sugerując się tym, co 
kiedyś było. Natomiast prze-
trwały piosenki. Stworzyli-
śmy dużo autorskiej muzyki 
i powoli zaczynamy się nią już 
dzielić. Korzystaliśmy 
przy tym z dokonań najwięk-
szych ikon muzycznych, ukry-
tych w soundtrackach tam-
tych filmów.  

Kiedy ogłoszono, że w postać 
pana Kleksa wcieli się To-
masz Kot, media i internet 
przyjęły tę decyzję z wielkim 
entuzjazmem. Spodziewał 
się pan tego?  
Spodziewałem się, że Tomek 
Kot się spodoba, ale nie spo-
dziewałem się, że już 
na wstępie bez oglądania 
filmu. To mnie bardzo ucie-
szyło, bo to duży handicap. 
Ale z drugiej strony zmar-
twiło, bo to buduje ogromne 
oczekiwania. A z nimi ciężko 
jest zwyciężyć. Lepiej by 
było, gdyby wszyscy poszli 
do kina i zobaczyli doskonałą 
grę Tomka, a nie z góry za-
kładali, że ona musi być do-
skonała, a dopiero potem po-
szli do kina. To drugie jest za-
wsze trudniejszą sytuacją. 
Ale jestem spokojny. Mam tę 
przewagę, że już film widzia-
łem, w związku z czym nie 
boję się, czy ktoś uzna, że 
nowy Kleks jest wystarcza-
jąco dobry.  

Jak narodził się pomysł, by to 
Tomasz Kot został nowym 
Kleksem?  
Bardzo szybko i naturalnie. 
Wpadliśmy na to obaj z moim 
wspólnikiem Tomkiem War-
dynem, z którym produku-
jemy ten film. Zastanawiając 
się, kto mógłby być następcą 
Piotra Fronczewskiego, który 
ze względu na wiek nie mógł 
już zagrać tej roli, Tomek Kot 
był naszym pierwszym wybo-
rem. Dlatego też nie prowadzi-
liśmy jakichś szerokich castin-
gów. Po prostu umówiliśmy 
się z Tomkiem na spotkanie – 
i od razu zaczęliśmy z nim roz-
mawiać o filmie.  

I jak się panu z nim praco-
wało?  
Doskonale. To profesjonalista 
w każdym calu, znakomity ak-
tor, świetnie przygotowany. 
Za każdym razem wnosił 
na plan nie tylko wewnętrzną 
gotowość na to, co się na nim 
wydarzy, ale też umiejętność 
improwizowania i swoje wła-
sne pomysły. Praca z nim była 
czystą przyjemnością.  

Jak sobie Tomasz Kot radził 
z tłumem dzieci?  
Bez problemu. Przecież on 
jest tatą dwójki dzieci. 
W związku z czym ma 
wprawę. Każdy, kto ma 
dziecko, wie, że jego życie 
dzieli się na ten czas, zanim 
został rodzicem, i ten czas, 
kiedy już nim jest. Kiedy 
dziecko przychodzi na świat, 
człowiek zaczyna powoli je 
zauważać, dostrzegać jego 
potrzeby i komunikować się 
z nim. Dlatego myślę, że 
trudno byłoby zagrać Kleksa 
komuś, kto nie wychowywał 
nigdy dziecka i nie spędzał 
z nim czasu. Poza tym To-
mek jest wrażliwym i cie-
płym facetem, który do-
strzega innych, jest empa-
tyczny i uważny. To jest 
wszystko, czego dzieci po-

trzebują. Jeśli jesteś dobrym 
człowiekiem i je zauważasz, 
chce ci się do nich podejść 
i z nimi porozmawiać, bo 
masz na tyle cierpliwości, to 
wystarczy twoich doświad-
czeń życiowych, by się nimi 
zainspirować.  

W filmie pojawi się również 
Piotr Fronczewski, który 
właściwie nigdzie już nie wy-
stępuje ze względu na swój 
wiek. Jak się panu udało go 
przekonać?  
Przede wszystkim wysłucha-
łem go, jakie on ma spojrze-
nie na tę sytuację: czego 
od nas oczekuje, czego się 
obawia i jak chciałby, aby na-
sza współpraca wyglądała. 
Myślę, że dostrzegł w moich 
oczach chęć kooperacji i spro-
stania jego wymaganiom. 
Zrozumiał, że czekają go wy-
jazdy i przeloty, a przecież 
jest na takim etapie życia, że 
podróże i przygody nie są już 
jego codziennością. Znaleźli-
śmy więc kompromis i ułoży-
liśmy tak plan, że było to 
możliwe. Na szczęście zdjęcia 
rozciągały się na kilka mie-
sięcy. Piotr zobaczył, że sta-
jemy na wysokości zadania 
i bierzemy jego potrzeby 
pod uwagę. Zaufał mi wtedy 
– i łatwiej było mi namówić 
go do tego, aby tę jego rolę 
bardziej rozbudować. Dzięki 
temu Piotr zagrał w dwóch 
z trzech części trylogii, jaką 
jest „Kleks”. To wyczerpuje 
jego postać.  

Jak wybraliście Antoninę Li-
twiniak do roli Ady Nie-
zgódki?  
Antonina to absolutne zjawi-
sko. W mojej dość krótkiej 
jednak karierze filmowca, 
miałem okazję pracować 
z tuzami polskiego aktor-
stwa. I żaden nie zaskoczył 
mnie tak bardzo jak Tosia. 
Mimo młodego wieku, ma 
ona wszystkie cechy, które 
sprawiają, że jej grę można 
określić jako super przygoto-
waną i profesjonalną. Potrafi 
bez problemu dublować, po-
wtarzać emocje, interpreto-
wać. Jest trafna w stu procen-
tach. Zdjęcia z dziećmi to 
duże wyzwanie dla reżysera – 
a ja już po kilku tygodniach 
pracy na planie wiedziałem, 
że jak mam sceny z Tosią, to 
mogę być spokojny. Dzieci są 
ruchliwe, rozkojarzone, więc 
rzeczy, które trwają zazwy-
czaj krótko, z nimi się prze-
ciągają. A tutaj Tosia grała 
tak, iż mówiąc, że pracowało 
mi się z nią jak z dorosłą ak-
torką, to tak jakbym nie po-
wiedział nic. Szliśmy na plan 
i wiedzieliśmy, że jest z nami 
zawodowiec, który świetnie 
poradzi sobie z każdą sceną. 
Wszyscy obdarzaliśmy więc 
ją wielkim zaufaniem. To bu-
dowało super atmosferę. To-
sia jest jedynką w tym filmie – 
i świadomość, że ma się taką 
osobę na froncie, budziła 
duży spokój.  

Paweł Gzyl

MACIEJ KAWULSKI:      
DZIĘKI TEMU FILMOWI 
ZŁAPAŁEM KONTAKT  

ZE SWYM WEWNĘTRZNYM 
DZIECKIEM  

Dziś wchodzi do kin nowa ekranizacja „Akademii pana 
Kleksa”. Rozmawialiśmy z reżyserem filmu – Maciejem 
Kawulskim, który opowiedział nam, jak realizacja tej 

wystawnej produkcji zmieniła jego życie

FILM JUŻ PRZECIEŻ WIDZIAŁEM,  
W ZWIĄZKU Z CZYM NIE BOJĘ SIĘ, 
CZY KTOŚ UZNA, ŻE NOWY KLEKS 
JEST WYSTARCZAJĄCO DOBRY

PULSA
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Tosia występuje we wszyst-
kich trzech częściach?  
Tak – będzie we wszystkich 
trzech. Z tym, że na razie na-
kręciliśmy dwie. Można po-
wiedzieć, że gdyby ten film 
nosił tytuł „Harry Potter”, ona 
byłaby postacią tytułową.  

Jak wspominaliśmy, ma pan 
w dorobku wyłącznie filmy 
dla dorosłych. Nie miał pan 
wątpliwości, by podjąć się re-
żyserii „Kleksa”?  
Miałem. Wahałem się długo, 
czy to jest kino dla mnie, ale 
ostatecznie zaryzykowałem, 
bo uznałem, że warto.  

W jednym z wywiadów po-
wiedział pan: „Kleks to moje 
odkupienie”. Co to oznacza?  
Do tej pory miałem wrażenie, 
że filmy, które robiłem, są 
w jakimś sensie „brudne”, bo 
jest w nich, pomimo 
wszystko, dość dużo ciemnej 
strony natury człowieka. I na-
gle przyszło mi opowiedzieć 
historię, która jest przepiękna, 
o wyobraźni i nadziei, o mło-
dych ludziach, którzy już nie-
bawem będą tworzyć nasz 
świat, nową ziemię. I nie tylko 
o nich, ale też dla nich. Trak-
tuję to jako najpiękniejszą 
przygodę w swoim życiu.  

Ma pan syna w wieku boha-
terki filmu. Służył panu radą 
podczas realizacji „Kleksa”?  

Był moim cenzorem w drobia-
zgach. Oczywiście musiałem 
czasem ten fokus ustawiać 
szerzej, bo jeden chłopiec to 
za mało. Ale tak – był moim 
pierwszym recenzentem. 
Kiedy miałem jakieś wątpli-
wości, czy coś jest śmieszne 
lub straszne, to najpierw te-
stowałem to na nim.  

Powiedział pan też, że dzięki 
„Kleksowi” odnalazł w sobie 
wewnętrzne dziecko. To po-
zwoliło panu znaleźć lepsze 
porozumienie z synem?  
Myślę, że tak. Ale „Kleks” za-
brał też mnie na bardzo długo 
z jego życia. Pewnie ja mógł-
bym powiedzieć, że dziś le-
piej dostrzegam potrzeby 
syna, bo koncentrowałem się 
na dzieciach przez długi czas. 
Natomiast gdyby zapytać 
jego, toby stwierdził, że od-
kąd pojawił się Kleks, to tata 
jest rzadziej w domu. Zawsze 
punkt widzenia zależy 
od punktu siedzenia. Rów-
nież ta sytuacja jest dwu-
znaczna. Ale czuję, że dzięki 
temu filmowi złapałem kon-
takt ze swym wewnętrznym 
dzieckiem i znalazłem spo-
sób na odpowiedzenie sobie 
na setki pytań, które musiał-
bym zadawać komuś innemu 
na planie. A tak – mogłem za-
dawać je sam sobie. O to, co 
mnie śmieszyło, kiedy byłem 
dzieckiem lub co by mnie 

dziś śmieszyło, gdybym nim 
był teraz.  

Wielu dorosłych, którzy oglą-
dali „Przygody pana Kleksa” 
te 40 lat temu, wspomina, że 
najbardziej przerażającą 
sceną z tego filmu był marsz 
wilków z podkładem grupy 
TSA. W pana filmie też będą 
takie sceny rodem z horroru?  
Nie wiem, kiedy ostatnio wi-
dział pan tę scenę. Bo we 
współczesnych dzieciach 
może ona jedynie wzbudzić 
śmiech. Dzisiaj, żeby prze-
straszyć kilkulatka, trzeba 
naprawdę dużo więcej. My 
oczywiście nie przesadzamy, 
bo celem „Kleksa” nie jest 
straszyć. Celem naszego 
filmu jest rozbudzać wy-
obraźnię i dać wiarę, że 
warto marzyć, bo dzieci 
same mogą napisać najlepszą 
bajkę swego życia. Natomiast 
myślę, że realizm scen 
w obecnym „Kleksie” jest 
o niebo większy niż tych 
sprzed czterdziestu lat.  

Dużo zdjęć powstało z wyko-
rzystaniem efektów specjal-
nych?  
Bardzo dużo. Myślę, że jeśli 
chodzi o efekty specjalne, to 
jest największy projekt w tej 
części świata.  

Jakie sceny były najtrudniej-
sze?  

Proszę sobie wyobrazić, że 
cały świat Akademii pana 
Kleksa, do której przenoszą 
się dzieci, tak naprawdę nie 
istnieje. My ustalaliśmy tylko 
pewne lokacje – a reszta po-
wstawała w komputerze. 
Pewnie więc to były najtrud-
niejsze i najbardziej czaso-
chłonne elementy tej produk-
cji. Sporo wysiłku wymagało 
od nas też wykreowanie pew-
nych postaci, które w rzeczy-
wistości nie istnieją, lub prze-
noszenie aktorów w obszary, 
w których człowiek na co 
dzień się nie znajduje. Wiele 
było trudnych zadań 
przed nami. Dlatego nie 
chciałbym tu wyznaczać jed-
nej sceny jako najtrudniejszej. 
Tym bardziej, że najtrudniej-
sza to wcale nie oznacza, że 
najdłużej nad nią pracowali-
śmy. Na pewno generalnie to 
był trudny film.  

Kręciliście również poza Pol-
ską, w Norwegii czy w Bułga-
rii. Z czego to wynikało?  
Z wielu przyczyn. Po pierw-
sze szukaliśmy pięknej przy-
rody, która na północy jest 
o wiele bardziej wyrazistsza 
niż u nas w kraju. Poza tym, 
wiele działań studyjnych wy-
konywaliśmy w różnych czę-
ściach świata, bo w Europie 
studia filmowe nie są skon-
densowane, jak w USA w jed-
nym mieście czy regionie. 

Stąd wiedzieliśmy, że pewne 
zdjęcia najlepiej robi się 
w Bułgarii, a inne – w Niem-
czech. Realizując dwie duże 
produkcje, trzeba było korzy-
stać ze wszystkich dobro-
dziejstw, które są w całej Eu-
ropie i nie tylko.  

Ma pan stałego operatora Bar-
tosza Cielicę. Pracowaliście 
razem przy wszystkich pana 
dorosłych filmach. Sprawdził 
się też przy dziecięcym?  
Bartek dopiero tu się spraw-
dził tak naprawdę, bo ma 
ogromne doświadczenie 
przy reklamowych produk-
cjach, w związku z czym jego 
wiedza o styku kamery 
z komputerem bardzo się 
nam przydała. Bartek mnie 
wspierał – wręcz pokazywał 
palcem pewne możliwości 
i rozwiązania, o których nie 
wiedziałem. Dlatego pytanie 
nie powinno brzmieć, czy on 
się sprawdził, ale czy ja się 
sprawdziłem.  

I jaka jest na nie odpowiedź?  
To pan mi powie za kilka dni 
po premierze (śmiech).  

Podobno lubi pan sam monto-
wać swe filmy. Tu też tak 
było?  
Wszystkie moje filmy mon-
tuję w duecie z Marcinem 
Drewnowskim. Do tego mam 
manierę montowania już 
na planie. To znaczy bardzo 
szybko widzę, jak powinna 
być zmontowana scena, 
do której zwykle mam już 
wybraną muzykę. W efekcie 
wchodzę do studia z goto-
wym pomysłem na rytm 
i styl sekwencji. W porówna-
niu z moimi kolegami, pra-
cuję więc trochę niestandar-
dowo. Montaż jest dla mnie 
niezwykle istotnym elemen-
tem filmu. Tak, jak zresztą 
wszystkie pozostałe ele-
menty produkcji. Ciężko mi 
uwierzyć, że są reżyserzy, 
którzy oddają nakręcony 
przez siebie materiał obcym 
ludziom, z którymi nie prze-
gadali koncepcji filmu – i po-
zwalają im na montowanie. 
Dla mnie rytm filmu i pewien 
nerw, który widoczny jest 
w każdym ujęciu, to pod-
stawa. Dlatego moim zda-
niem montaż jest niekiedy 
wręcz bardziej istotny niż po-
byt na planie.  

Skąd pomysł, by „Kleks” był 
trylogią?  
Jan Brzechwa napisał trzy 
książki o tym bohaterze. Gra-
dowski zrobił według swojego 
pomysłu jeszcze „Pana Kleksa 
w kosmosie”. Nasza „Akade-
mia pana Kleksa” to wprowa-
dzenie, a potem zabieramy 
widzów w kompletnie inny 
obszar. Dopiero obejrzenie 
wszystkich trzech części za-
myka wszystkie wątki, niesa-
mowicie od samego początku 
skrzętnie przygotowane. Już 
w pierwszej części widzowie 
zobaczą, że pewne przestrze-

nie nie są zamknięte. Mało 
tego: pod koniec pierwszej 
części otwierają się już nowe 
obszary, o których wcześniej 
nic nie wiedzieliśmy.  

To przypomina budowanie 
fikcyjnych światów na wzór 
„Gwiezdnych wojen” czy opo-
wieści Marvela lub DC Comics 
o superbohaterach. To wy-
móg nowoczesnego kina dla 
dzieci?  
Tego nie wymyślił Marvel czy 
DC Comics. Tolkien napisał 
trylogię „Władcy pierścieni” 
wiele lat temu – i wiadomo 
było, że tej historii nie da się 
opowiedzieć w jednej części. 
Z kolei „Gra o tron” Martina 
jest kilkutomową sagą, którą 
filmowcy podzielili na krótsze 
odcinki. Taki sposób opowia-
dania nie jest więc nowy. 
Marvel wniósł jedynie pewną 
otwartość tych światów – to, 
że można w nie ingerować, że 
one żyją i „pracują” poza fil-
mem. Fajnie jest, kiedy wi-
dzowie rozumieją bohaterów 
i za nimi podążają, dzięki 
czemu powstaje całe uniwer-
sum z nimi związane. I jeśli 
miałbym powiedzieć, że coś 
z amerykańskich produkcji 
Marvela czy DC Comics stało 
się dla nas ważne – to właśnie 
to. Spróbowaliśmy stworzyć 
taki świat, który jeśli ktoś po-
zna, to będzie chciał do niego 
wracać i przeżywać tworzone 
w nim nowe historie.  

Co będzie dla pana ważniejsze 
po premierze: opinie dzieci 
czy to, co napiszą krytycy?  
Jeżeli zna pan mnie choć tro-
chę, to wie pan, że robię filmy 
tylko dla widzów, a nie dla 
krytyków. Oni nigdy nie byli 
dla mnie mili i podejrzewam, 
że tym razem będzie podob-
nie. Tym bardziej, że dotkną-
łem filmu, który budzi wiele 
oczekiwań u dorosłych, po-
nieważ przypomina im prze-
życia z dzieciństwa. Jestem 
jednak na to gotów. Mam 
świadomość, że każdy krytyk 
w tym kraju wie lepiej ode 
mnie, jak zrobić „Kleksa”. 
I tego im życzę – czasem warto 
przestać oceniać innych, tylko 
zrobić coś swojego. Proponuję 
zacząć od „Kleksa”.  

Wyreżyserowanie „Kleksa” 
jakoś pana zmieniło?  
Wszystko mnie zmienia. 
Każdy dzień, każdy oddech. 
A to było niesłychane przeży-
cie. Coś tak dużego i waż-
nego, że chciałbym powie-
dzieć, że to mój życiowy 
„game changer”. I chyba nie 
skłamię, jeśli tak zrobię.  

Pana następny film będzie dla 
dorosłych czy dla dzieci?  
Zobaczymy, jak to się 
wszystko ułoży. Następna bę-
dzie trzecia część „Kleksa” – 
więc dla dzieci. Aczkolwiek 
w tym roku mam zamiar za-
cząć też zdjęcia do swojego 
kolejnego filmu dla doro-
słych. 

Maciej Kawulski z Tomaszem Kotem (grającym Pana Kleksa) na planie filmu 
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